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Po n a r a d z i p  aktywu zetempowskiego szkół artystycznych ' Bibliołeka 
Główna

DONIOSŁA U C H W AŁA

0 kilku sprawach ważnych
Od ostatn iej narady pedagogów, i 

studentów (Poznań — październik 
1949), dokonał się w szkolnictw ie a r­
tystycznym, pzdobnie ja k  w  całej 
sztuce polskiej, zasadniczy zw rot ku 
rea lizm ow i socjalistycznemu. Prze­
prowadzenie zasadniczej re form y 
studiów, przejście większości kadry 
profesorskiej na pozycje realizm u so­
cjalistycznego, zmiana Składu społe­
cznego młodzieży, wzrost aktyw no­
ści organizacji zetempowskiej i po­
lepszenie je j pracy — oto znamiona 
tego zwrotu.

Rok ubiegły przyn iósł nowe zwy­
cięstwa F rontu Narodowego, nowe 
. osiągnięcia organizacji zetempow­
skie j uczelni artystycznych. B y ł to 
ro k  w ie lk ich  przemian i nowych 
zwycięstw  narodu polskiego w  w a l­
ce o  pokój i socjalizm;. Młodzież szkół 
artystycznych wraz z całą młodzieżą 
polską brała udzia ł w  w ie lk ich  ba­
ta liach  — zlotowej, wyborczej. O r­
ganizacja zetempowska po tra fiła  
skupić młodzież szkół artystycznych 
w okół haseł Frontu Narodowego — 
podniosła się sprawność nauczania, 
zwiększyła aktywność polityczna 
młodzieży, szczególnie ożyw iła  się 
praca na zewnątrz uczelni, w  zakła­
dach pracy i na wsi.

Dyskutanci często podkreślali na 
naradzie, że kampania wyborcza by­
ła dla w ie lu organizacji uczelnianych 
przełomem w  pracy. Pogłębiły się za­
interesowania młodzieży, biorącej co­
raz szerszy udział w  życiu i walce 
narodu.

f
Ale stykając się z życiem nie mo­

g li studenci nie dostrzec, źe posiada­
ją  jeszcze b rak i w  wiedzy, w yrobie­
n iu  politycznym , świadomości. S tu­
denci szkół artystycznych mając 
w ielostronne okazje konfrontow ania 
z życiem osiągnięć naszej sztuki, 
przekonywali się o nienadążaniu 
sztuki za życiem i jego przemianami, 
o poważnych brakach w  ideowo-ar­
tystycznej dojrzałości twórców — 
młodego i  starszego pokolenia.

I  tu ta j należy szukać głównych 
przyczyn wzrostu w ostatn im  okre­
sie dyskusyjnych nastro jów  wśród 
na jbardzie j aktyw nych grup młodzie- 
artystycznej, zaostrzenia k ry te rió w  
stosowanych przez nią przy ocenia­
n iu  dotychczasowych osiągnięć na­
szej sztuki. I  to uw yda tn iło  się z du­
żą. wyrazistością na jadw is ińsk ie j 
naradzie. W ykazała ona, że organi­
zacje zetempowskie na uczelniach 
■artystycznych nie zawsze po tra fiły  
wyjść na spotkanie tym  nastrojom, 
wykorzystać nu rtu jący wśród stu­

d e n tó w  niepokój twórczy dla rozw i­
nięcia głębokiej, planowej pracy 
ideologicznej wśród ogółu młodzieży. 
To zjaw isko na jdob itn ie j występuje 
na uczelniach plastycznych i ak to r­
skich. Nieco inaczej przedstawia się 
zaś. na szkołach muzycznych. W o- 
kresie ogólnonarodowej kam panii 
wyborczej można było zanotować 
tam  wzrost polityczno -  społecznej 
aktywności młodzieży. A le niedoj­
rzałość aktyw u zetempowskiego 

. spraw iła, że zaprzepaszczano często 
te osiągnięcia; jako trw a ły  pozostał 
jedynie pewien dorobek w  pracy spo­
łecznej nazęwnątrz uczelni. Niezależ­
nie jednak od typu uczelni narada 
wykazała, że w iele organizacji ze- 
tem powskich wyższych uczelni ar­
tystycznych nie po tra fiło  sprostać 
swym  zadaniom na nowym, wyższym 
etapie pracy wychowawczej wśród 
młodzieży. Dojrzały bowiem w a run ­
k i do tego, by młodzież wzięła szer­
szy udział w  dokonaniu twórczego 
przełomu w  naszej sztuce.

Doświadczenia I I I  Ogólnopolskiej 
W ystawy w  Warszawie wykazały, że 
w . sztuce polskiej konieczne jest 
wzmożenie w a lk i o pogłębienie osią­

gn ię ć  -rea lizm u socjalistycznego, 
ji^ ie lk ie iza dan ia  ma tu do spełnienia 
kadra młodych artystów, która w 
najbliższym  czasie opuści wyższe u - 
czelnie. Aby już obecnie w pełni 
w łączyć młodzież do te j w a lk i, przy­
sposobić ją do przejścia na odpowie­
dzialną pracę na froncie sztuki — 
trzeba pogłębić marksistowsko -  le­
ninowską świadomość młodych tw ó r­
ców, nauczyć ich samodzielnego, 
słusznego in terpretowania zjaw isk 
życiowych i dawania temu wyrazu- 
W  sztuce.

Jakie niedociągnięcia w  swej do­
tychczasowej pracy organizacja ze­
tempowska winna pokonać, by spro­
stać temu zadaniu w pełni?

Dyskusja na naradzie stw ierdziła  
liczne w ypadki słabego powiązania 
aktyw u zetempowskiego z terenem 
swojej uczelni. Np. kol. Dobraczyń­
ski z ZU ZM P przy w rocław skie j 
PWSM powiedział dosłownie: „Zet- 
empowski ak tyw  nie ma należytego 
poparcia wśród członków“ , co w  ze­
staw ieniu z faktem , iż na uczelni te j 
jest 36 członków ZMP, brzm i kom i­
cznie i niepokojąco zarazem.

N ierzadkie są wypadki, gdy kon­
kretnego człowieka z jego potrzeba­
m i i brakam i dostrzega się dopiero 
wówczas, gdy dochodzi on do jaskra­
w ej ko liz ji z postawą studenta Polski 
Ludowej^ gdy już jest „za pięć 
dwunasta“ . Cc gorsza — często za­
m iast pracy wychowawczej bezdusz­
nie stosuje się adm in istracyjne me­
tody. Przykładem tego jest praca ZU 
ZM P przy warszawskiej PWSM, 
którego przedstaw iciel na naradzie 
„c h lu b ił“  się fak tam i odbierania sty­
pendium Jako najw łaściwszą metodą 
wychowawczą.

W te j ch w ili na wyższych uczel­
niach w  ogóle stoi przed ZM P praca 
w  grupie, z każdym człowiekiem. Na 
uczelniach artystycznych, gdzie ma­
m y do czynienia z n iew ie lk im i zespo­
łam i studentów, praca ZM P nad po­
szczególnym studentem jest szczegól­
nie ważna a przy tym  łatw iejsza. 
Nie wolno nam stracić z oczu arii 
jednego studenta.

Sądzimy, że przeniesienie narady 
organizacje uczelniane w inny  roz­
począć od przeprowadzenia szczegó­
łow e j oceny swego terenu; będzie 
to podstawą do rozw inięcia szerokiej 
ofensywy ideologicznej, światopoglą­
dowej.

Rzecz oczywista, nie mechaniczne 
szufladkowanie i  sztywne dzielenie 
na „g rupy“ , lecz twórcza, odpowia­
dająca rzeczywistemu stanowi rzeczy 
analiza pozwoli organizacji uczelnia­
nej usta lić zakres i k ie runek ofen­
sywy. Przy dokonywaniu analizy 
trzeba mieć przed oczyma główny

cel pracy ZM P na wyższych uczel­
niach artystycznych — dopomóc par­
t ii,  władzom uczelni w  wychowaniu 
socjalistycznego artysty, w  podnie­
sieniu socjalistycznej świadomości 
młodzieży, w  ugruntowaniu w  n ie j 
m arksistowsko - leninowskiego świa­
topoglądu, w  rozbiciu obcej postawy 
ideowej i wszelkich pozycji, w któ­
rych us iłu je  okopać się schyłkowa 
ideologia. Cel ten ZM P osiąga po­
przez ideologiczne uzbrojenie w łas­
nych. szeregów, poprzez codzienną 
pracę obejmującą wszystkich studen­
tów  i  wszystkie dziedziny ich życia.

Nieodzowne się staje rozszerzenie 
aktyw u zetempowskiego. Do czynnej 
pracy trzeba śmiało wciągnąć no­
wych ludzi, szczególnie na jzdoln ie j­
szych, wyróżnia jących się m łodych 
artystów , i powierzać im  odpowie­
dzialne zadania w  organizacjach 
studenckich i kołach naukowych. Nie 
będzie wówczas narzekań na prze­
ciążenie aktyw u pracą organizacyj­
ną, które flniało miejsce na ostatn iej 
naradzie. Trzeba w większym niż 
dotychczas stopniu wykorzystać koła 
naukowe i uczynić z n ich ośrodki dy-t 
skusji teoretycznych i  warsztato­
wych.

Do krytycznego oceniania niedos­
konałych jeszcze często dziel naszych 
artystów starszego i młodego pokole­
nia śmiało trzeba wciągać ja k  na j­
liczniejsze grupy studentów rozb ija­
jąc jednocześnie w  trakc ie  dyskusji 
wszelkie próby podważania samej 
idei realizm u socjalistycznego. N ie­
chaj twórczy niepokój, k tó ry  n u rtu ­
je przodujące grupy studentów — ■ 
z jaw isko pozytywne, pochodzące z 
wyciągnięcia słusznych wniosków z 
kon frontac ji niedociągnięć sztuki na 
tle  ogromu przemian naszego życia 
— ogarnie szerokie masy młodzieży 
wyższych szkół artystycznych.

W dniu 4 stycznia br. weszła w 
życie uchwała Rady Ministrów w 
sprawie zniesienia bonowego zao­
patrzenia, regulacji cen, ogólnej 
podwyżki plac i zniesienia ograni­
czeń w handlu nadwyżkami pro­
duktów rolniczych.

Uchwała jest ważnym czynni­
kiem likwidowania przeszkód na 
drodze socjalistycznego budowni­
ctwa. Uchwała zadaje cios speku­
lantowi i kułakowi, chroni intere­
sy człowieka pracy i państwa, za­
pewnia stałość cen, a tym samym 
stwarza warunki dla wzrostu do­
brobytu. Wzmocniona zostaje 
spójnia między miastem a wsią, 
zacieśniony sojusz robotniczo - 
chłopski — na bazie nieprzejed­
nanej walki z elementami kapita­
listycznymi w mieście i na wsi.

Dojrzały w tej chwili warunki 
do zniesienia systemu bonowego. 
Nie był on w stanie na dłuższą 
metę wypełniać swego zadania. 
Łagodził on tylko trudności w za­
opatrzeniu ludności pracującej 
miast, nie mogąc stać się trwałą 
podstawą do ich likwidowania. 
Pewna część produktów była na­
dal nabywana na wolnym rynku. 
Istnienie podwójnego systemu za­
opatrywania dawało elem mtom 
kułackim i spekulanckim okazję 
d > podbijania cen. Trudno bjło  
utrzymać na stałym poziomie re­
alne place ludności pracującej.

Dzięki osiągnięciom naszej gos­
podarki planowej państwo jest 
w stanie przejść na system wolnej 
i nieograniczonej sprzedaży arty­
kułów po jednolitych cenach, bez 
systemu bonowego. Ceny jednak 
trzeba było ukształtować na potfo- 
mie odpowiadającym realnej sy­
tuacji ekonomicznej. Dotyeh *za- 
s„we dysproporcje między cenami 
ariykutow przemysłowych i rol­

niczych godziły w  ludność pracu­
jącą miast. „Pobierając na wol­
nym rynku — mówi uchwala 
— wysokie ceny za artykuły spo­
żywcze, elementy kulacko - spe­
kulacyjne wykupują równocześnie 
w handlu uspołecznionym towary, 
których ceny nie były zmieniane 
od szeregu lat, odgradzają tym 
samym ludność pracującą od tych 
towarów“.

Dla zabezpieczenia interesów 
ludności pracującej miast jed­
nocześnie z podwyższeniem ten 
przeprowadzono podwyżkę plac, 
tak, aby przy stałym wzroście wy­
dajności pracy stopa życiowa kla­
sy robotniczej ulegała stałej po­
prawie.

Jednocześnie zniesiono ograni­
czenia w zbywaniu przez chłopów 
nadwyżek produktów po wyitona- 
niu obowiązkowych dostaw, co 
stanie się podnietą do podnosze­
nia produkcji rolniczej.

Z uchwały tej — podjętej w  
interesie mas pracujących miast 
i wsi w celu zabezpieczenia spra­
wiedliwego podziału dochodu na­
rodowego — przebija troska o 
wszystkie warstwy ludności pra­
cującej, o dalszy rozwój n tszej 
gospodarki narodowej. Mniej za­
rabiający otrzymują znaczniejszą 
podwyżkę, gdyż stosunkowo wię­
cej wydają na artykuły, których 
cena najbardziej wzrosła. W zna» 
cznym podniesieniu plac, rent, e- 
merytur, zasiłków, stypendiów, 
dodatków rodzinnych widzimy 
troskę o budżet każdej rodziny. 
Wysokość podwyżki płac ustalo­
na została na gruncie skrupulat­
nego zbadania wpływu zmiany 
cen na całość budżetu rodziny 
pracowniczej. Specjalny artykuł 
uchwala poświęca studentom.

Oprócz 25-procentowej podwyż­
ki stypendium, uchwala Rady 
Ministrów, biorąc pod uwagę, że 
zaopatrzenie studentów jest w za­
sadzie związane ze stołówkami, 
postanowiła przyznać stołówkom 
studenckim odpowiednie dotacje 
finansowe, które ograniczą wzrost 
cen podstawowych posiłków. Na­
leży przypomnieć, że ceny podrę­
czników i książek, opłaty biblio­
teczne i muzealne, ceny biletów 
na wszelkie imprezy kulturalne, a 
także opłaty za komunikację m iej­
ską, za czynsz — pozostają bez 
zmian, a przecież wydatki te sta­
nowią istotną pozycję w budże­
cie studenta.

Wraz z masami pracującymi ca­
łego kraju młodzież studiująca 
przyjmuje uchwalę z głębokim 
zrozumieniem i uznaniem. Mło­
dzież studiująca stale odczuwa w  
swoim życiu troskę partii, rządu 
ludowego, osobiście towarzysza 
Bieruta o jej warunki życia i 
pracy. Zdobywając wiedzę i przy­
gotowując się do objęcia odpo­
wiedzialnych funkcji w przemyśle, 
rolnictwie, kulturze, administra­
cji, z zadowoleniem witają stu­
denci doniosłe posunięcie rządu, 
zmierzające do wzmocnienia na­
szej gospodarki, o której dalszy 
wsnaniały rozkwit walczyć będą 
jako wysoko kwalifikowani, ideo­
w i specjaliści, zmierzające do 
zabezpieczenia wzrostu dobroby­
tu ludu pracującego.

Studenci włączają się w  szeregi 
agitatorów Frontu Narodowego, 
wyjaśniających masom pracują­
cym istotę i znaczenie uchwały, i 
pogłębiając swą walkę i wiedzę, 
dają swój wkład w zwiększenie 
siły naszej Ojczyzny.

Jeszcze w sprawie przedłużenia studiów
■W związku z szeregiem lis tów  i 

zapytań otrzym ywanych z terenu, 
przedstawiciele Rady Naczelnej ZSP 
odwiedzili m in is tra  Szkolnictwa 
Wyższego w  celu omówienia z nim  
zagadnienia studentów tych wydzia­
łów na uniwersytetach, w  których 
program i czas trw an ia  studiów w 
roku 1952 ulegnie zmianie na I i I I  
roku, a zwłaszcza perspektyw dalsze­
go podnoszenia poziomu wykształce­
nia tych absolwentów studiów I  sto­
pnia, którzy nie zostali w  roku 1952 
’ i> nie zostaną w latach następ 
nych zakw alifikow ani na studia I I  

stopnia.
W w yn iku  narady m in is te r Szkol­

n ic tw a Wyższego oświadczył co na­

stępuje:
1. M in isterstwo opracowuje formy, 

w  których absolwenci studiów uni 
wersyteckich I stopnia, na których 
czas studiów został przedłużony w 
br. do lat 4-ch i więcej, będą mogli 
po krótszym lub dłuższym okresie 
pracy zawodowej podnieść swe kwa­
lifik a c je  i uzyskać ty tu ł magistra.

2. Należy przewidywać, że jedną 
z zasadniczych form  takiego podno­
szenia k w a lif ik a c ji będzie udostęp­
nienie w  odpowiednim czasie studiów 
I I  stopnia tym  absolwentom studiów 
I  stopnia w  roku 1952 i w  latach na­
stępnych, którzy będą chcieli takie 
studia podjąć. Studia będą udostęp­
nione w  pierwszej kolejności tym, 
którzy wykażą się dobrym i w yn ikam i 
w  pracy zawodowej.

3. Jest możliwe, źe w  szeregu 
przypadków odbycie przez absolwen­
ta stud iów  I stopnia odpowiedniego 
okresu pracy zawodowej um ożliw i 
pewne skrócenie studiów I I  stopnia 
w  zakresie danej specjalności.

M in is te r Szkolnictwa Wyższego 
zakom unikował przy okazji, że wo­
bec różnic programowych nie będzie 
możliwe powtarzanie obecnego I I I  
roku. studiów  oraz cofnięcie na I I  
rok  na tych kierunkach studiów u- 
n iwersyteckich, na których obo­
w iązujący jest w  br. akademickim 
nowy program dla I I  i  I  roku.

Dla studentów I I I  roku studiów  
I  stopnia, którzy nie uczynią zadość 
warunkom  (określonym w regulam i­
nie studiów I stopnia i studiów jed­
nolitych), potrzebnym do zaliczenia 
V  semestru lub uzyskania dyplom u 
po V I semestrze, jeżeli będzie przy­
znane im prawo powtarzania roku 
— M in isterstwo przewiduje m ożli­
wość powtarzania I I I  roku studiów I  
stopnia wg. dawnego programu i u- 
zyskanła dyplomu ukończenia stu­
diów I stopnia w niektórych ośrod­
kach uniwersyteckich poza Warsza­
wą.
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OD RE D A K C JI: Rozmowa prze- 
prowadzona przez przedstawiciela 
RN ZSP z M in istrem  Szkolnictwa  
Wyższego tow. Rapackim w yjaśnia  
w  zasadzie sprawy ¿wiązane z prze- 
dłużeniem studiów. Zainteresowanym  
czytelnikom mogą się jednak nasu­
nąć jakieś dalsze wątpliwości, wobec 
czego Redakcja prosi o nadsyłanie 
odpowiednich zapytań.

Zdem askow ane zakusy
Do w ładz bezpieczeństwa zgłosili 

się przedstawiciele „krajowego, k ie ­
row n ic tw a“  W IN: „kom endant“  J. 
K ow alsk i ps. „K os“  i  jego zastępca 
S. Sieńko ps. „W ik to r“ . Oświadczyli 
oni, że stanowiąc od 1948 roku k ie ­
row nictw o tej organizacji u trzym y­
w a li stałe kon takty  z t. zw. „delega­
tu rą  zagraniczną“  WiN, k tóra dzia­
ła ła w  ścisłym porozumieniu z in n y ­
m i grupami reakcyjnej em igracji. 
Finansowana początkowo przez w y ­
w iad angielski „delegatura zagrani­
czna“  od 1949 roku nawiązała kon­
ta k ty  z wyw iadem  amerykańskim, 
przy czym jednym z głównych w a­
runków  umowy było zobowiązanie 
„de legatury“  do prowadzenia szpie­
gostwa, dyw ers ji i sabotażu na tere­
nie k ra ju  wzamian za ustalone sub­
wencje finansowe i przy techniczno- 
insjirukcyjnej pomocy am erykańskie­
go wyw iadu.

W ym ienieni „K os“  i „W ik to r“  zło­
ży li władzom bezpieczeństwa odpo­
w iedn ią dokumentację, radiostacje, 
broń oraz ponad 1 m ilion  dolarów 
asygnowanych przez w yw iad am ery­
kański na szpiegowsiko - dywersyjną 
działalność. Oświadczyli oni, że zdaw­
szy sobie sprawę ze zbrodniczego w  
stosunku do narodu charakteru tej 
działalności, postanowili ją paraliżo­
wać a obecnie zdemaskować wobec 
polskiego społeczeństwa i  op in ii m ię­
dzynarodowej.

Jakież zadania staw ia li am erykań­
scy mocodawcy przed „po lsk im “  pod­
ziemiem, że doszło do tak nieoczeki­
wanych dla nich rezultatów?

Chcą cofnąć wstecz kolo h is to rii, 
aby różni H arrim anow ie mogli po­
wrócić do „swych“  fabryk, hut i ko­
palń oraz ciągnąć wysokoprocento­
we zyski z trudu polskiego robo tn i­
ka. Dla ochrony „sw e j“  własności 
przez „niebezpieczeństwem kom uniz­
m u“  chcą w „europejskiej wspólno­
cie“  nadać decydującą rolę neohitle- 
row skim  Niemcom, .które chcieliby 
wzmocnić naszymi ziem iam i zachod­

n im i. Już w  1948 roku M iko ła jczyk 
in fo rm ow ał przedstawiciela WiN, że 
repub likan ie (partia rządząca obecnie 
w  USA) „są skłonni oddać Niemcom  
nawet całe ziemie zachodnie“ . Dziś 
apetyty rew izjon istów  znacznie wzro­
sły, choć mówią jeszcze o zagwaran­
towaniu Polsce... dostępu do morza. 
A  więc chcą w tak okrojonej Polsce 
„urządzić“  kolonię obcego kapitału, 
jakiś amerykańsko - h itle row sk i Ge­
neral Gouvernement.

Aby cofnąć wstecz kolo h is to rii — 
niezbędna jest im peria listom  nowa 
wojna, o k tóre j już dziś mówią, że 
„będzie d ługotrwała i będzie m iała  
charakter niszczycielski“ . Dla u ła t­
w ienia przewidzianej w  początkach 
w o jny ew akuacji wojsk am erykań­
skich z Europy — chcieli za po­
średnictwem W iN-u stworzyć w  Pol- 

. sće „p ią tą  kolum nę“ , k tóraby im 
pomogła w  zniszczeniu i zbombar­
dowaniu najważniejszych ośrodków 
k ra ju . Wśród „typow anych“  do 
zniszczenia w pierwszym  rzędzie o- 
b iektów  znajduje się nawet Pań­
stwowy In s ty tu t H ig ieny: m order­
cy chcieliby, aby dla ich o fia r nie 
było nawet pomocy, lekarskie j.

T rudno się dziwić, że tak zbrod­
niczym knowaniom  wobec narodu 
polskiego sprzeciw iały się nawet o 
soby zajmujące kierownicze słano 
w iska w  „k ra jow e j organizacji1 
WiN. Stało się oczywiste, że „po i 
sk i“  program amerykańskiego im 
peria lizm u oznacza nowe zniszczę 
nia, m iliony o fia r amerykańskich 
bomb i „am erykańskich“  bakte rii 
po to ty lko , aby przyw rócić władzę 
kap ita lis tów  i obszarników. Taki 
program godzi w  na jbardziej ży 
wotne interesy każdego P;o!aka, to 
też nie ma dziś w  Polsce uczciwego 
człowieka, k tó ry  chciałby dołożyć 
ręk i do jego urzeczywistnienia. Gdy 
im peria lizm  sam odsłania swe cele 
— traci resztki zwolenników, tych, 
którzy dotąd mogli w ierzyć w  „uczci­
we in tencje“  Nowego-Jorku i  Lo n ­
dynu.

W iernym i sługusami am erykań­
skiego im peria lizm u pozostały ty lko  
szumowiny z reakcyjnej em igracji, 
różne mikołajczy-ki, andersy, ciolko- 
sze, Sapiehy et coropanes. Im  jedy­
nie nowa wojna mogłaby dawać na­
dzieję powrotu do władzy, do ma­
ją tków  i stanowisk. A le nawet k ie ­
row nicy W iN  wiedzie.i. że „em.gra- 
cyjne bagienko“  to „ponury obraz 
zwyrodnienia: spory dookoła zagad­
nienia komu wolno a komu nie w o l­
no brać dolarów od obcych w yw ia ­
dów..., wzajemne obrzucanie się o- 
belgami, ...zwyrodnialcy oferujący  
się za odpowiednią zapłatę do wszel­
k ich  usług, do każdej antynarodo- 
w e j roboty". Ludzie, którzy „dawno  
ju ż  za trac ili wszelkie cechy Polaka“ .

Sami Am erykanie i Ang licy za­
czynają rozumieć, że em igracyjne 
szumowiny nie mają nic wspólnego 
z narodem. „ U A ng lików  i  Am ery­
kanów pogłębia się przekonanie, że 
wszyscy Polacy są kom unistam i..“  
ża lił się dowódcom W iN  „A dam “ . To 
nieprawda, w ie lu  Polaków nie jest 
kom unistam i, ale dla dowództwa 
W iN  było jasne, że „wszyscy Polacy 
zgadzają się z komunistam i, jeś li 
idzie o pragnienie pokoju, ó unieza­
leżnienie k ra ju  od kapitału, o wolę 
rozbudowy s iły  gospodarczej Polski, 
o rozw ój ku ltu ry  narodowej, o obro­
nę granicy na Odrze i  Nysie“ .

Dlatego każdy Polak odmawia po­
parcia am erykańskim  sługusem. W ro­
ga narodowi działalność podziemia 
stawała się coraz bardziej osamot­
niona. W oświadczeniu czytamy: 
„Zw raca liśm y się o pomoc... do lu ­
dzi poważnych, którzy w okresie o- 
kupacji pracowali w szeregach AK... 
Coraz częściej, i  to właśnie u ludzi 
najpoważniejszych, profesorów u n i­
wersytetu... — spotykaliśmy się z 
kategoryczną odmową... Nawet z 
ideowego trzonu organizacji coraz 
Więcej (ludzi) zaczęło się „gubić“ , 
uchylać od udziału w naszej pracy... 
Z przerażeniem stw ierdzaliśm y , , że 
odchodzili od, nas ludzie przedsta­

w ia jący jakąś wartość, pozostawały
natomiast przy nas typy s ienkiew i­
czowskich. K iem liczów, o ptasim  
mózgu i rękach p rzyw ykłych do „m o­
k re j roboty“ , o wartości m ora lne j 
rów nej zeru“ .

Społeczeństwo odseparowało od 
siebie działalność podziemia. Nawet 
ci, któ rzy kiedyś stanow ili oparcie 
AK , nawet dawni zagorzali zwolen­
nicy „Londynu“  uznali tę, działalność 
za szkodliwą. K to  nie by ł ślepy, m u­
siał widzieć ogrom dokonujących się 
w  Polsce Ludowej przemian. Każdy 
musiał zrozumieć, że kto jest prze­
ciw  w ładzy ludowej — chcąc nie 
chcąc służy wrogom Polski, am ery­
kańskiemu im peria lizm ow i, że kto 
godzi we władzę ludową — godzi w  
najżywotniejsze interesy polskiego 
narodu. M usie li zrozumieć nawet 
przywódcy WiN, stwierdzając, że „do 
władzy, która w  sposób tak oczyw i­
sty wzmacnia Polskę, rozw ija  k u l­
turę narodu — Polak nie może na 
długą metę odnosić się negatywnie“ .

Gdy zabrakło jakiegokolw iek po­
parcia. społeczeństwa — nie pomo­
gły dolary ani sprzęt skw apliw ie do­
starczany przez am erykański w y ­
wiad. Działalność W iN -u musiała się 
rozpaść Am erykańskich mocodaw­
ców można było zadowalać najwyżej 
raportam i wyssanymi z palca, spra­
wozdaniami z działalności n ie istn ie­
jących „p ionów “  i wyw iadowczym i 
„dokum entam i“  w  rodzaju... spisu 
potraw  z restauracji. Pisane „z su fi­
tu “  elaboraty przez d ług i czas by ły  
dla amerykańskiego w yw iadu źró­
dłem wiadomości o życiu w  Polsce. 
A w  końcu, gdy żądania w yw iadu 
amerykańskiego stały się rażąco 
bezczelne, służące bez.poiśrednio 
przygotowaniu zbrodniczej agresji— 
trzeba było zlikw idow ać nawet tę 
fikcy jn ą  działalność WiN.

Przestał istnieć WiN. zabrakło w  
Polsce w arunków  dla ja k ie jko lw iek  
innej szerszej działalności podziemia. 
Dzięki poparciu społeczeństwa —

szpiedzy i  dywersanci tra fia ją  w  rę* 
ce władz bezpieczeństwa, przezna­
czone na „m okra robotę“  dolary — 
do skarbu Państwa, szpiegowskie 
wyposażenie — do wystawowych ga­
blotek. Z tych „perspektyw “  coraz le ­
p ie j zdają sobie sprawę am erykań­
scy mocodawcy, skoro przy wyposa­
żaniu dywersantów nie zapominają 
o ampułkach z trucizną.

U jawnienie ku lisów  pracy W iN  —* 
to nie ty lko  zdemaskowanie zbrod­
niczych zakusów W all Street, nie 
ty lko  w ie lka  kom prom itacja am ery­
kańskiego wyw iadu. To jeszcze je­
den dowód, ja k  kruche są podstawy 
p o lity k i im peria listów , ja k  coraz 
bardziej umacriia się jedność narodu 
polskiego w  walce przeciw jego w ro­
gom.

A le n iew ą tp liw ie  pozostały jeszcze 
w y rzu tk i społeczeństwa — jednostki 
wyzute z wszelkich ludzkich i  pa­
trio tycznych u c z u ć '— które za do­
la ry  gotowe są popełnić każdą zdra­
dę. Tacy zdrajcy — w  fabryce, na 
wsi, na uczelni — nadal będą sta­
ra li się hamować nasz rozwój. Zde­
maskowanie perfidnych metod ame­
rykańskiego w yw iadu pokazało, ja ­
k im i środkami posługuje się wróg, 
ja k im i sposobami stara się w yko rzy­
stać każdą szczelinę, by się przez nią  
przecisnąć.

U jawnien ie tych fak tów  uczy nas 
przede wszystkim  czujności. Zobo­
w iązuje do wzmożenia czujności na 
każdym kroku , do skutecznego zde­
maskowania wszelkich prób szpie­
gostwa, sabotażu i dyw ersji. W rogie 
organizacje w  k ra ju  zostały ju ż  roz­
bite, ale wróg pozostał i na' ostatnich 
pozycjach broni się coraz bardziej za­
cięcie, bo — jak m ówi stare pow ie­
dzenie — im mocniej bić, tym  w ię k ­
szy cpór. Zjednoczony w  swej walce 
o piękniejszą przyszłość naród rozb i­
je wszelki opór wroga. Damy godną 
odprawę resztkom zdrajców, za k tó ­
ry m ^  stoi najw iększy w róg naszego 

amerykański im peria lizm .
WG.

narodu



S T A N IS ŁA W  A L B IN O W S K I v

„Historia wykazała, że pięciolatka nie jest spra­
wą prywatną Związku Radzieckiego, lecz sprawą 
całego proletariatu międzynarodowego“ .

(J. W. STALIN)

■— Co, co pan m ówi?! Że pięcio­
la tką  jest wykonana? Czy pan w ie­
rzy w  cuda? 1 to jeszcze kom uni­
styczne! Nie, nie spodziewałem się 
po panu tak ich  bzdur. ' ’

M r  Thomas Morgan, prezes Ame­
rican Aeronautical Chamber of Com­
merce sapał ciężko w głębi fotela, 
obrzucając swego szefa prasowego 
spojrzeniam i, w których oburzenie 
przeważało nad zdziwieniem.

— A  jednak, m r Morgan... •
— Co jednak ' Czy pan gazet nie 

czyta?! Mam  panu pokazać?! O, 
proszę... Zaledwie dwa miesiące te­
m u „N ew  Y ork Times“  pisał:

„P ię c io le tn i p la n  p rz e m y s łó w y , k tó ­
r y  p o s ta w i! sobie za ce l rzucen ie  
w y z w a n ia  poczuc iu  p ro p o rc ji. . .  n ie  
ję s t w  rze czyw is to śc i p lanem . Jest 
to  fa n ta z ja " .

A  w  dwa dni później:
„K o le k ty w iz a c ja ,  rzecz jasna, za­

w io d ła  h a n ie b n ie . D o p io w a d z iła  Ro­
sję do p ro g u  g ło d u “ .

A  chce pan wiedzieć co o tym  są­
dzi „C u rren t H isto ry"?  Proszę:

„ T a k  w ię c . p rzeg lą d  obecnego sta­
n u  rzeczy w  R os ji p row a d z i do w n io ­
sku , że p ro g ra m  p ię c io le tn i zban­
k ru to w a ł z p u n k tu  w id ze n ia  zapo­
w ia d a n y c h  u roczyśc ie  p la n ó w  lic z ­
b o w y c h , ja k  też jeszcze w w ię kszym  
s to p n iu  z p u n k tu  w id ze n ia  jego  
p o d s ta w o w y c h  zasad sp o łe czn ych "

I  pan po tym-, wszystkim  przycho­
dzi do mnie z takim i...

— A  jednak, m r , Morgan, -muszę 
z całą odpowiedzialnością s tw ie r­
dzić, że sprawa bynajm nie j nie 
przedstawia się tak różowo. Mam 
poufne wiadomości, które celowo nie 
zostały opublikowane w prasie. Nie­
dawno w ró c ił ze Wschodu m r G ib ­
son Jarvie, prezes angielskiego ban­
ku „U n ited  Dom inion“ . Nie mamy 
żadnych podstaw podejrzewać go o 
sym patię do komunizmu. A jednak 
co oświadczył... Przekazano m i szyf­
rem  z Londynu:

„R o s ja  posuw a się naprzód , g d y  
tym czasem  z b y t w ie le  naszych fa ­
b r y k  i  stoczni s to i bezczynn ie  i  o k o ­
ło  3 m ilio n ó w  naszego lu d u  szuka 
ro z p a c z liw ie  p ra c y . P .ę c io la tk ę  w y ­
śm iew a no  i  p rzep o w ia d an o , że się 
za łam ie . Lecz m ożecie uważać za 
rzecz n ie w ą tp liw ą , iż  w  o kres ie  p la ­
n u  p ię c io le tn ie g o  doko n a no  w ię ce j, 
n iż  fa k ty e ż n ie  do tychczas -p ro je k to ­
w a n o .“

—  Hm, czyż poczciwy Gibson tro ­
chę hie przesadza? — M r Morgan 
nerw ow o obcinał cygaro.

— Najgorsze jest zaś to, że w ia­
domości 6  sukcesach w Rosji zaczy­
na ją  dochodzić do robotników. Pan 
w ie, tłu mam y bezrobotnych — pra­
w ie  11 m ilionów . Jest to naturaln ie 
w yw ołane kryzysem, lecz robotnicy 
py ta ją  dlaczego w Ros-ji nie' ma k ry ­
zysu i bezrobocia? Dlaczego u nas 
produkcja stali spada o połowę, a 
tam  buduje się Magnitogorsk? D la­
czego u nas płace robocze spadły o 
35 proc., a w Rosji wzrosły o 67 
proc.?

— Nadawałby się pan na agitatora
bolszewickiego, ha ha!

— Uważałem za swój obowiązek 
poinform ować pana o faktycznym  
stanie rzeczy, ja k  również o tym , że 
podczas m anifestacji robotnicy ame­
rykańscy krzyczą: „Ojczyzna nasza 
to  Związek Rad“ .

—  Ej, niech pan lepie j już nie prze­
ciąga struny, bo o pracę teraz tru d ­
no. I  niech pan sobie zapamięta raz 
na zawsze: kom unizm  w Rosji musi 
wziąć w  łeb. a ja muszę odzyskać 
swoje kopalnie a lum in ium  na Uralu. 
Zrozum iał pan? Może pan odejść.

*
Nie bez rac ji pisał M aksym  G ork i: 

słowo „businessman“ tłumaczę na 
swój użytek słowem — maniak.

W tym  samym czasie gdy kryzys 
gospodarczy — paroksyzm nieule­
czalnej choroby — niósł kap ita liz  
mówi nieuchronną zagładę — narody 
K ra ju  Rad św ięciły w ie lk i tr ium f. 
Już w roku 1932 stało się jasne, że 
sta linow ski plan pięcioletni będzie 
nie ty lk o  wykonany, ale i przekro­
czony. W w yn iku  zaś wykonania 
pierwszego planu pięcioletniego — 
stwierdza H istoria  W KP(b) — „zo­
stał w naszym kraju zbudowany 
niezachwiany fundament ekonomiki 
socjalistycznej — pierwszorzędny 
ciężki przemysł socjalistyczny i ko­
lektywne zmechanizowane rolni­
ctwo, wykorzenione zostało bezrobo­
cie, zniesiony wyzysk człowieka 
przez człowieka, stworzone zostały 
warunki dla nieustannego polepsza­
nia położenia materialnego i kultu­
ralnego mas pracujących naszego 
kraju“.

Z dumą i radością słuchali ludzie 
radzieccy referatu towarzysza Stalina 
o w ynikach I p ięcio la tki, wygło­
szonego dnia 7 stycznia 1933 roku 
na połączonym Plenum KC i C K K  
WKP(b). Z trybuny padały słowa, 
obwieszczające zwycięstwo:

„...Nie mieliśmy hutnictwa żelaz­
nego, podstawy uprzemysłowienia 
kraju. Teraz je mamy.

Nie mieliśmy przemysłu traktoro­
wego. Teraz go mamy.

Nie mieliśmy przemysłu budowy 
obrabiarek. Teraz go mamy.

Partia osiągnęła to, że w ciągu 
mniej więcej trzech lat zdołała zor­
ganizować przeszło 200 tys. gospo­
darstw kolektywnych i około 5 tys. 
sowchozów zbożowych i hodowla­
nych, osiągając jednocześnie rozsze­
rzenie obszarów zasiewów w ciągu 
4 lat o 21 milionów hektarów...

Partia osiągnęła to, że zamiast 
500 —  600 miiiopów pudów zboża 
towarowego, które zakupowano w 
czasie przewagi indywidualnej go­
spodarki chłopskiej ma obecnie moż­
ność zakupowania 1.200 — 1.400 mi­
lionów pudów zboża rocznie.

Partia osiągnęła to, że kułactwo 
jako klasa zostało rozgromione, acz- 
ko'wiek jeszcze nie dobite, chłopstwo 
pracujące zostało wyzwolone z nie­
woli i wyzysku kułackiego, a Wła­
dza Radziecka uzyskała trwałą pod­
stawę ekonomiczną na wsi, podsta­
wę gospodarki kolektywnej“.

Rzecz jasna, że te, i wywodzące 
się z nich wszystkie inne sukcesy 
budownictwa socjalistycznego nie 
mogły nie mieć ogromnego znacze- 

• nia międzynarodowego. Sprawdziło 
się w skali św iatowe] genialne 
stw ierdzenie Lenina, że „obecnie 
główny nasz wpływ na rewolucję 
międzynarodową Wywieramy swoją 
polityką gospodarczą“-

Ogólny kryzys kapitalizm u i w y­
rosły na jego gruncie kryzys nadpro­
dukc ji 1929—1933 zaostrzyły walkę 
klas, rew olucjonizu jąc sytuację. Idea 
szturmu na kapita lizm  dojrzewała 
w świadomości mas. a jednym z 
głównych czynników narastania 
wrzenia rewolucyihego klasy robot­
niczej (np. rewolucja w Hiszpanii,

rozszerzanie się rejonów radzieckich 
w  Chinach) były n iew ątp liw ie  sukce­
sy p ięcio la tki sta linowskie j. A lbo­
wiem, ja k  wskazuje towarzysz B ierut, 
„zwycięstwo socjalizmu w ZSRR 
wywiera potężny wpływ na masy 
pracujące w całym świecie, pogłę­
bia ich świadomość społeczną, po­
twierdza słuszność nauki marksizmu- 
leninizmu jako nauki o prawach 
rozwoju społecznego. Zwycięstwo to 
jest natchnieniem w walce o lepszą 
przyszłość dla setek milionów ludzi 
we wszystkich zakątkach świata“.

„Sukcesy pięciolatki mobilizują 
rewolucyjne sity klasy robotniczej 
wszystkich krajów przeciwko kapi­
talizmowi — oto fakt niezaprzeczal 
ny“. (J. W. S talin).

Te same sukcesy um ożliw iły  naro 
dom radzieckim  dokonanie ogromne­
go wzmocnienia siły obronnej ZSRR. 
w w yn iku  czego została stworzona 
m ateria lna baza przyszłego zwycię­
stwa nad agresorem h itle row sk im  
Dzięki temu zwycięstwu narody ra 
dzieckie obron iły swą wolność, przy­
niosły ją  innym  uciemiężonym na­
rodom, ura tow a ły cyw ilizac ję  całego 
świata przed faszystowską zagładą.

T ak ie  jest międzynarodowe, bez­
pośrednie i pośrednie znaczenie pier 
wszej p ięcio la tk i sta linowskie j.

K ontynuacją je j. lecz kontynuacją 
na wyższym jakościowo szczeblu jest 
piąta pięciolatka, k tóre j dyrektyw y 
zostały uchwalone przez X IX  Zjazd 
Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego.

20 lat m inęło zaledwie od pięcio­
la tk i fundam entów socjalizmu, a 
już dziś pierw -zy K ra j Rad, pqmimo 
poniesionych strat wojennych, prze­
kszta łcił się w taką potęgę gospo 
darczą, społeczną i polityczną, że 
staw ia przed narodem dyrektyw y 
marszu ku kom unizmowi. „Nigdy je­
szcze — stw ie rdz ił tow. Woroszyłow 
— Ojczyzna nasza nie była tak wiel­
ka i potężna, tak pełna sil żywotnych 
i energii twórczej, jak obecnie!“

*
Potęga ta narastała niczym law ina. 

Tysiące wybudowanych fab ryk  i za­
kładów, sowchozów i kołchozów, mi 
liony usprawnień rac jona liza to r­
skich, m ilia rd y  czynów produkcyj­
nych. które rozpalały się w  sercach 
stachanowców, lata niedostatku, k tó ­
ry  hartow ał i dziesięciolecia w a lk i 
o nowe życie, która scementowąła 
naród więzami jedności m oralno po. 
lityczne j — oto elementy te j potęgi, 
których nagromadzenie pozwoliło

I n fo rm u je  nas o tym  m. in 
opracowana przez Andrzeja 
Nowickiego broszura p .t.: 
„Papież Pius X I I  w  świetle  
własnych przem ówień i  li-  
stów“ . *)

M ateria ! zaw arty w  te j broszu­
rze ogranicza się ty lk o  do ła t 
1945 — 1951, lecz wsir'ęt musi o- 
garnąć prostego człowieka w ob li­
czu tdk .e j masy dowodów faryzeu- 
szestwa, obskurantyzm u i reakcji.

To, co m ów i papież nie powinno 
być dla nas obojętne. Bowiem  sło­
wa m onarchy z W atykanu dowodzą 
niezbicie, że h ierarch ia  kościelna o 
w iele bardziej niż re łig ią  zajm uje 
się obroną zgniłego ustro ju  kap ita ­
listycznego, wzniecaniem zarazy fa ­
szyzmu, podżeganiem do nowej 
w ojny, a więc — popiera to 
wszystko, co godzi w  na jżyw o tn ie j­
sze interesy naszego narodu. W y­
stąpienia papieża przekonują nas 
poza tym  aż nadto dobrze, ja k  re­
akcyjna część k le ru  nadużywa re- 
lig ii dla celów swej wstecznej po­
l i ty k i;  ja k  pod pl&szczykiem obro­
ny w ia ry  atakuje nasze granice na 
Odrze i  Nysie, nasze pokojowe bu­
downictwo. W oparciu o oryg ina l­
ne teksty wypow iedzi Piusa X II,  
zebrane w w atykańskim  w ydaw ­
n ic tw ie  „ A t t i  e discórsi d i Pio 
X I I “  Andrze j N ow ick i uw ypukla 
na jbardzie j charakterystyczne ce­
chy p o lity k i państwa kościelnego, 

Co-'p raw da papież tw ierdzi, że 
„K ośció ł nie miesza się do spraw  
czysto po litycznych i  ekonomicz­
nych“ , lecz zapewnienia te są zu­
pełnie gołosłowne. Przy inne j bo­
wiem okazji papież przeczy sam 
sobie, wyznając wprost, że „sepa­
racja re lig ii od p o lity k i, re lig ii od 
życia, Kościoła od świata jest prze­
ciw na ide i chrześcijańskiej i  kato­
lic k ie /“ . Jaka jest treść tego stano 
w iska h ie ra rch ii kościelnej?

Kościół jest przede wszystkim  
go rliw ym  obrońcą kap ita lizm u 
Bezpośrednio jako bankier i mono­
polista oraz pośrednio jako in s ty ­
tuc ja  nadbudowy ustro ju  w yzy­
sku.

Choć Ewangelia powiada, że 
„n ik t  nie może dwom panom słu­
żyć... Nie możecie Bogu służyć i 
mamonie“  (Ewangelia Św. M ateu­
sza, V I.24), to papież stwierdza 
„F inansista też może łączyć swoje 
kompetencje i  wykonywanie swe­
go zawodu z praw dziw ym  duchem 
ewangelicznym“ .

Tei, sam duch ewangeliczny ka ­
że .natom iast papieżowi ja k  n a j­
ostrzej potępić nacjonalizację prze­
mysłu i  reform ę rolną, choć o tych

wejść narodowi radzieckiemu na no­
wą drogę: na drogę do komunizmu. 
„Realizacja nowego planu 5-letniego 
— powiedział na X IX  Zjeździe 
KPZR tow. Saburow — będzie dla 
naszego kraju ważnym etapem na 
drodze do stopniowego przechodze­
nia od socjalizmu do komunizmu“.

Równocześnie z przejściem na 
wyższy etap rozwoju, wzmogło się 
niebywale oddziaływanie budowni­
ctwa socjalistycznego K ra ju  Rad, idei 
m arksizm u-lehinizm u na cały świat, 
czego najlepszym dowodem jest ze­
spolenie wokół Związku Radzieckie­
go wszystkich s ił obozu pokoju i de­
m okracji. „Nowa pięciolatka stali­
nowska — oświadczył towarzysz 
Bierut z trybuny X IX  Zjazdu — 
podnosi jeszcze wyżej w masach pra­
cujących całego świa*a poczucie 
słuszność ich sprawy i wiarę w jej 
zwycięstwo. Oto dlaczego obecny 
X IX  Z jazd WKP(b) stal się tak bli­
skim i doniosłym wydarzeniem w 
życiu ludu pracującego na całej kuli 
ziemskiej, w tej liczbie również w 
życiu ludu pracującego Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej, która ze 
szczególnym rozmachem i entuzjaz­
mem współzawodnictwa socjalistycz­
ne0'« wita ten Ziazd jako wielki 
triumf nadziei mas pracujących ca­
łego świata“.

Obrady X IX  Zjazdu i leżąca u ich 
podstaw ostatnia praca J. W. S talina 
„E k-n  om"'c7,ne problem y socjalizmu 
w ZSRR“  mają dla kra jów  demo­
kracji iudc-wei znaczenie tak ogrom­
ne, że niepodobna go przecenić. W y­
kazu tą one również i nasze niedo­
ciągnięcia. uzbra ja ją  nas w oręż 
teorii i p ra k tyk i — oręż niezbędny 
dla zwycięstwa socjalizmu u nas, 
ukazują nam wspaniale perspektywy 
naszych w ys iłków  i niejednokrot­
nych jeszcze obecnie wyrzeczeń, mo­
b ilizu ją  nas do jeszcze w yd a jn ie j­
szej pracy, do jeszcze ofiarn ie jsze j 
w a lk i o postęp i pokój. Polska Ludo­
wa. która stanęła w zaszczytnym 
rzędzie nowych „brygad szturm o­
wych“  światowego ruchu rew o lucy j­
nego. n ‘e zawiedzie pokładanych w 
niej nadziei. Gwarancją, tego jest 
fakt. że nie idziemy po omacku, że 
możemy korzystać z wytycznych sta­
linow skich pięciolatek i św iatłą nau­
ki sta linowskie j.

K lasie robotniczej k ra jów  kap ita ­
listycznych X IX  Zjazd KPZR przy­
niósł nieocenione .usługi. Na przy­
kładzie budownictwa socjalistyczne­
go w ZSRR, którego sukcesy ostat-

sprawach ewangelistom nawet się 
nie śriiło. I  tak Pius X I I  tw ierdzi, 
że „w łaścicie l środków produkcji, 
k im ko lw iek  jest, pow in ien zostać 
panem własnych decyzji ekono­
m icznych“ , a reform a stosunków 
własnościowych, kon traktów  dzier­
żawnych w ro ln ic tw ie  byłaby zbęd­
na j szkodliwa, zwłaszcza dziś.

Głosząc, że „zawsze będzie is t­
n ia ła  nierówność ekonomiczna“ , K o ­
ściół usiłuje sparaliżować walkę 
klas Uciskanych przeciw Wyzysku­
jącym, a na je j m iejsce w prow a­
dź'.ć „braterskie zbliżenie klas spo­
łecznych“ .

W dobie zwycięstw rew o luc ji p ro ­
le tariack ie j usiłowania te mogą 
przebiegać ty lko  to ram i faszyzacji 
kra ju . Lecz papież nie lęka się fa­
szyzmu, , W prost przeciwnie — sam 
go propaguje jako ustró j, 1 k tó ry  
„sprzyja praktycznie doktryn ie  
chrześcijańskiej“ .

Naturalną konsekwencją tak ie j 
po lityk i jest wrogie stanowisko pa­
pieża wobec związków zawodo­
wych i p a rtii robotniczych, k tó re ­
go najpełn ie jszym  wyrazem jest 
ekskomunika rzucona na tych, k tó ­
rzy podnieśli wyrzucony przez 
współczesną burżuazję Sztandar 
swobód dem okratycznych i niepo­
dległości narodowej, na na jgoręt­
szych pa trio tów  i bo jow ników  na j­
szlachetniejszych idei ludzkości — 
na kom unistów  i ich sym patyków.

A  tam, gdzie ekskom unika nie 
sktoku je, papież stosuje bardziej 
ziemskie środki. M ianowicie... p o li­
cję włoską strzelającą do robo tn i­
ków i chłopów. Polic ję tę ju d z ił 
papież b luźn ierczym i słowam i: 
„ Wasza praca podniesie się do 
godności służby Bożej“ .

Jednak s iły  postępu i pokoju tak 
wzrosły, że ka to lick i im peria lista  
Pius X I I  musi szukać pomocy i 
spó łki z im .peria listam i-heretykam i 
— Trum anem  i Church illem . Do 
Trum ana pisał w  1947 r. papież 
odręcznie: „N ik t bardzie j niż my 
nie życzy Waszej Ekscelencji suk 
cesu, a dla pomyślnego osiągnięcia 
Pańskiego celu stawiam y Panu do 
dyspozycji nasze środki i  gorąco 
błagamy Boga o pomoc. .“  W iemy 
dobrze jak ie  to cele postaw ił sobie 
im peria lizm , którego wykonawcą 
politycznej w o lt b y ł T rum an: u to­
p i" św iat cały w  morzu k rw i dis 
szaleńczego zagarnięcia panowania 
nad globem ziemskim i jego bo­
gactwami. Dlatego mają ginąć od 
bomb m iliony  ludzi, dlatego płonąć 
mają żywcem w  ogniu napalm u

nich 13 la t zostały podsumowane na 
Zjeździe, p ro le ta ria t widzi drogę 
wyzwolenia od wyzysku, od nędzy i 
bezrobocia, od rosnącej groźby usta­
nowienia faszyzmu. Przemówienie 

towarzysza Stalina nakreśliło  przed 
partiam i -komunistycznymi i robot­
niczym i w krajach kapitalistycznych 
cele i środki w a lk i, wskazało na ich 
rolę przodującą, kierowniczą jako 
chorążych w a lk i o wolność i niepod­
ległość. Jakże głęboką treść zawie­
ra ją  więc słowa wypowiedziane na 
Zjeździe przez tow. Tho-reza: „Mate­
riały i historyczne uchwały X IX  
Zjazdu Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego pomogą jeszcze bar­
dziej komunistom i ca'cm u narodo­
wi francuskiemu w ich walce prze­
ciwko sitom reakcji i wojny“.

Przeciw tym  samym siłom walczą 
o prawo do wolności, chleba i k u ltu ­
ry  ludy ko lon ij i k ra jów  zależnych, 
dla których przykład przyjaznego 
współżycia narodów w ZSRR, roz­
woju ludów za caratu zacofanych — 
jest na jbardzie j może pouczający } 
mobilizujący. Cóż mogą bowiem a- 
pologeci im peria lizm u powiedzieć 
m ilionom  Hindusów, o których Ra­
bindranath Tagore pisał w  roku 
1936: „Położenie nasze w tak zwa-

bez-bronne m atk i j dzieci, dlatego 
mają być obrócone w perzynę m u­
zea j  św iątynie, domy mieszkalne 
i przedszkola; un iw ersyte ty i tea­
try . Dl&tego zniknąć ma cyw iliza ­
cja. Tym  wszystkim  obłąkańczym 
i  ludobójczym  zamierzeniom pa­
pież... błogosławi.

Dla rea lizac ji tych celów im pe­
r ia lizm  potrzebuje mięsa arm atn ie­
go, o k tóre usiln ie starają się zą- 
rów no szaleńcy z Pentagonu, ja k  
ich partnerzy z W atykanu. Stąd 
m iłość Piusa X I I  do h itle row sk ich  
Niemiec, stąd „szczucie“ tych w y­
rzutków  ludzkości m irażem nowe­
go „Feldzug in .P o le n “ .

Jest jasne, że tak ja k  w  ciągu 
tysiąclecia, tok i  teraz po lityka  
W atykanu godzi w  najżywotniejsze 
interesy Polski. Prośby o ułaska­
w ienie przestępców wojennych — 
w  Polsce Ludow ej sądzonych, od­
żegnywanie się od m ianowania 
polskich biskupów na Ziemiach Za­
chodnich, stale udzielane błogosła­
w ieństwa dla odwetowców z Bonn, 
— to ty lko  pojedyncze prze jawy 
tego wrogiego stosunku Piusa X I I  
do Polski.

Jest charakterystyczne, że w w a l­
ce te j W atykan ma jednak coraz 
m nie j szeregowych sprzym ierzeń­
ców. Również w obozie ka to lick im  
wzmaga się poczucie tej prawdy, 
że po lityka  W atykanu godzi w in ­
teresy społeczne i narodowe całej 
postępowej ludzkości oraz że para­
wanem te j p o lity k i staje się w rę­
ku  papieża re lig ia. S tw ierdzić to 
m usiał sam papież, k tó ry  w prze­
m ów ieniu z dnia 28.I I I  1948 r w y ­
znał: „oskarża się Kościół o reak- 
cyjność". dodając przy tym, że za­
rzu ty  tego rodzaju pochodzą nawet 
od „synów  Kościoła“  Papićż ob łud­
nie stara się te oskarżenia obalić, 
lecz trud  to daremny. Nawet w 
świetle własnych przemówień i l i ­
stów papież Pius X I I  okazuje się 
bowiem rozpalaczem nowej w o jny, 
obrońcą kap ita lizm u, propagatorem 
faszyzmu i wrogiem  ludu pracują­
cego.

Od c h w ili opublikowania broszu­
ry Nowickiego nie m inęło nawet 
pół roku, lecz lista reakcyjnych 
wypowiedzi i poczynań papieża 
macznie się „wzbogaciła“ :

— Przemówienie z okazji zorga­
nizowanego w Trizonii. „Dnia W ia­
ry “ , w  k tó rym  papież stw ierdza­
jąc, że „dziś nie ma miejsca dla 
w a lk i klas“ , w zyw ał młodzież za­
chodnio -  niemiecką do aktywnego 
poparcia faszyzmu.

nym Imperium Brytyjskim jest w y­
nikiem ziejącej przepaści między 
panującymi i ujarzmionymi“. Cóż
rozsądnego i przekonywającego mo­
gą kolonialiści z W all Street powie­
dzieć m ilionom  chłopów tureckich, 
wśród których na 150 rodzin ty lk o  
jedna posiada pług, podczas gdy w  
radzieckim  Uzbekistanie na. 1000 ha 
obszaru zasiewów przypada 14 t ra k ­
torów , czyli dwa razy w ięcej niż we 
F ranc ji! Porównania można by 
mnożyć. Wiele z nich przytoczył na 
X IX  Zjeździe tow. Beria. A le  w yn i­
kające z nich fak ty  świadczą o jed ­
nym : ja k  w iele/mogą osiągnąć naro­
dy, które zerwały z im peria lizm em  
i  w yzw o liły  się spod panowania 
ybszarników i kap ita lis tów . Wśród 
ludów kolonialnych i zależnych coraz 
bardziej narasta świadomość, że jest 
to  konieczność. życiowa. Pisał o tym  
Adżoj Ghosz, sekretarz generalny 
KP  Ind ii w pozdrowieniach przesia­
nych X IX  Zjazdowi KPZR: „Zwią­
zek Radziecki, któremu przewodzi 
partia komunistyczna, rozwiązał 
kwestię narodową, podniósł poziom 
kulturalny i dobrobyt uciskanych 
dawniej narodowości, wprowadzi! 
stosunki równości i współpracy wza-

— Przemówienie do k ie ro w n i­
ków  Uniwersytetu w  Genui, w  k tó ­
rym  dla obrony interesów kap ita ­
łu  nadużywał dogmatów b ib lijn y c h : 
„F a b ry k i należą do w łaścic ie li, a 
odebranie ich w łaścicielom  godzi­
łoby w  godność ludzką i  w ocale­
nie duszy człow ieka“ .

— Przemówienie wygłoszone w  
k ilk a  dn i później (12.X.br.) w  Rzy­
mie, w k tó rym  papież w idząc 
wzrastające oburzenie mas wobec je ­
go p o lity k i, tw ie id z ił w  b raku  in ­
nych argum entów: „C i, którzy za­
rzucają Kościołow i chronienie w y ­
zyskiwaczy narodu i  podżegaczy 
wojennych  — nie po tra fią  uciec 
przed sądem Boga“ .

— Błogosław ieństwo papieża d la  
dziennikarzy z reakcyjne j agencji 
„Associated Press“  tej' samej, k tó ­
ra jest główną tubą im p e ria li­
stycznej propagandy nowej rzezi 
św iatowej. ,

— Rokowania z delegacją n ie­
m ieckich odwetowców lu b  z h it le ­
row sk im  m in is trem  Schächtern, 
k tó ry  finansowo przygotował agre­
sję niemieckiego faszyzmu — W 
sprawach dotyczących byna jm nie j 
nie... dogmatów w iary.

Wiele jest okazji dla publicznych 
wystąpień papieża. Zależnie od au­
dy to rium  i aktualnych w arunków  
głosi on swą nienawiść d la  ludu  
a poparcie dla bogaczy w sposób 
m nie j lub bardziej zamaskowany. 
Lecz niezależnie od tego, w  jak im  
stopniu udaje mu się zawoalować 
istotną treść reakcyjnych zamie­
rzeń W atykanu, my w iem y, że w 
dzisiejszej dobie czyny i słowa 
zw ierzchnika państwa kościelnego 
nie mogą nie godzić w  podstawo­
we interesy ludzkości.

Ze szczególną ostrością i zbrod- 
niczością godzą one w interesy na­
rodu polskiego, k tó ry  zawsze byl 
wydawany na pastwę po lityków  we 
fio letach, przypłacając zdradę b u r- 
żuazji siedmioma m ilionam i zabi­
tych i ru iną m a ją tku  narodowego 
w czasie ostatn iej w o jny  św iato­
wej. N ic też więc dziwnego, że na­
ród nasz ze wstrętem  odwraca się 
od im peria lis tyczne j p o lity k i W a­
tykanu Nie ty lk o  odwraca się — 
potępia ją surowo, wzmacniając 
jednocześnie gily swej ludow ej O j­
czyzny.

al. es.

*) „ Papież Pius X I I  w  świetle 
własnych przemówień i lis tów  z 
la t 1945—1951“ . Andrze j N ow ick i, 
Książka i  Wiedza 1952.
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Komunikat Pre*ydUum 
K r ó l o w a ł  K o d y  N o  r a d o w o )

W dniu 1 Stycznia 19 W roku odbyto się w Warszawie pierwsze 
plenarne posiedzenie Krajowej Rady Narodowej, powołanej <!o życia 
Ĵ rzez demokratyczne or;pnbac;c spolecZfic-polityczne î wojskowe. Prze­
mówienia powilaine i dekiaracyjne wyrlosiji prźedsUwicieb nasUjpuiącycj 
i  rop i organizacji reprezentowanych w Krajowej Radzie Narodetocj:

i  Komitet Inicjatywy Narodowej,' 2. kolskiej Partii Robotniczej. 
X  Grupy działaczy socjalistycznych, 4. Grupy działaczy Strohiftwa Lu­
dowego i Batalionów Chłopskich, 5. Gwardii Ludowej, 6. Potłzbmnycl» 
TwezUów Zawodowych, 7. Gru->y Pracowników Naukowych, Ś. Prasy

W s y lw e s tro w ą  noc ro k u  1943 pow sta ła  K ra jo w a  Rada N arodow a , jaku  
c e len ie  f r o n tu  narodow ego  w w a lce  z h it le ro w s k  m o kup a n te m , ja k o  pod 
e m ny  ośrodek w ła d zy  mas lu d o w y c h  z k lasą  ro bo tn iczą  na czele. K ie- 

o w n iczą  s iłą  f r o n tu  narodow ego  b y ła  P o lska  P a rtia  R obo tn icza , k tó ra  w ska 
u ją ć  n a ro d o w i ja k o  je d y n ie  s łuszną d rogę  so jusz ze z w y c ię s k im  Z w ią z k ie m  
ra dz ie ck im , w z y w a ła  lu d  p o ls k i do w a lk i o w yz w o le n ie  na ro d o w e  i spo 
?czne. Ideę  PPR re a lizow a ła  w  czasie o k u p a c ji G w a rd ia  Ludow a, p rze  

ksz ta łcona  na m ocy d e k re tu  K R N  z dn  1.1 1944 w  A rm ię  Lud o w ą , k tó ra  by ła  
ied yn ą  fo rm a c ją  w o jsko w ą , k o n s e k w e n tn ie  'w a lczą cą  z o ku p a n te m  Sztan 
d a ry  b o jo w e  A L  o k r y ły  się c h w a łą  na p o lach  w ie lu  z w y c ię s k ic h  b ite w  
p o tycze k  i  a k c ji .
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NOWY PRACOWNIK
P rzedstawiam wam  na­

szego nowego pracow­
nika — powiedział nie 
bez dumy dyrekto r po­
pychając przed sobą 
Zygmunta. — Inżyn ier 

m agister Pawlecki.
‘W pokoju było duszno i mroczno 

od papierosowego dymu. Zygmunl 
obchodził kole jno fotele, ściskał w y ­
ciągnięte doń dłonie, ło w ił uchem 
nazwiska, uśmiechał się i naraz... 
Cóż to? Wśród tych obcych, niezna­
jom ych twarzy — lekko zmrużone 
oczy, zawadiacka m ina, szrama 
przez środek czoła aż do nosa...

—  Felek! 
i ' Zygm unt!

S ta li chw ilę  - naprzeciw siebie, 
tdz iw ie n i, zaskoczeni spotkaniem. 

Daj pyska Zygm unt!
Ktoś przekręcił potem kontakt, u 

su fitu  zabrzęczały neonowe żarówki, 
oblewając pokój jaskraw ym  św ia­
tłem . D yrekto r zaciera ręce, a stary 
Lewandowski w ie trzy  już  okazję do 
gadania.

Góra z górą, panowie — po­
w iada. — Swego czasu, jeszcze przed 
japońską wojną, m iałem w Peters­
burgu takiego przyjaciela...

Inżyn ier Lewandowski nie znajdu­
je jednak tym  razem chętnych s łu ­
chaczy, zresztą dyrek to r przerywa 
m u opowiadanie wcale przyjem nym  
pytaniem :

Jak tam panie Lewandowski z 
naszymi próbkam i, będzie co z te­
go?

S tary  inżyn ie r przeciera oku lary, 
m ruczy coś pod nosem, nieporadnie 
rozkłada ręce:

— Robi się dyrektorze, a jakże... 
T y lko , Bóg wie, co ' z tego wyjdzie .

—  No, a... benzbfenon?
—  Benzofenon... K to  to  robi? Za­

raz! Koledzy k to  robi benzofenon... 
Inżyn ie r Kawka, no właśnie, panie 
Feliksie, ja k  fam  z benzofenonem?

#
Benzofenon nie wychodził jakoś. 

K aw ka dostał od Lewandowskiego 
starą dokumentację, trzym ał się je j 
niewolniczo, powtarzał codziennie 
reakcje, destylował codziennie m ie­
szaninę, ale w yn ików  nie było  żad­
nych.

Z początku c iekaw iła  go nawet 
cała ta sprawa, lecz po paru dniach 
zrozum iał, że jest bezradny. W doku­
m entacji musiał tk w ić  błąd, którego 
niesposób w ykryć. Lewandowski 
k iw a ł na to głową, kazał robić do­
świadczenia, spisywać nową doku­
mentację, po czym zapomniał o K aw ­
ce. . %

— D łubie sobie tam  pan Feliks ” 
na tró jce ; niech sobie dłub ie — nic 
pilnego.

Tymczasem któregoś dnia przyszło 
ponaglenie, prosto na- ręce K aw ki. 
Ze żakłady czekają na benzofenon, 
k tó ry  ma obniżyć koszty, przyspie­
szyć produkcję itd . Sprawa wyglą­
dała więc zupełnie inaczej. Od K aw ­
k i zależało w ykonanie planu zakła­
dów i , naraz m łody inżynier poczuł 
w ie lką  odpowiedzialność jaka na’ n im  
spoczęła.

Sięgał tedy Kawka do podręczni­
ków i starych notatek z po litechni­
ki, próbował rad kolegów, ślęczał 
nad swoim  aparatem, zmieniał kata 
lizatory i recepturę... Nic me poma­
gało. W rócił jeszcze raz do starej 
dokumentacji, w ypytyw ał laboranta 
o szczegóły reakcji, ale ten powta­
rzał w kółko, że właśnie trzeba tak 
jak tu napisane.

Bezsilna rozpacz ogarnęła młode­
go inżyniera. Chciał pisać lis ty  do 
instytu tu , ale Lewandowski zwlekał, 
podawał coraz to nowe i coraz bar­
dziej fantastyczne pomysły, których 
Kawka nawet nie próbował zastoso­
wać.

I naraz Zygmunt. Zygmunt spadł 
jak z nieba, więc teraz Kawka liczy 
na pomoc Pawleckiego. Choć nigdy 
nie byli przyjació łm i, przecież w ta­
k ie j sytuacji... gdy zakłady czekają...

S tud iow ali na jednym roku i m ie­
szkali w jednym domu akademickim, 
ale znajomość ich aż do ostatn iej 
ch w ili trudno było nazwać przyjaź 
nią. czy koleżeństwem bodaj. Na 
przeszkodzie stawał zawsze w yn io ­
sły Zygmunt, Zygmunt, który doma­
gał się kategorycznie uznania siebie 
za zdolniejszego, bardziej in te ligen­
tnego, za lepszego studenta.

Obaj byli zresztą dobrym i studen­
tam i, obaj ubiegali się o m iano n a j­
lepszych, stąd też dochodziło między 
nim i do różnych nieporozumień, któ­
re zawsze Zygm unt prowokował.

Chodziło przeważnie o sprawy nau­
ki, ale Pawlecki nie przebierał nigdy 
w metodach. Każda z nich — każda 
która mogła ośmieszyć Kaw kę w o- 
czach kolegów i asystentów, która 
mogła pognębić Felka — była dobra.

Kawka sam nie w ie jak  to się po­
tem stało: na ostatn im  semestrze 
inżynierskiego kursu — kiedy wszy­
stko zdawało układać się ja k  na jle ­
piej — otrzym ał za pracownię słabą 
ocenę, która zdyskw alifikow ała go 
w  oczach profesora, przekreśliła jego 
studia magisterskie. Nie wyszedł 
wtedy kwas paratoluenosulfonowy. 
Profesor bez słowa nabaizgrał tró jkę , 
rzucił indeks na stół i na gęste t łu ­
maczenie Felka m ia ł już ty lko  jed­
ną odpowiedź: Idź pan z Bogiem... 
Nie tego się po panu spodziewałem.

A Zygmunt? Zygm unt dostał p ią t­
kę. Zygm unt m ia ł o tw artą  drogę do 
dyplom u magistra i Felek m usia ł 
przyznać, że jednak Pawlecki jest 
zdolniejszy...

— W ygrałeś bracie..., — szepnął 
mu Kawka przy pożegnaniu. A le Z y ­
gmunt był wtedy jak iś  bardzo nie­
swój. K ręc ił się niespokojnie, mocno 
ściskał Felkow i dłoń, przepraszał za 
wszystkie przykrości, jak ie  mu kie­
dyko lw iek  wyrządził. Kaw ka śmiał 
się ź tegb: có  za przykrości, nie gadaj 
gfupśtw, ‘dSf'Piyska'-'s ta ry, nie mam 
do ciebie żalu. Zapom nijm y o ura­
zach.

Zdaje się. że w łaśnie tego dnia 
zaczęłaby się ich przyjaźń, Kawka 
jednak wyjechał do fab ryk i a Zyg­
m unt został na uczelni. K to  by przy­
puszczał, że spotkają się znowu, że 
będą pracować w  jednym  laborato­
rium...

Kawka liczy więc teraz na pomoc 
Zygmunta i choć sądzi, że Zygmunt 
zm ienił się, przecież obawia się od-
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mowy, d rw in , ironicznych uśmiesz­
ków, k tó rym i jeszcze dwa lata temu 
tak chętnie obdarzał go Pawlecki. A 
Kawka jest am bitny. Kawka uchodzi 
w fabryce za sumiennego i zdolnego 
inżyniera. Tylko, że ten benzofenon... 
Niby wszystko w  porządku: benzen, 
chlorek kwasu benzoesowego, kata­
lizator — chlorek glinu, środowisko 
reakcji ściśle bezwodne... Z zakładów 
przysłali wczoraj drugie ponaglenie, 
dyrektor wścieka się na Lewandow­
skiego, a „s ta ry “  me ma pojęcia co 
dalej robić.

Ale Zygmunt wstał już, rzucił je­
szcze: „daj dwanaście m ilim etrów 
słupa rtęci“  i wyszedł z pokoju.

Kawka nie może pojąć co się sta 
to. Patrzy w drzw i, za którym i znikł 
przed chwilą Zygmunt i wzrusza ra 
mionami. W głosie Zygmunta nie by­
ło ani odrobiny iron ii, ani cienia sa­
mochwalstwa, był natomiast jakiś 
niepojęty smutek, przygnębienie, 
rozpacz prawie...

W pracowni jest cicho i ty lk o  wo­
da kapie gdzieś z kranu monotonnie,

—  Co? Jeszcze destylujesz?
Usiadł obok aparatu i patrzał na 

zielonkawy benzofenon, który prze 
lewał się z chłodnicy, długą wąską, 
strużką. Popraw ił potem pompę, 
sprawdził krystalizację i znów usiadł 
niemy, ale czujny na każdy ruch 
Kaw ki, za którym  wodził oczyma.

Felek nie wiedział, czy przerwać 
te dziwaczne milczenie, czy dzięko 
wać za pomoc, czy wreszcie milczeć, 
nie zakłócać Zygm untowi nastroju. 
Strużka zielonkawego płynu zwęża 
się coraz bardziej, rw ie się, już ty lko  
krople padają z chłodnicy.

— No cóż... chrząka Zygm unt — 
koniec.

Zygm unt! Niech się dzieje co 
chce — myśli Kawka —tu ty lko  Zy­
gmunt może coś poradzić! Zresztą 
nie wolno zwlekać, każdy dzień jest 
drogi.

*
Zygm unt zgodził się bardzo chęt­

nie.
— Nie m artw  się — powiedział — 

damy radę.
Przeglądali potem razem doku­

mentację, sprawdzili aparaturę, aż 
Zygm unt wzią ł Kawkę pod rękę, po­
prowadził w stronę okna i naraz ja ­
kimś sztucznym głosem w yrzuc ił z 
siebie dwa słowa, które charczały w 
gardle:

— Próżniowa destylacja!
Zygm unt by ł blady. Zapalał nerwo­

wo papierosa odwracając twarz tak, 
aby Felek nie mógł dojrzeć jego 
zmieszania. Odszedł potem w ciem­
ny ką t laboratorium , usiadł na fotelu, 
u k ry ł rozpaloną głowę w dłoniach 
i siedział bez słowa.

— Co ci!? Zygm unt!

ciągle... To nie woda, aparaty by ły  
przecież odwodnione. Destylacja. Ja­
sne — destylacja. Jakże można było 
przez dwa tygodnie nie dojść do te­
go.
_ Panie inżynierze... szepce labo­

rant.
Kawka nie słucha, chodzi po p ra­

cowni ’ z założonymi w ty ł t ękami, 
patrzy uporczywie w podłogę. Teraz 
już wszystko pójdzie jak  z płatka. 
Aparat próżniowy...

— Panie’  Stefahie, niech pan za­
raz 'przyniesie apar&t próżniowy.

Co też temu Zygm untowi się sta­
ło? To jakiś naprawdę dziwny czło­
wiek, któremu musi być strasznie źle 
na świecie. Zygm unt jest chyba za­
wsze sam, sam ze swym i myślami, 
których nie odgadniesz, sam ze swy­
mi radościami i zm artw ieniam i, sarn... 
Jakaż okropna musi być taka sa­
motność. wśród ludzi, których można 
mieć za przyjaciół.

Już późnym wieczorem Zygmunt 
zajrzał do pracowni Kaw ki.

W yszli razem t dopiero na u licy
Kaw ka zdecydował się przemówić:

— Widzisz Zygmunt... — pląta ł się 
— nie mogłem sobie dać rady. N iby 
głupstwo, a przecież nie przyszło do 
głowy... przez dwa tygodnie... Testem 
ci naprawdę wdzięczny... Zakłady do­
staną barwnik, oszczędność — ro­
zumiesz, tysiące złotych... To ju t  
nie głupstwo.

Na ulicy jest ciemno i Kaw ka nie 
może dostrzec tw arzy Zygmunta, k tó ­
rą  w ykrzyw ia  teraz grymas,

— Daj Sipokój’ Felek!
'i— A pamiętasz nasze studia — 

ciągnie Kawka — pamiętasz pra­

cownię. Ty już wtedy umiałeś więcej 
ode mnie.

— Głupstwa pleciesz!
— A egzamin u Karoczki?
Zygmunt przystaje nagle, ściska

Kawkę za ramię, mocno, aż do bó\
iu.

— Egzamin u Karoczki... To nie­
prawda, rozumiesz, nieprawda.

Bierze Kawkę pod rękę, oddycha 
ciężko.

— Chciałem ci to już dawno po­
wiedzieć, jeszcze na politechnice, ale... 
No cóż — nie mogłem się przełamać. 
Dręczyło mnie potem sumienie, nie 
miałem twego adresu, bałem się przy­
znać... Wiesz to było nieuczciwe, po­
dłe, masz prawo plunąć mi w oczy. 
Nie przerywaj! W idziałem jak  robisz 
kwas paratoluenosulfonowy. Dobrze 
robiłeś i byłem zazdrosny, mogłeś m i 
przecież zabrać miejsce na magister­
ce, wiesz ja k  to było z miejscami... 
Potem zapomniałeś o próżni, o te j 
samej próżni co teraz. W idziałem to 
i cieszyłem się, cieszyłem się, że nie 
pójdziesz dailej studiować. A prze­
cież to było głupstwo, jedno słowo, 
jedno słowo, które nie chciało przejść 
przez gardło: próżnia...

Idą obok siebie w milczeniu, Kaw ­
ka oszołomiony, Zygmunt skupiony, 
czekający na słowa kolegi jak na 
wyrok, który za chw ilę nieodwołal­
nie zapadnie. Zygmunt jest przygo­
towany na wszystko najgorsze, na 
pełne wzgardy słowa, na spojrzenie, 
które rzuca się szubrawcom. A K aw ­
ka nie myśli. Nie może myśleć, czuje 
pustkę w  głowie, len iw ą pustkę, 
którą daje jednak spokój...

— Felek... — mówi błagalnie Zyg­
munt.

Więc to było tak! Ale potem Zyg­
m unt zrozumiał, potem chciał lis t 
pisać, potem gryzł się, nie m iał chw i­
l i  spokoju. Dlatego tak dziwnie za­
chował się przy pożegnaniu, dlatego 
przepraszał, dlatego dzisiaj... I na­
raz Kawka czuje, że Zygmunt jest 
mu bardzo bliski, tam to przecież już 
minęło, tamten Zygm unt już nie is t­
nieje. Jest Zygmunt, k tó ry  zaw rócił 
z błędnej drogi...

— Felek... Pamiętaj, że wyrządzi­
łem szkodę nie ty lko  tobie. Naszej 
fabryce, państwu... Pam iętaj: benzo­
fenon...

A le  Kawka nie chce pamiętać, m y­
śli ja k  ciężko było Zygm untow i w y­
znać. swój błąd, przyznać się do w i­
ny, ja k  bardzo zm ienił się ten nie­
gdyś samolubny, wyniosły Zygmunt,

:— Daj spokój stary —■ mówi —* 
nie mam już do ciebie żalu. Za­
pomniałem. Będziemy razem praco­
wać, napraw im y szkody...

I  Kawka wyciąga dłoń do Zygm un­
ta.

D rodzy Towarzysze z R edakc ji!

Pomogliście nam w pracy!

■■■
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Jeszcze k ilk a  tygodni temu 
nasz korespondent z W rocła­
w ia  p isał: „Na I I  roku w y ­
dzia łu  przygotowawczego U - 
n iw ersyte tu  im. Bolesława 
B ie ru ta  ilość not niedostatecz­

nych stale wzrasta. Organizacja zet- 
ermpowska nie rob i praw ie nic, aby 
tem u przeciwdzia łać“ .

Tak było  istotnie. Na przykład 
w  grupie Ib  ak tyw  nie bardzo 

. prze jm ow ał się tym , że tacy jak 
Smyka czy Cwierzówna nie dają 
sobie, rady z nauką, że Kozubowski 
i  M arc ink iew icz zaczęli bumelować 

Później jednak złe w y n ik i pierw  
•zego kw a rta łu  nauki (16 proc. nie­
dostatecznych) „ruszy ły “  ak tyw i- 
«tów grupy. Wyznaczono t.z'w. od­
powiedzialnych za na jtrudnie jsze 
przedm ioty (najm ocnie jsi z tego 
przedmiotu, którzy mają pomagać 
innym ), zaczęto pilnować czy po 
po łudniu w  bursie wszyscy się u 
czą, pomyślano ó „B łyskaw icy“ .

Można by sio tym  wszystk.m za 
do&rólić, gdyby w yn ik i w nauce 
by ły  lepsze. Niestety — na grupie 
Ib  i dw óje  sypią się nadal i to w 
sporej ilości. „Robim y co możemy, 
ale n iew ie le  z tego wychodzi 
m ów ił organizator grupy F ija łkow ­
s k i . — P ilnu jem y najsłabszych, oni 
się; uczą, ale... jakoś nie um ieją 
Już nie w iem y co rob ić“ .

Dlaczego uczenie się nie daje 
wyników ? Czyżby przyczyną byłe 
to (jak sugerują niektórzy) że „e le­
ment jest bardzo słaby“ ?

Jeden z tych najsłabszych. Bu 
czek, ostatnio uczy się dość dużo 
Na chemię na przykład poświęca 

1 sporo czasu. Koledzy nie ty lko  p il­
nują go, aby siedział nad książką, 
lecz nawet równocześnie przepytu­
ją- wtedy Buczek umie. A le  na­
stępnego dnia przy tab licy  zacina 
gi4 i „  znowu dwója, Czyżby kom ­

ple tny b ra k  zdolności do nauki? 
Nie, tego o Buczku absolutnie nie 
można powiedzieć.

Przyczyna jest inna: Buczek źle 
się uczy. Sam przyznaje, że np. 
chem ii uczy się ty lk o  pamięciowo, 
zakuwa „s tronam i“  nie siląc się 
na zrozumienie, no i  podczas tak ie ­
go „uczenia“  się n iby  umie, ale 
gdy w szkole z jakiegoś zdania 
„w y lec i“  mu jedno słowo — nic nie 
powie. Na to koledzy z grupy ka­
żą mu jeszcze dłużej siedzieć nad 
książką, jeszcze więcej „zakuwać“ .

Buczek i jego niektórzy koledzy 
nie rozumieją, że nie może dać 
w yn ików  nauka polegająca na bez­
myślnym  wkuwaniu. Z tak ie j nau 
k i mogą „w y jść“  jeszcze jak ie  ta ­
kie odpowiedzi na lekc ji, a le na 
pewno nie będzie z n ie j żadnego 
pożytku dla przyszłej pracy, dla 
życia. A  to jest przecież najważ­
niejsze.

Nie wystarczy, że Buczek siedzi 
nad książką ileś tam godzin. Trze­
ba, aby ak tyw  grupy :— a zwłasz­
cza najm ocnie jsi w  nauce — po­
mogli mu dobrze rozumieć czego 
się uczy Jeśli Buczek chce polep­
szyć w y n ik i swej pracy, musi 
skończyć z traktow aniem  nauki ja ­
ko zbioru suchych, obciążających 
pamięć form ułek i  cytatów . I  nie 
ty lko  on. Podobnie uczą się in n i 
najsłabsi z grupy, np. Cwierzówna 
i Smyka. Oni, tak ja k  w ie lu  jesz­
cze innych słuchaczy wydziału 
przygotowawczego, po prostu nie 
umieją się uczyc. Takim  słucha­
czom trzeba szczególnie pomóc.

Na w rocław skim  wydziale przy­
gotowawczym potrzebna jest ostra 
walka z wszelkim i przejawam i bez­
myślnego „zakuwania“ . Potrzebna 
jest popularyzacja nie ty lk o  na­
zwisk ale również metod uczenia 
się przodowników nauki, A  n a j­

ważniejsze —  to systematyczne, 
przyjacie lskie  tłumaczenie najsłab­
szym ja k  mają się uczyć, poma­
ganie im  w dobrym  ■przerabianiu  
poszczególnych części m ateriału.

Co prawda na w ydzia le istn ie je 
już  rozbudowany system pomocy: 
liczne konsultacje, „odpow iedzia l­
n i“ za przedm ioty na grupach itd. 
A le  okazuje się, że z pomocy tej 
na jchętnie j i  najczęściej korzysta­
ją... na jlepsi w  nauce. Tacy jak 
Cwierzówna czy Buczek sami sto­
sunkowo rzadko proszą o wyjaśnię®  
nia; oni gorzej zdają sobie sprawę 
ze swych braków.

Jednym słowem — form alne sto­
sowanie różnych metod trzeba za­
stąpić głęboką, codzienną pracą 
wychowawczą. N ie wystarczy, że 
Je s t"  nauka samodzielna czy po­
moc; trzeba się troszczyć również 
o to, ja ka  jest ta  nauka i  pomoc. 
Taka troska w inna  cechować za­
równo wydzia łow ą organizację ze- 
tempowską ja k  i  k ie row n ic tw o w y­
działu.

Form alnemu podchodzeniu do 
nauki przez młodzież sprzyja nie­
w ą tp liw ie  fak t, że k ie row n ictw o 
wydziału chętnie i często stosuje w 
swej pracy »środki adm in istracyjne: 
liczne okó ln ik i, kurendy, a przede 
wszystkim  ka ry  pieniężne (potrą­
cenia ze stypendiów) za złe w yn i­
k i w nauce czy za wchodzenie do 
bursy „p łc i odm iennej“  itp . A  na 
przykład w stosunku do zbyt licz­
nych kandydatów na przyszłych 
medyków zastosowano ta k i „prze­
konywający“  środek: kto  gorzej 
zdaje łacinę — automatycznie zo­
staje skreślony z lis ty  skierowa­
nych na studia medyczne.

Tego rodzaju adm inistracyjne 
metody nie mogą być czołowymi 
w  pracy wychowawczej. Toteż o r­
ganizacja zetempowska na wydzia­

le powinna bardziej stanowczo po­
stulować ich ograniczanie na ko­
rzyść innych, faktycznie wycho­
wawczych, wynikających z p o li­
tycznych zadań studiów. Od w yk ła ­
dowców młodzież ma prawo w y­
magać, aby nie ty lko  wym agali 
wiadomości, nie ty lko  mówili^ czego 
trzeba się uczyć, ale żeby również 
W ychowywali, by wskazywali częś­
ciej, ja k  się uczyć, by więcej in te ­
resowali się tym , ja k  każdy s łu­
chacz pracuje w domu, ja k  radzi 
sobie z trudnościami.

A le  największe wymagania w in ­
na młodzież stawiać swej organiza­
c ji zetempowskiej. P rzy fo rm a l­
nym  podchodzeniu do swych zadań 
— ZM P  może „w ygodn ie j“  praco­
wać, ale z tak ie j pracy niewiele 
Pożytku. W idać to z omówionych 
tu  p rzyk ładów  pracy organizacji 
nad podniesieniem w yn ików  nauki, 
a tak ich  przykładów  można by po­
dać znacznie więcej.

Na przyk ład jeś li na jednym  ze­
braniu Zarządu Koła ( I I  r.) chce 
się przeprowadzić analizę pracy 
wszystkich grup (kilkanaście) i 
członków Zarządu Koła oraz omó­
wić plan pracy na następny mie­
siąc — to nic dziwnego, że prze­
prowadzana w trziy m inu ty  „ana­
liza ‘ grupy n ic . n ikom u nie daje i 
w sumie takie  zebranie jest ty lko  
stratą czasu. Jeżeli plamy pracy 
Zarządu Wydziałowego ZM P są o- 
gólnikowe, z miesiąca na miesiąc 
praw ie jednakowe, to nic dziwne­
go, że nad n im i praw ie się nie dy ­
skutuje.

Jeżeli praca organizacji zetempow- 
skie j na wydziale przygotowawczym 
we W rocław iu będzie m niej „ogólna“ , 
a bardziej związana z konkretnym i 
potrzebami słuchaczy — w y n ik i tej 
pracy na pewno będą lepsze.

W IESŁAW  G ŁO W AC KI

W nr 47 POPROSTU z dnia 27 l i ­
stopada 1952 r. zamieściliście k ry ty ­
czny a rtyku ł pt.: „Gdy nie dostrze­
ga się człowieka — k ilk a  uwag o 
pracy ZU ZM P przy PWSP w Ka­
tow icach“ .

A r ty k u ł ten słusznie skrytykow a ł 
s ty l pracy naszego Zarządu Uczel­
nianego, jego często formalne i b iu­
rokratyczne podejście do ludzi, po­
sługiwanie się metodą komendero­
wania i zastraszania w  stosunku do 
zetempowców.
• A rty k u ł ten by ł przysłowiowym  
„k ije m  włożonym w  mrowisko“ . Za­
kotłow ało się wśród aktyw u i wśród 

. studentów na grupach. Wszyscy czy­
ta li i dyskutowali a rtyku ł, wyciąga­
jąc różne Wnioski. B y li i tacy, którzy 
nie zgadzali się z jego treścią i za­
rzutam i, większość jednak przyzna­
ła: a rtyku ł był słuszny i należy w y­
ciągnąć z niego naukę na przyszłość.

Zarząd Uczelniany przy udziale 
przedstawiciela Podstawowej Orga­
n izacji P arty jne j przeanalizował ar­
ty k u ł na specjalnym zebraniu. A r ty ­
ku ł przedyskutowały również koła 
i grupy ZM P na poniedziałkowych 
prasówkach. Wszyscy zgodnie w y­
ciągnęliśmy następujące wnioski:

1) Za podstawową metodę pracy 
uważać przekonywanie każdego stu­
denta, stosując systematyczne i  indy­
w idualne rozm owy ze studentami.

2) Przyjąć za zasadę skrupulatne 
przemyślenie każdego przedsięwzię­
cia ZU ZM P — więcej uwagi zw ró­
cić ma treść zebrań, posiedzeń itp. i 
unikać wszelkiej żywiołowości w  
pracy.

3) Zwrócić większą uwagę na wa­
runk i bytowe studentów — ich ży­
cie ku ltu ra lne  i sportowe, ich tru d ­
ności w nauce i udzielać w  tych 
sprawach efektyw nej pomocy.

4) Ustalić dyżury członków ZU dla 
przyjm owania skarg i zażaleń stu­
dentów.

5) Prowadzić słuszną po litykę ka­
drową stosując hasło: „Odpowiedni 
człowiek na odpowiednim  stanowis­
ku“ .

6) Nie dopuścić do ciągłych zmian 
na funkcjach w  organizacji zetem­
powskiej i innych organizacji maso­
wych.

7) Stosować w  większej mierze 
podstawowy oręż P artii — k ry tykę  i 
samokrytykę,

8) Zwrócić uwagę na to, aby Za­
rząd Uczelniany był faktycznie po li­
tycznym kierow nikiem  fen. instruo­
wał, skrupulatnie pomagał, kon tro ­
lował, prowadził słuszną politykę 
personalną a nie pracował za te czy 
inne organizacje.

9) Unikać bezpośredniego wykon; 
wania czynności adm inistracyjnyc 
należących do rektoratu.

Z w ielką pomocą przyszła nai 
K rajowa Narada A ktyw u Studem 
kiego ZMP, która wskazała nam dri 
gę w naszej dalszej pracy.

Narada uczelniana aktyw u prze. 
nalizowała wytyczne Narady Kraje 
w ej i wyciągnęła z n ie j w n ioski dl 
siebie. O tym  n iew ą tp liw ie  napisa 
Warn korespondenci z naszej uczę 
n i. Obecni na naradzie — przewoi 
niczący Zarządu W ojewódzkiej 
ZM P tow. Woźniak i k ie row n ik  w; 
działu młodzieży studenckiej ZM* 
tow. Dylewski zapewnili Zarządov 
Uczelnianemu pomoc ZW. W na jb li: 
szych dniach członkowie Prezydiui 
Zarządu Wojewódzkiego pomoj 
nam w  przeanalizowaniu i przygotc 
waniu planu pracy ZU.

W krótce podzielimy się z Wan 
rezultatam i naszej pracy w  świeti 
wytycznych K ra jow e j Narady Aktv 
wu.

Zarząd Uczelniany ZM P 
Państw. Wyż. Szkoły Pedagogiczni 

w Katow icach

Po 20 latach
(Dokończenie ze str. 2-ej)

jem nej ze wszystkim i k ra jam i i 
n i zasad niepodległości narodowi 
suwerenności wszystkich naroi 
Dla nas, narodów Ind ii, jest to 
zwykle ważny czynnik wzmóż 
naszego ruchu wyzwoleńczego“ .

20 la t temu zakończył się pi« 
szy etap budownictwa socjalizm 
ZSRR. Zostały założone jego fui 
menty. Dzisiaj, w w yn iku  nieugi 
realizacji następnych pięciolatel 
po lityk i sta linowskie j, Związek 
dziecki stał się nie ty lko  pierws 
w świecie mocarstwem i najw ię] 
potęgą gospodarczą, lecz rów;
najtrwalszą ostoją wszystkich lui 
i narodów, które pragną pokoji 
postępu, w  ich walce przeciw 
wieszczym zamierzeniom rozbó 
czego im peria lizm u.

„K u  naszej p a rtii — m ów ił 1 
Woroszyłow zamykając obrady } 
Zjazdu KPZR — ku je j w ielkie 
wodzowi, towarzyszowi S talin 
k ie ru ją  się spojrzenia ludzi prac; 
postępu na całym świecie, spoji 
nia wszystkich, którzy pragną sźc 
scia dla siebie, dla swych dzieci, 
przyszłych pokoleń“ .
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Hej, piaskarzu, już słońce zabłysło. 
Przetrzyj oczy, kolegów swych budź. 
Lekki wietrzyk szybuje nad Wisłą. 
Na swych chłopców czeka łódź.

REFREN: Zloty piasek z wiślanego dna 

to twój najpiękniejszy połów, 
kiedy łódź wypełni jak słoneczny blask 

wszystkie oczy śmieją się wesoło.

Na ładunek z wiślanego dna 

tysiąc nowych domów czeka.
Hej, piaskarzu miody, w twardym trudzie dnia 

miasto swe budujesz — ty i rzeka.

I I .

A dziewczyna wygląda ku rzece, 
wypatruje swe oczy, choć wie, 
ie  to Wisła — nie morze jest przecie, 
że tu w iatr przyjazny dmie.

REFREN: Złoty piasek z wiślanego dna 

to twój najpiękniejszy połów, 
kiedy łódź wypetni jak słoneczny blask 

wszystkie oczy śmieją się wesoło.

Na ładunek z wiślanego dna 

tysiąc nowych domów czeka.
Hej, ptaskarzn młody, w twardym trudzie dnia 

miasto swe budujesz — ty 1 rzeka.

Kierunek natarcia
Spostrzegawczy czyte ln ik  zw ró­

ci zapewne uwagę na czysto 
wojskowy te rm in : „na ta rc ie “ , 
użyty w ty tu le  a rtyku łu . Od­
cina on stę od pozostałych 
wyrazów i nadaje całości 

tw ardy, niemal bojowy odcień. A le 
też sprawy, o których chcemy opo­
wiedzieć, ja kko lw ie k  nie wychodzą 
poza dziedzinę ku ltu ry , wym agają 
te rm ino log ii z pola w a lk i. Nie nadu­
żywając d łuże j c ierp liwości czyte ln i­
ków zdradzamy tem at reportażu. Bę­
dzie w nim  mowa o udziale studen­
tów  w w ie lk im  froncie w a lk i o pod­
niesienie poziomu ku ltu ra lnego pol­
sk ie j wsi. Bohaterem naszym będzie 
kilkunastoosobowa grupa studentów 
U n iw ersyte tu Warszawskiego, która 
w  pewne niedzielne grudniowe przed­
południe udała się z programem a r­
tystycznym  do jednej z podwarszaw­
skich wsi.

PRZYG OTO W ANIE

Od przygotowania zależy niejedno­
kro tn ie  powodzenie całej akc ji. M u­
sie li o tym  n iew ą tp liw ie  myśleć ta k ­
że i członkowie naszego zespołu a r­
tystycznego, jadąc odkry tą  ciężarów­
ką PKS-u do odległego o 30 km 
Czerska. Bo mówiąc prawdę, nie m ie­
l i  w swym program ie niczego nowe­
go, przygotowanego specjalnie dla 
w iejskiego odbiorcy. Piosenki i [«cy­
tacje, z k tó rym i jechano, to .'îa ie 
po/ycje, wysłużone na w ielu jn  w  :r- 
syteckich zebraniach i akadenrach. 
M ogły one być od biedy dostosowa­
ne za pomocą zręcznej konferansjer­
k i do każdej okoliczności. Co prawda 
trudno przygotować ja k iś  speciatny 
progi am jadąc do nowej miejscowo­
ści p< raz pierwszy, nie znając ani 
lokalnych potrzeb, ani wymagań nie­
znanego audytorium .

B raki w program ie artystycznym  
zrekompensowane były zresztą praw ­
dziw ie bojowym  zapałem i entuzjaz­
mem zespołu, którego nie po tra fiło  
stłum ić nawet trzygodzinne oczekiwa­
nie na samochód..spowodowane niedo­
patrzeniem organizatorów. Nie będzie 
w  tym  nic dziwnego, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę fakt. że w grupie znajdo­
wało się bardzo w ielu doświadczonych 
organizatorów. T ak i np. Staszek M ły- 
nau-zyk. k ie row n ik  chóru, bywał z 
ek parni w w ielu miejscowościach i 
z n {-jednego już wiejskiego pieca 
jada) chleb. A lbo Sławek Bredk z 
rom anistyki. Jego występy recytator­
skie zna już niejedna podwarszawska 
wieś. Także członkowie chóru z 
I I  roku polonistyki m ie li jak ie  ta-

4 P O P R O S T U

k ie  doświadczenie w tych sprawach, 
występując w terenie już po k ilka  
razy. Pozostali zaś, to  również świa­
domi zetempowcy, rozumiejący głę­
boko swą ro lę pom ocników p a rtii w 
walce z dużym jeszcze zacofaniem 
polskie j wsi, z przejawam i zbrodni­
czej działalności wroga żerującego 
na pozostałościach ciem noty i  zabo­
bonu. Toteż m im o niewygodnych w 
runków  podróży nie stracono za,a ilu 
ani humoru. Bojowa, zetempowska 
piosenka, płynąca z pędzącego sa­
mochodu, zwracała uwagę m ijanych 
przechodniów, sygnalizowała zbliża­
n i  się na lin ię  fron tu  jeszcze jednej, 
ak tyw ne j grupy młodzieży.

OBSERWACJA TERENU
Czersk to  mała, Ucząca około 500 

mieszkańców wieś, z czworokątnym  
ryneczkiem i niesymetrycznie poroz­
rzucanym i wokół niego domami. Je­
dyną a trakc ją  mogą być dla tu rysty 
ru in y  zamku z X I I I  w ieku, zbu­
dowanego przez książąt mazowiec­
kich.

Młodzież Czerska prowadzi życie 
bardzo spokojne i monotonne. Jakoś 
do te j pory nie po tra fiła  ona urzą­
dzić we wsi św ietlicy, w k tó re j moż­
na by było prowadzić pracę a rtysty­
czną. B rak organizacji zetempow- 
skie j spraw ił, że każda in ic ja tyw a  w 
tym  k ie runku kończyła się niepowo­
dzeniem. Toteż nuda panuje w Czer­
sku w każde niedzielne popołudnie. 
Nie ma gdzie spędzić czasu przyjem ­
nie i  pożytecznie.

Nasi zetempowcy zaraz po przyjeź- 
dzie na tknę li Się na pierwsze objawy 
panującego tam  marazmu. M im o 
wcześniejszego zawiadomienia sala 
św ietlicy nie została przygotowana 
do występów. Nieogrzana, z w a la ją ­
cymi się po podłodze śmieciami, bez 
dostatecznej ilości krzeseł 1 ławek 
spraw iła na przybyszach przykre 
wrażenie. Gdy jedna grupa zajęła 
się porządkowaniem sali, inna uda­
ła się na wieś w  celu ściągnięcia lu ­
dzi na występy. Od domu do domu, 
od mieszkania do mieszkania chodziła 
ekipa agitacyjna zapraszając m ło­
dzież i starszych na popołudniowe 
spotkanie.

Nie tracąc ani ch w ili cennego cza­
su, jeszcze przed występami przepro­
wadzono rozmowy z k ilk u  a k tyw ­
niejszymi przedstaw icielam i młodzie­
ży Czerska. Okazało się, że we wsi 
is tn ia ło  już kiedyś koło ZM P, że 
działa ł zespół dramatyczny, że odby­
wały sie zajęcia w  św ietlicy. Wszyst­
ko to jednak upadio z braku stałej 
pomocy i opieki. Przyjazd studen­
ckiego zespołu okazał się więc bar­
dzo na czasie,

f g n a a a i l x a g M t O i t E a f f iÊ R

TRZY PORTRETY OJCA
m m Ü

Napisał

JOZEF 
I LENART

i.
RAC O W AŁ przy 
regu lac ji W isło­
ka — chociaż 
prawdę rzekłszy 
co to by ła  za re­
gulacja... K ilkase t 
wiązek faszyny w 
ciągu miesiąca, o- 
koło tysiąca p a li­

ków  i  trochę graniastych kostek z
gruboziarnistego piachu. Regulowa­
li, regulowali, a mimo to rzeka 
swobodnie rozlewała na wiosnę, za­
tapiając szeroko żyzne i nieco ba­
gniste rów niny na północ od m ia ­
sta. Chłopi na przemian k lę li i 
m od lili się, ale i to, podobnie jak 
regulacja, nie pomagało.

G łębiej nie sięga moja pamięć,
tu ta j jest je j początek. I dlatego,
gdybyście mnie zapyta li gdzie po 
raz pierwszy zobaczyłem ojca, od­
powiedziałbym , że w łaśnie tam. 
nad W isłokiem , poniżej rzeźni, po­
wyżej „lw ow skiego“ mostu.

Z rzeźni w yp ływ a ły  do W isłoka 
różne cuchnące nieczystości. Tam 
całym i grom adam i na brudnych 
kam ieniach przesiadywali chłopcy. 
Chowali w rękawach papierosy i 
ja k  urzeczeni pa trzy li na sp ław ik i. 
Od czasu do czasu, któryś podry­
w a ł wędkę, wyciągał z cuchnącej 
wody rybę w ielkości wskazującego 
palca i dla wzbudzenia zazdrości 
lu b  zwrócenia uwagi, w o ła ł m ożli­
w ie na jg łośn ie j:

— Mam ukleja... _ , .
W ieczorami, k iedy przy rzeźni me 

było  już chłopców, p ływ a ły  po w o­
dzie duże szczury wodne. W ysta­
w iwszy łeb, szybko p ru ły  wodę, zo­
staw iając za sobą wciąż rozszerza­
jącą się smugę po czym zn ika ły  w 
kam ieniach, czy faszynie.

W łaśnie tam, po raz pierwszy w 
życiu poznałem swego ojca. Poniżej 
w y lo tu  kanałów rzeźni sta ł w w o­
dzie do kolan. Podwinięte nogaw­
k i maczały się, k iedy pochylony 
w b ija ł palik i...

Duży był, barczysty i  m łody. 
Rzadko się uśmiechał — bałem się

ÓJDZIESZ do o j­
ca z obiadem — 
powiedziała. Po- 
w k łada ła  do du ­
żej, skórzanej 
to rby  ronde lk i i  
m iski, p rzykry ła  
wszystko starą, 
pożółkłą ju ż  ga­

zetą i  otworzywszy d rzw i, prze­
strzegała:

— T y lko  uważaj.
W lokłem  się przez u lice  z tym

— Czersk
A TA K

Uprzątniętą salę w yp e łn ili starsi, 
m łodzież i dzieci. Najtrudnie jsze^za- 
danie to znalezienie wspólnego ję­
zyka, nawiązanie kon taktu  między 
w idow nią  i sceną. Zespół zdawał so­
bie sprawę, że od tego zależyć będzie 
powodzenie akcji. Toteż świadomie 
zrezygnowano z wszelkie j wyszuka­
nej pozy i zaczęto wciągać w idownię 
do udziału w  programie. Niezastąpio­
nym  okazał się w tym  wspomniany 
już  Staszek M łynarczyk, k tó ry  w  
k ró tk im  czasie po tra fił rozśpiewać 
zebranych i przejść na dwustronne 
dyrygow anie: dla sceny i  dla sali. 
W recytacje i solowe występy m u­
zyczne wykonawcy w kłada li całą swo­
ją  duszę. Pod tak im  skoncentrowa­
nym  atakiem  zaczęła znikać począt­
kowa obojętność, chtód i niepewność. 
Pierwsze na stronę zespołu przeszły 
dzieci, porwane zabawnym i ba jkam i 
opow iadanym i przez jednego z kole­
gów. S tarsi i m łodzież poszli za ich 
przykładem  już po k ilk u  początko­
wych numerach.

Pierwszy cel został osiągnięty. 
Zainteresowanie występam i wzrosło 
bardzo gwałtownie. Po zakończeniu 
programu publiczność nie opuściła 
sali. Rozpoczęły się wspólne rozmo­
wy, dzielono się wrażeniam i, rozma­
w iano z członkami zespołu o codzien­
nych sprawach życia wiejskiego. W 
małych grupach nucono dopiero co 
usłyszane piosenki.

„A rty ś c i“  zam ien ili się teraz w  a- 
gitatorów . W yjaśn ia li, doradzali, za­
w ie ra li bliższe znajomości. Trzeba 
było ja k  na jw ięce j wykorzystać 
wzbudzone zainteresowanie. Zobo­
wiązano k ilk u  kolegów do zorgani­
zowania koła ZM P, op ieki nad k tó ­
rym  podjął się m iejscowy nauczyciel, 
poradzono w  sprawie utworzenia 
miejscowego zespołu dramatycznego, 
przyrzeczono przywieźć z Warszawy 
m ateria ły św ietlicowe dla zespołów 
artystycznych. Słowem, warszawski 
zespól studencki postanowił syste­
matycznie opiekować się młodzieżą 
Czerska i pomagać je j we wszystkich 
sprawach. Najbliższy przyjazd w y­
znaczono wspólnie na niedzielę 4-go 
stycznia.

Pierwsza zapoznawcza w izyta stu­
dentów Uniwersytetu Warszawskie­
go udata się. M łodzi agitatorzy ku l­
tu ra ln i poznali nowy teren i nowych 
ludzi, zorientowali się w  ich k u ltu ­
ralnych potrzebach, w ich po litycz­
nej świadomości. Wstępny atak za­
kończył się zwycięstwem. Ale cześć 
najważniejsza dopiero przyjdzie. Re­
dzie nią generalne natarcie k u ltu ra l­
ne na Czersk i jego ludzi.

MARKUS

ciężarem. Torba była  ciężka i k ie ­
dy trzym ałem  ją  w ręku, sięgała 
do ziemi. Trzeba było nieść ją o- 
strożnie, aby nie wylać zupy, w 
przeciwnym  razie... N ie chciałem 
narażać się je j. „O na“  — była d ru ­
ga żoną mojego ojca.

Budowa nowej poczty była  o l­
brzym ia. Takie j jeszcze nie w i­
działem. Gmach szerokoskrzydły, 
przysadzisty, m ia ł być najw iększym  
w mieście domem. W ydawaio mi 
się, że „.zerośn ie  wysokość górują­
cej nad miastem i z daleka widocz­
nej wieży Farnej. Śnił m i się ten 
gmach po nocach — olbrzym i, 
chmur sięgający Wysoko, bardzo 
wysoko, tonąc głową w chmurach, 
szedł ojciec pochylony dźwigając 
na ram ionach o lbrzym i kozioł na ła­
dowany cegłami. W ydawało m i się 
— jest lekk i, ja k  chm ury przepły­
wające nad nim, podziw ia łem  jego 
siłę, sprężystość i  odwagę, dzięki 
które j wspinał się tak wysoko z 
o lbrzym im  ciężarem cegieł.

A le  teraz by ł maj, słońce przy­
grzewało mocno, ku rz  się wznosił 
nad poweselałym i u licam i i tu rk o ­
tały po n ierów nym  b ruku  ch łop­
skie fu rm anki. Zmęczyłem się — 
przystawałem co chw ila , ocierałem 
pot cieknący z czoła i odgarniałem 
opadające na czoło włosy.

Gdy wszedłem na plac budowy, 
zobaczyłem ojca — wysoko, na ru ­
sztowaniu, szedł pochylony pod cię­
żarem kozła ładownego cegłami, k ro ­
kiem  kołyszącym i rytm icznym , 
jakby b y ł automatem, nie moim 
ojcem. Później już  w iedziałem  — 
ojciec zawsze tak chodzi, gdy na 
ramionach niesie cegły.

Nie, nie był automatem; kiedy 
zadzwoniono na przerwę obiadową, 
zszedł z rusztowań, a ' aczywszy 
mnie, zb liży ł się ciężkim , kołyszą­
cym krokiem . W tedy na jego czole 
zobaczyłem duże krop le potu, b ru d ­
nego od ceglanego pyłu. A  przecież 
nie co innego, ja k  pot w łaśnie, pot 
zmęczenia, by ł tym , co w ojcu po 
raz pierwszy dostrzegłem ludzkiego 
i  bliskiego, mającego pokrycie w 
pierwszych moich doświadczeniach 
życiowych.

K iedy ojciec jad ł, prostowałem  
gwoździe. B y ły  duże krzyw e i  
twarde, k iedy uderzałem w  nie ka­
mieniem. w yślizg iw ały się z pa l­

ców, k tóre nierzadko k rw aw iłem  
sobie. Ojciec p rzypa tryw a ł się m il­
cząco, opróżniając rondelki. Pod­
szedł Trzos, murarz. Byt n iew ie lk i 
i szczupły, przy ojcu w yglądał jak  
niedorostek. A le tw arz  m ia ł po­
marszczoną, całą w bruzdach, opa­
loną od w ia tru  i stońca — zatem 
nie by ł m łody. W  moich oczach 
dodawał mu powagi zdeform owa­
ny, poplam iony wapnem i  m u ra r­
ską zaprawą kapelusz.

— Franciszk i1 — odezwał się 
półszeptem — kiedy?

— Ju tro  — odparł ojciec. Po­
wiedz ludziom, że ju tro . Będzie 
przedtem zebranie... Potem pod­
szedł do mnie, zm ie rzw ił m i włosy 
na głow ie i  uśm iechnął się do 
Trzosa:

— M ura rz  z niego wyrośnie, to ­
warzyszu. Dobry murarz.

— Nie ty lk o  m urarz — odparł 
Trzos znacząco — i również się 
uśmiechnął, p rzy czym wesoło 
m rugnął na mnie.

Tego wieczora ojciec nie w ró c ił 
do domu Od babki usłyszałem po 
raz pierwszy dziwne słowo: s tra jk .

I I I .
OC była już póź­
na. Przez okno 
w idzia łem  skro- 
wek granatowego, 
m iękkiego ja k  ak­
sam it nieba, W y­
soko, bardzo w y ­
soko m rugały ko­
lo rowe — czer­

wone, zielone i żółte gw iazdy Czę­
sto w noc nie spałem — było dusz­
no i ciasno. Patrzałem  wtedy na 
niebo przetkane gwiazdami, s łu ­
chałem w ia tru  płaczącego za ok­
nem, wsłuchiwałem  się w ciszę.

Ojciec leżał na łóżku, zasłoniw­
szy gazetą kopcącą niem iłosiernie 
lampę — czytał. W idziałem  ostry 
p ro fil jego tw arzy tańczący po 
ścianie, gdy płom ień lam py m igo­
ta ł. Zdawało się — o niczym nie 
wie, jakby  poza niezrozum ia łym i 
d la  mnie rzędami li te r  na k a rt­
kach książki, nic nie .istniało. A le  
w ystarczyło  bym  zakaszlał, obra­
cał się w  m oją stronę j m ów ił:

— Czemu nie śpisz? Spij, śpij...
—  Śpię, taito — m ów iłem . — Ja 

tak  ty lko  — myślę.

I  znowu patrzałem  na wysoki 
skrawek miękkiego, gwiezdnego 
nieba, na wesołe gwiazdy... Potem 
w idziałem  ja k  ojciec bierze oio- 
wek, k reś li coś na książce i  zapi­
suje na marginesach.

Tej nocy przyszła policja. W a lili 
w drzw i. Ktoś grom kim  głosem 
wrzeszczał:

— Otworzyć!
Ojciec nie spieszył się. U b ra ł 

spodnie i buty, schował książkę pod 
poduszkę, po czym podkręciwszy 
lampę, powiedział: „ ty lk o  bez 
wrzasku“ , I o tworzył. Weszło ich 
trzech — tęgi i łysy oficer Nowa­
kowski i  dwóch nieum undurowa- 
nych. Ojciec pow tórzył:

— T y lko  bez wrzasku.
Nowakowski wiedział, co znaczy

owo „bez wrzasku“ . Odpowiedział: 
„bez grandy, bez grandy, panie 
H.“ , po czym zwrócił się do nieu- 
mundurow anych:

— Poszukajcie panowie, może 
coś będzie, „ ty lk o  bez wrzasku“ .

Istotn ie, zachowywali się cicho i  
nad wyraz spokojnie T y lko  maco­
cha zaniosła się histerycznym  p ła ­
czem w m iarę głośnym. K iedy o j­
ciec powiedział: „uspokój się“ , za­
m ilk ła . A on stał przy drzw iach 
w roboczej bluzie, z rękam i w ty ł 
założonymi i  w yczekiw a ł końca re ­
w iz ji.

K iedy go p row adzili, szedł ta k  
samo, duży ja k  niedźwiedź, z ręka­
m i założonymi w tył... U lica by ła  
pusta i  ciemna, ty lko  gw iazdy na 
wysokim , aksam itnym  niebie m ru ­
gały wesoło, ja k  stary . m ura rz  
Trzos, gdy m ów ił: „n ie  ty lk o  m u­
ra rz“ .

Pierwszego m aja babka zabrała 
mnie ze sobą na ulicę. Ludzie od­
św iętn ie odziani szli dużym i g ru ­
pam i na rynek, s taw a li p rzy b ra ­
mach, radzili o czymś. Pytałem  
babkę, dlaczego po lic ja  zabrała o j­
ca. Odpowiedziała:

— Za kom unizm , syneczku.
N ie w iedziałem  co to „ko m u ­

nizm “ . Słowo to dz iw n ie  ko ja rzy ­
ło m i się z ludźm i nadciągającym i 
z rynku  całą szerokością u licy, na 
czele których szedł, wysoki i s iln y  
człow iek, łudząco podobny do me­
go ojca.

Z JADWISIŃSK

Kol. JERZY JAROSZEWICZ 
PWSM  —  Sopot

Kol. ZAW IDOW 1CZ  
ASP  — Warszawa

DO K ŁA D N A  znajomość życia 
jest podstawowym  w a run ­
k iem  twórczej pracy a k to r­

skie j. Bogata problem atyka wszyst­
k ich  dziedzin naszego współczesne­
go życia nie ty lk o  stanow i dla ak­
to ra  o lbrzym i podtekst pomagający 
m u w n ik liw ie j in te rpre tow ać u tw o ­
ry  sceniczne i  odtwarzane v n ich 
postacie, ale również poprzez 
w p ływ  na kszta łtowanie się jego 
światopoglądu pozwala mu głębiej 
zrozumieć zadania nowego, soc ja li­
stycznego teatru  walczącego o lep­
szą przyszłość narodów. Powinno 
się o tym  szczególnie pamiętać 
podczas studiów .

Tymczasem — ja k  m ów ił kol, 
Zygm unt L is tk iew icz  — koledzy z 
warszawskiej PWST ograniczali się 
do niedawna ty lk o  do zagadnień 
techniczno -  zawodowych, k tórych 
przewaga w układzie zajęć dawała 
się zresztą wyraźnie odczuć. B rak 
by ło  dyskus ji ideologicznych; poza 
sprawam i zw iązanym i z teatrem  nie 
interesowano się praw ie niczym. 
W ykłady m arksizm u traktow ano 
jako  odrębny, nie m ający nic 
wspólnego z zasadniczymi stud iam i 
przedm iot.

T ak było  do niedawna. Po 
wspólnej naradzie na jednym  z ze­
brań zetempowskich postanowiono 
dłużej nie czekać i  poszukać środ­
ków  zaradczych.

Przystąpiono przede wszystkim  
do zorganizowania koła naukowe­
go, k tó re g j celem będzie systema­
tyczne zajm owanie się zagadnienia­
m i ideologii m arks is tow skie j w za­
stosowaniu d / teatru. Rozwinięto 
akcję propagowania czyte ln ic tw a 
lite ra tu ry  pięknej, sfojącego do tej 
pory w szkołach tea tra lnych na 
n isk im  poziomie. Niedzielne spot­
kania z w yb itnym i, ak to ram i roz­
szerzono do spotkań i  dyskusji z 
lite ra tam i, działaczami społecznymi, 
naukowcami. P rzew idu je się na 
przyk ład odcziyt prof. Dembowskie­
go na tem at: „Jak  powstało życie 
na ziem i“ . Nawiązano ponadto kon­
ta k t z jedną z podwarszawskich 
wsi. oraz z zakładam i rad iow ym i 
im  Kasprzaka. G łów nym  celem 
spotkań będzie — obok opieki nad 
zespołami artystycznym i — m ożli­
w ie dokładne poznanie środowiska 
chłopskiego i robotnici-ego.

Jakko lw iek rezu lta ty  te j akc ji 
nie są jeszcze w pełn i widoczne, 
to jednak jest ona słuszna i  po­
trzebna. A k ty w  zetempowski uczel­
n i artystycznych powinien wziąć 
przyk ład z warszawskiej PWST.

M. K.

GŁOS AR CHITEKTURY

CZY arch itek tu ra  wiąże się ze 
sztuką? Czy M DM  jest zara­
zem dziełem sztuki? N iew ąt­

p liw ie  tak. Idąc da le j można by 
wobec tego zapytać, czy studenci 
a rch itek tu ry  pow inni się zajmować 
problem atyką artystyczną? Odpo­
wiedź brzm iałaby rów nież tw ie r­
dząco. Ale.,.

To ,ale" rozszyfrow ał kol. Ra­
ta jczak, jedyny na naradzie przed- 
st w ic ie l' a rch itek tu ry .

O tym , że w ydzia ły  a rc h ite k tu ­
ry  znajdują się przy P o litechn i­
kach wszyscy doskonale w iem y. 
Wszak jest to przede w szystkim  
dziedzina technik i, dziedzina skom ­
plikowanych. planów i  obliczań. 
W iem y również o tym , że ze wzglę­
dów czysto technicznych na w y ­
działach tych nie ma zorganizowa­
nych* zajęć kształcących w zakre­
sie sztuki. I to jest bardzo poważ­
ną bolączką stud iów  na a rch ite k tu ­
rze, odbija jącą się s iln ie  na K w ali­
fikac jach zawodowych przyszłych 
arch itek tów  Bo jakże wymagać od 
naszych m łodych budowniczych, 
aby tw o rzy li w przyszłości w ie lk ie  
i  piękne dzieła, socjalistyczne w 
treści a narodowe w form ie, jeże li 
nie zapewni im  się teraz w ykszta ł­
cenia artystycznego?

K o l Ratajczak rzuc ił kon k re tny  
i  słuszny p ro je k t naw.ązama ści­
s łe j współpracy ze studentam i szkół 
plastycznych Dyskutowanie zagad­
nień artystycznych na wspólnych 
obozach szkoleniowych organizowa­
nych przez M in is ters tw o K u ltu ry  i  
Sztuki, czy w ramach wspólnych 
kót naukowych wyszłoby na ko­
rzyść nie ty lk o  arch itektom , ale i  
p lastykom . Pow inny się nad tym  
zastanowić a k ty w y  zetempowskie 
poszczególnych' uczelni i ja k  na j­
szybciej przejść do konkre tne j 
działalności. m . K,

O ABSOLW ENTACH  
SZKOL M UZYCZNYCH  

SŁÓW K IL K A

D YREKTOR Centralnego Za­
rządu Szkół A rtystycznych w  
swoim referacie w yra z ił po­

gląd, że problem  absolwentów 
szkói muzycznych jest rozw iązywa­
ny przez sa no życie. O tym , że 
nie zawsze idzie to na rękę absol­
wentom  można się przekonać na 
przykładzie  sopockiej WSM,

Jedna z absolwentek szkoły, po 
opuszczeniu je j m urów  w roku  
1951, do tej pory nie posiada s ta ­
łego zajęcia, mimo, że jest dobrą 
śpiewaczką, wyróżnioną na K on­
kursie  Bachowskim  Świadczy to 
o słabej opiece ze strony W ydziaiu 
Młodzieżowego M in isterstw a K u l­
tu ry  i Sztuki, k tó ry  nie p o tra fił 
zapewnić absolwentom stałe j pracy 
w zakresie ich specja lizacji. Sy­
tuacja taka w yw iera  ponadto zły, 
dem oralizujący w p ływ  na ogół 
studentów V'sród w ielu panuje 
przekonanie, że szkolą w łaściw ie 
poza dyplomem, k tó ry  nie może 
zapewnić stałej pracy, niewiele daje.

Obok śpiewaków problem  ten 
jest również aktua lny dla p ian i­
stów cz.y dyrygentów, którzy nie 
wiedzą, jak ie  zajęcie czeka ich 
po ukończeniu szkoły Nie bezi roz­
czarowania myślą oni o ew entual­
nej pracy na placówkach niezawsze 
odpowiadających kw a lifikac jom .



W ielka pomieść historyczna
Gdybyśm y chc ie li p rzy ana­

liz ie  „Rady Perejesław- 
sK łe j“ *) Kypaka postawić 
pytanie : ja k i jest stosu­
nek f ik c j i  lite ra ck ie j do 
praw dy historycznej lub  

odw rotn ie , to bylibyśm y w niem a­
ły m  kłopocie. To zasadnicze py ta ­
nie, które stawia się wobec ep ik i 
h istoryczne j tu ta j me ma zastoso­
wania. Epos h istoryczny w lite ra ­
tu rze  raaz.eckie j m a bowiem tak 
duży ciężar gatunkowy Wiedzy h i­
storycznej, że zaciera się tu  g ra­
n ica mtęazy tym , co jest f ik c ją  a 
tym , co stanow i ob iektyw ną p raw - 
Cę historyczną. N ie jest to byn a j­
m n ie j janas sucha Wiedza k ro n i­
karska, b iją  z tych k a r t  mocne, 
sugestywne obrazy artystyczne. W 
żaanej inne j lite ra tu rze  świata nie 
m a tak śCiSłego zw iązku imędzy 
nauką a sztuką, ja k  w tym  gatun­
k u  lite ra tu ry  radzieckiej."

Powieść N. Rybaka, laureata Na- 
giucty bcal.nowsKiej za rok 1949 o- 
bejuuuje okres w a ik  luou UKra.ń- 
Sitiego w w ieku  X V II,  jest pod 
ty m  względem znam iennym  przy- 
k itidem  żm udnej pracy uczonego, 
k iO ry p o tra f ił rozpraw .ć się z na­
c jona lis tycznym i koncepcjam i h i- 
e to n o g ra fii uk ra iń sk ie j oraz przy­
kładem  soLdnej jp-racy artys ty , k tó ­
ry  um ia ł zamknąć swą wiedzę w 
Żywy kszlŁi.t artystycznego oorazu. 
„ I  w łaściw ie powieść Ryouka „R a­
da Perejesławska“  poprzedziła nau­
kową m onografię na ten tem at“  —
pisze recenzent radzieck i (Nowyj 
M ir .  N r  6 rok  1950).

W  po lsk ie j lite ra tu rze  pow ojen­
ne j nie byio dotychczas pozycji, 
k tó ra  by prob lem  powstania uk ra ­
ińskiego pod wodzą C hm ie ln ick ie ­
go ukazywała w nowym, praw dzi­
w ym  św ietle  m arks is tow skie j nau­
k i  h istoryczne j. Jedyna bodajże 
pozycja  w  tym  zakresie, tem atycz­
n ie  łącząca się z w a lką  chłopską w 
W ieku X V I I,  opowieść Józefa H e- 
na „P łom ień  na P odhalu“  (wyd. 
M ON) o powstaniu chłopów podha­
lańsk ich  w  roku  1651 i  jego w o­
dzu Kostce -  Napierskim , nie w y­
pe łn ia  te j lu k i nawet w  części.

D latego też in ic ja tyw ę  wydania 
pow ieści Rybaka w  języku  po lsk im  * i

*) N A T A N  R Y B A K  „Rada Pe- 
Tejesławska“  powieść. T łum aczyła  
z  języka ukra ińskiego M aria  T ra - 
czewska. Książka i Wiedza. W ar­
szawa 1951 r „  str. 649 +  2 nlb.

należy uznać za ze wszechmiar 
cenną jeszcze z innego względu: 
na wyobraźnię polskiego czyte ln ika 
oddziała ł przecież tak s iln ie  Sien­
kiew icz, k tó ry  w  „Ogniem i mie­
czem“ dał z g runtu  tałszywy obraz 
„w o jen  kozackich“ . T ry log ia  : 'en- 
kiew icza w  tak dużym stopniu od­
działała na wyo-braźnię przeciętne­
go polskiego czyte ln ika, że obraz 
tych czasów "zw yk ł on urabiać nie 
na podstawie podręcznika h is to rii, 
lecz w łaśnie na podstawie le k tu ry  
„O gniem  i  m ieczem“ . Zresztą reak­
cy jna h is to riogra fia  n igdy nie zdo- 
b y i.. się na bardziej ob iektyw ny o- 
braz historyczny w o jen kozackich,

„O gniem  j  mieczem“ to w łaśnie 
nic innego ty lko  a rtystyczny obraz 
tych czasów, stworzony przez Sien­
kiew icza na podstawie reakcyjnych 
opracowań historycznych: Szajno­
chy, K uba li, Bartoszewicza. H is to ­
riog ra fia  burżuazyjna nie ty lko  
przem ilczała pewne fak ty , ale 
wręcz wypaczyła istotę i  p rzyczy­
ny wybuchu powstania u k ra iń ­
skiego, zafałszowała cele te j w a lk i 
podjęte j przez lud u k ra iń sk i o 
zrzucenie jarzm a przemocy szla­
checko -  jezu ick ie j, o wolność spo­
łeczną i  narodową. H is to rycy bur- 
żuazyjn i wpraw dzie przyznaw ali, 
że m agnateria zbyt bezkarnie po­
czynała sobie z ludem, ale obrazu 
ucisku społecznego i  narodowościo­
wego wyw ieranego przez tę m a- 
gnaterię nigdy nie przedstaw iła. 
Is to tny sens powstania uk ra iń sk ie ­
go kom prom itow ał bowiem  szla­
checkich i  magnackich przodków 
burżuazji, któ rzy zamiast „m is ji 
cyw iliza cy jn e j“  na tzw. „ru b ie ­
żach“  nieśli ludow i ukra ińskiem u 
ucisk i nędzę. H is to riog ra fia  b u r­
żuazyjna obrzuciła  lud  ukra ińsk i 
stekiem  oszczerstw i  k łam stw , na­
zw a ć  go „czernią, motłochem, 
tłuszczą“  za to jedynie, że odwa­
ży! się stanąć do w a lk i o praw o do 
lepszego życia. Ohsypano błotem  
ohydnych oszczerstw samego 
Chm ielnickiego, k tó ry  stanął na 
czele mas chłopstwa ukraińskiego.

Powieść Nats-na Rybaka oparta 
na historycznej prawdzie faktów , 
dająca ob iektyw ny obraz tych cza­
sów będzie d la  polskiego czy te ln i­
ka cenną i  n iezw ykle  pożyteczną 
lektu rą .

W „Radzie P ere jes ław skie j“  daje 
autor szeroką panoramę w a lk i 
Chm ieln ickiego o realizację idei,

k tó rą  PRAW DA w  a rtyku le  z dn ia  
łl.X .1943 r. okreś liła  w sposób na­
stępujący: „Rozw iązaniu dwóch za­
sadniczych problem ów pośw ięcił 
Bohdan C hm ie ln ick i swe życie: 
w yzw oleniu U kra iny  spod obce­
go jarzm a i  zjednoczeniu je j z Ro­
sją. Do osiągnięcia tego celu dążył 
całą mocą swej potężnej w o li, swej 
niewyczerpanej energii. Szczytem  
działalności Bohdana C hm ie ln ick ie­
go była uchwała ludu ukra ińsk ie ­
go powzięta w roku  1654 na Ra­
dzie w Perejesław iu.“

K ry ty k a  radziecka podkreśla, że 
„powieść ukazuje Chm ielnickiego  
takim , ja k im  zachowała go pamięć 
narodu uwieczniona w kron ikach, 
podaniach ludowych z tych czasów, 
jako syna wolność m iłującego na­
rodu ukraińskiego, mocno związa­
nego z jego interesam i

„Rada Perejesławska“ — to  prze­
de wszystkim  powieść o geniuszu 
po litycznym  Chm ielnickiego. Pisa- 
r  a zajm uje dyplom acja C hm ie ln ic­
kiego, jego plany po lityczne i p ro ­
gram społeczny.

W warunkach, k ie dy  U kra ina  
musieJa staw ić czoło uzbrojonym  
siłom  kresowych wielm ożów, k iedy 
Tatarzy przekszta łca li ją  w  teren 
grabieży i jasyru, k iedy wśród 
starszyzny kozackiej trw a ły  w iecz­
ne k łó tn ie  i sp iski — w tych wa­
runkach włączenie U kra iny  do Im ­
perium  Rosyjskiego dawfci.o pewne 
szanse: częściową poprawę d o li 
chłopa, uw oln ien ie  od ta tarsk ich  
najiazdów.
A le i  na te j drodze znajdowała 

się przeszkoda, k tó re j Chm ie ln ic­
k i nie by! w stanie usunąć, gdyż 
przekraczałoby to historyczne moż­
liwości epoki. W alka o niepodleg­
łość, o zrzucenie jarzm a przemocy 
szlacheckiej była bowiem w świado­
mości mas w alką o wyzwolenie spo­
łeczne, o zrzucenie jarzm a ucisku 
feudalnego.

Im perium  Rosyjskie z jednej 
s trony popiera w a lkę  Chm ie ln ic­
kiego, z d rug ie j — car i  bojarzy 
obaw iają się że bun t ludu może 
przekształcić się w w alkę prze­
c iw ko  n im  samym. Zupełn ie nie­
dwuznacznie wyraża niepokój pań­
stwa moskiewskiego carski dyp lo ­
mata bo ja r Łopuch in  w  rozmowie 
z posłem ukra iń sk im : „Wasz lud 
występuje przeciwko panom — 
wpraw dzie b ije  się on z polską 
szlachtą, ale bo jarzy obaw iają się,

żeby i nasi ch łop i nie poszli za je ­
go przykładem. B un t — m iłościw y 
panie to zaraza! Gorsza niż m oro­
we powietrze...“

A uto r zupełnie tra fn ie  dostrzega, 
że Chm ielnicki działając w tak ich  
właśnie warunkach historycznych, 
nie był w stanie dać masom tego, 
co im się spraw iedliw ie  należało
— wolności społecznej. W tym  
tk w i tragizm położenia Chm ieln ic­
kiego. Tu leży źródło tak  częstej 
jego zadumy w ciężkich godzinach 
samotności, źródło tragizm u bez­
radności wobec niezm iennych 
praw rozw oju  społecznego.

Bohaterem powieści Rybaka jest 
lud ukra ińsk i. A u to r przedstawia 
na szeroko zarysowanym tle histo­
rycznym obrDZ jego nędzy będącej 
rezultatem ucisku ze strony szla­
chty po lskie j, pokazuje ja k  żyw io­
łowy bunt tego ludu przekształca 
się stopniowo w świadomy protest 
społeczny. W powieści Rybaka zna­
lazło odbicie całe złożone życie na­
rodu ukraińskiego, najważniejsze 
jego przejawy skupione ja k  w so­
czewce w uogólnionych losach po­
jedynczych postaci, tragicznych lo ­
sach narzeczonej M aksyma Terno- 
wego — K a tr ii,  w ko n flikc ie  m ię­
dzy H rom yką a kozakiem  Hałajdą, 
który odsłania przepaść, jaka dzie­
liła  znaczną część starszyzny ko­
zackiej od mas, w w yją tkow ych 
dziejach H u la j-D enia , czy k ro n ika ­
rza Fedora Swiczki.

W walce o wolność krzepnie i 
mężnieje naród, wciąż przybyw a ją 
nowe p u łk i pod sztandary C hm iel­
nickiego. U m iłow anie wolności, po­
czucie własnej godności narodowej
— oto niewyczerpane źródła tego 
ludu. Nawet w róg Chmielnickiego, 
nuncjusz papieski Joannes Torres 
musiał przyznać z n ieukryw anym  
niepokojem, że „czerń depcąc 
wszelkie odwieczne i nienaruszalne 
prawa walczyła o wolność, o oba­
lenie władzy pana nad „stw orze­
niem niższego rzędu“  — chłopem. 
I  s iła  Chm ielnickiego polegała w ła 
śnie na tym , że przywódcą koza­
ków um iał wyczuć dążenie owej 
czerni i porw ał ją  swem i un iw e r­
sałami do w a lk i o wolność i  w ia ­
rę“ .

Wielkość Chm ielnickiego polega 
właśnie na tym , że po tra fi! on le­
piej dostrzec właściwą, historyczną 
perspektywę rozw oju narodu, dał 
z siebie wszystko, b'. naród wszedł 
na tę drogę postępu.

Rozwijajmy ruch amatorski 
i współpracę międzyuczelniana
W uczelni naszej, na zebraniu ak­

tyw u  w związku z wym ianą legity­
m acji zetempowskich uchwalono za­
planować i realizować stalą współ­
pracę ku ltu ra lną  miasta ze wsią. 
Akcja pójdzie w dwóch kierunkach: 
1) patronat nad muzycznym ruchem 
amatorskim  w Nowej Hucie, w w y­
znaczonych spółdzielniach produkcyj­
nych i PGR-ach i 2) akcja koncerto­
wa w  tych ośrodkach , prowadzona 
wyłącznie przez ekipy studenckie.

W bieżącym roku akademickim  
będziemy również prowadzić w yk ła ­
dy pokazowe z udziałem zaproszo­
nych do szkoły w ie jsk ich zespołów 
świetlicowych.

Sądzę, że takie kon takty z tere­
nem w czasie studiów, pod kontro lą 
i  z pomocą profesora oraz w powią­
zaniu z całą bieżącą pracą w szkole 
powinny przynieść dobre w yn ik i.

Przy okazji chciałbym  także 
wspomnieć o ruchu amatorskim  na 
samych uczelniach artystycznych. 
Przypatrzmy się dla przykładu jak  
wygląda ten ruch na wyższych szko­
łach muzycznych. N aturaln ie cha­
rakterystyka moja będzie jedno­
stronna. Otóż, jeśli się nie mylę, na 
Festiwalu Studenckich Zespołów 
Artystycznych nie w idziałem  ani 
jednej szkoły muzycznej. Oczywiś­
cie nie chodzi m i o to, aby uczelnie 
te pokazały orkiestrę, chór, solistów 
czy zespoły kameralne, bo wówczas 
nie byłoby to amatorstwo lecz zawo- 
dowość i tym  samym nie może wcho­
dzić w rachubę. Chodzi natomiast o 
to, że na przykład dla śpiewaków, 
którzy w przyszłości poświęcą się 
pracy w operze opanowanie zasad 
tańca czy poprawnej deklam acji jest 
sprawą bardzo ważną,

Z zagadnieniem ruchu am atorskie­
go na uczelniach artystycznych bar­
dzo ściśle łączy się współpraca w tej 
dziedzinie między uczelniami. Nie­
stety, ja k  dotychczas kontakty mię­
dzy plastykam i, muzykami, akto ra­
m i czy film owcam i są raczej zniko­
me. Jeśli chodzi o teren krakow ski,

to współpraca międzyuczelniana daJ 
ła już pewne, jakko lw iek dość skro­
mne w yn ik i. W roku ubiegłym opra­
cowano montaż pt. „Leonardo da 
V in c i“  i „K u ltu ra  renesansu“,. Celem 
montażu było przedstawienie w skró­
cie i  powiązanie elementu plastycz­
nego,- arch itektury, rzeźby, poezji, 
dramatu i m uzyki tego okresu. D n i 
K rakowa dadzą okazje do zaprezen­
towania owoców współpracy m iędzy­
uczelnianej nie mającej dotychczas 
precedensu. Studenci PWSA, PWSSP 
i PWSM wystaw ią w tym  okresie 
jako warsztat szkolny sztukę pisa­
rza staroangielskiego Ben Jonsona 
„Jarm ark św. Bartłom ie ja“ . Poza 
tym  w planie jest montaż oparty na 
noweli Aragona, opracowany przez 
zespół recytatorski plastyków z u- 
działem studentów klasy kompozy­
c ji.

Oczywiście sprawy łączności k u l­
tu ra lne j z terenem, ruchu am ator­
skiego wśród studentów i współpra­
cy międzyuczelnianej poruszone zo­
stały szkicowo i fragmentarycznie. 
Powstaje poza tym pytanie, kiedy to 
wszystko zrobić, skoro i tak młodzież 
ma poważne trudności z godzeniem 
obowiązków szkolnych z pracą spo­
łeczną i samokształceniową. Otóż 
wydaje m i się, że pomóc tu ta j może 
wciągnięcie do współpracy całej 
młodzieży na uczelni, a nie ja k  to  
się często zdarza obarczanie jednych 
i tych samych osób k ilkom a fu n k ­
cjam i. i

Na zakończenie chciałbym  poru­
szyć sprawę przyszłego Festiwalu 
Studenckich Zespołów A rtystycz­
nych. Jestem zdania, że wysoce po­
żądane jest, aby w pracach organ i­
zacyjnych i przygotowawczych do 
Festiwalu czynnik fachowy m ia ł 
większy udział, a nie spotykał się z 
gotowymi imprezami dopiero przy 
stole ju ry , kiedy pozostaje ty lk o  
punktowanie wyn ików .

W ITO LD  K R ZE M IŃ S K I 
Prorektor PWSM — Kraków

IEJ NARA
Ponieważ zagadnienie zatrudnienia 

absolwentów PW SM jest dotychczas 
otwarte , w a rto  postawić kon­
k re tn y  wniosek, aby W ydzia ł 
M łodzieżowy M in is te rs tw a K u ltu ry  
i  S ztuk i zb liży ł się do młodzieży 
i  w ykazyw a ł w ięcej tro s k i o los 
absolwentów.

STU D IU JEM Y
ESTETYKĄ M ARKSISTO W SKĄ

D YSKU S JA toczy się nie t y l ­
ko na sali obrad. Podczas 
posiłków  w  stołówce, podczas 

Przerw  na korytarzach, w  św ie tli-  
cy ^w szys tk ich  salach pałacu ja d - 
y*isińskiego zbierają się mniejsze
i  większe g ru pk i uczestników na­
rady — rozpraw ia ją  z ożywieniem. 
Juz pierwszego dnią uwagę wszyst, 
k ich  przyciąga „b łyskaw ica“  — to 
też jedna z fo rm  głosu w dysku­
s ji. K a ry k a tu ry  dyskutantów , k ró t­
k ie  satyryczne n o ta tk i piętnu jące 
„w o do le js tw o“ , czy d ług ie  a bez­
p łodne roztrząsanie ta k  bardzo 
„zasadniczego“  problem u ja k  „czap- 
k a  czy beret“ . Podejdźm y jednak 
Diizej do k tó re jś  z grup dyskutan­
tów.

N ie mogę się zgodzić z tw ie r ­
dzeniem kol. Dudy z Poznania, ja -  
koby na naszych uczelniach a rty - 
stycznych poznanie nauk i m arks iz- 
m u-len in izm u  było zawężone do 
zagadnień estetyki m arksistow skie j 
W ręcz odw rotn ie . W  większości 
■wypadków nie wychodzim y poza 
podstawy m arksizm u i len in izm u, 
a nasza znajomość este tyki m a rk ­
sistow skie j ogranicza się n iejedno­
k ro tn ie  do sfo rm u łow an ia  w s ty lu : 
„sztuka nie jest d la  sztuk i, a dla 
mas“ . Na żadnej z naszych uczelni 
artystycznych nie prowadzi się w y ­
k ładów  z este tyki m arksistowskie j.

Zgoda. A le  skąd wziąć w y­
kładowców? To są sprawy bardzo 
trudne, bardzo skom plikowane i 
słabo dotąd zbadane. Mało jest 
specja listów  -  naukowców w  tej 
dziedzinie,

—  Więc uważasz, że mam y cze­
kać, aż się specja liści urodzą? Czy 
nie jest słuszne, by każda z na­
szych szkół artystycznych stała się 
ośrodkiem  naukowo -  badawczym 
m arksis tow skie j m yśli estetycznej? 
M ate ria łów  do stud iów  i dyskusji 
jes t dość, trzeba ty lk o  sobie zadać 
trochę trudu , by je wyszukać i 
przygotować. Proszę cię, sięgnij 
ty lk o  do prac S talina o języko­
znawstwie, do w yb itnych  pub lika ­
c j i  radzieckich, do naszych wresz­
cie p u b lika c ji Państwowego In s ty ­
tu tu  Sztuki i  Ins ty tu tu  Badań L i­
terackich. Pewnie, że nie zna j­
dziesz nigdaie gotowego w yk ładu  i 
ostatecznych d e fin ic ji. Estetyka 
m arksistowska to przecież n a j­
młodsza z nauk. I  w łaśnie dlatego, 
z tym  w iększym  zapałem pow in­
niśm y ją studiować. Jak? Przez 
organizowanie sem inariów  i dysku­
s ji M usim y zdawać sobie sprawę 
z tego "że bea znajomości estetyki

m arks is tow skie j n igdy nie będzie­
my dobrym i m arksistam i, nie ty l­
ko w  tym , co m ów im y, a je  rów ­
nież w  naszej konkre tne j dz ia ła l­
ności artystyczne j, w  naszych u- 
tworach.

Dzwonek przerywa rozmowę. A  
w łaściw ie nie przerywa, a jedyn ie 
przenosi na salę obrad.

(Cz. P.)

KO N TA K T Z ŻYC IEM  
NIEZBĘDN YM  ELEM ENTEM  
NASZEGO W YCHO W ANIA

PRZED jedyną w  Polsce u - 
czelnią film ow ą sto i szcze­
gólnie trudne i odpowiedzial­

ne zadanie: wychować tw órców - 
ag itatorów , pracow ników  na jb a r­
dziej musowej sztuki, k tó ra  na j­
szybciej i najskutecznie j przemawia 
do m ilionów  w idzów w całym  k ra ­
ju . Szkoła nasza jest bardzo m ło­
da, ma w iele braków  i niedociąg­
nięć, wciąż jeszcze boryka się z 
bardzo ciężką sytuacją p ro du kcy j­
ną’, k tó re j uzdrow ienie zależy prze­
de wszystkim  od Centralnego U- 
rzędu K inem atogra fii, A le  nawet w 
tych niedoskonałych jeszcze i  tru d ­
nych nie jednokro tn ie  warunkach 
osiągamy coraz to lepsze rezu lta ty  
— niemała w tym  jest zasługa 
organ izacji ZM P  na naszej uczel­
ni.

Jak ZM P pomaga uczelni w  ■ w y ­
chowaniu przyszłych artystów  sztu­
k i realistycznej? M iędzy innym i 
poprzez rozw ijan ie  tych form  pra­
cy społecznej, k tóre zapewniają 
nam nawiązanie bezpośredniego 
kon taktu  z pracą i  działalnością 
robotn ików  i chłopów. X tak  np, 
organizowane przez nas dyskusje 
nad w artościow ym i film a m i w  za­
kładach pracy nie ty lk o  przyczy­
nia ją  się do podniesienia poziomu 
k u ltu ry  film ow e j w środowisku 
robotniczym , ale dostarczają nam 
również w iele ciekawego m ateria­
łu do przemyślenia, pozwalają na 
stałą kon frontac ję  osiągnięć sztuki 
film ow e j z wrażeniam i je j odbior- 
cy-robotnika. W środowiskach ro ­
botniczych poznajemy potrzeby 
masowego widza i uczymy się par­
tyjnego podejścia do sztuki, którą 
dziś stud iu jem y, a ju tro  sami bę­
dziemy tworzyć.

Podobną ro lę spełnia zorganizo­
wany przez ZU ZM P k lub  dysku­
syjny robotniczych sprawozdawców 
film owych. Chcemy w m iarę naszych 
możliwości przyczynić się do pod­
niesienia poziomu recenzji i a rty ­
ku łów  film ow ych  w św ietlicow ych 
gazetkach ściennych, z d rug ie j zaś 
strony przyjaźń i  wzajemne zro­
zumienie, jak ie  rodzi się w  tak 
prowadzonej pracy społecznej, da­
je nam niezbędną znajomość praw ­
dy o naszym życiu, bez k tó re j n ig­
dy nie, powstało i  n ie  może po­
wstać żadne wartościowe dzieło 
sztuki.
Z wypowiedzi koi. Janusza D YJI 
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Tow. KĘPA,
k ie row n ik  w ydzia łu  młodzieży stu­

denckiej ZG ZM P

K o l W ŁO D ZIM IE R Z BUCZEK  
ASP — Kraków

Kol. PACHONSKI 
przewodniczący ZUZMP  

przy PWSM — Warszawa
rys. A. Czeczot

P ortre t samego hetmana jest 
przez autora nakreślony wiprost po 
m istrzowsku. Pisarz osiągnął tu 
zwycięstwo o dużym znaczeniu a r­
tystycznym . C hm ie ln ick i rozw ija  
się w raz z narodem i słusznie, au­
to r  wiąże zwycięstwa swego boha­
tera a im ieniem  narodu. P.sarz nie 
zamyka przy tym  oczu na in d y w i­
dualne wady i nałogi na tury  bo­
hatera. C hm ie ln ick i przedstawiony 
jes t w powieści w całej pełni 
swych uczuć tragicznych i cięż­
kich , żyje życiem ciężkim , pełnym 
wewnętrznego tragizm u, życiem u- 
k ryw anym  przed oczyma niepo­
trzebnych świadków. Cała jego na­
tu ra  silna, w raż liw a  i  posępna tak 
praw dziw ie jest uchwycona przez 
pisarza, że obraz hetmana jest dla 
czyte ln ika mocny, sugestywny, ma­
te ria lny . Droga jego dojrzewania 
jest trudna i skomplikowana. Za­
częła się od pomsty za własne 
krzyw dy, które w yrządził mu sta­
rosta Czaplicki, p row rdż iła  do zro­
zumienia, że jego osobista k rzyw ­
da jest ty lko  cząstką krzyw dy spo­
łecznej, doprowadziła do w a łk i o 
interesy pokrzywdzonego ludu. 
W ielkość jego polegała na prze­
zwyciężeniu własnej słabości.

Zasługa pisarza polega m. i,n. na 
tym , że p o tra fił oczyścić postać 
hetmana z oszczerstw i k łam stw , 
k tó rym i obsypała go burżuazyjna 
h is to riografia , uczynić ją bliską i 
drogą również i dla polskiego czy­
te ln ika .

JEREMI C ZU LIŃ S K I

Broniewski u studentów UW
W d n iu  18 g ru d n ia  ub. ro k u  do św ie ­

t l ic y  D om u S tu d e n ta  w W arszaw ie  p rz y ­
b y ł — serdeczn ie  w ita n y  przez zebra ­
n y c h  s tu d e n tó w  UW  — z n a k o m ity  poe­
ta  W ła dys ła w  B ro n ie w s k i. W cza-sie 
w ie czo ru  a u to rs k ie g o  poeta  w y g ło s ił 
sw o je  w iersze z trze ch  o k resó w : p rzed ­
w o jennego , w o je n ne g o  i pow o jennego . 
S łysze liśm y m ięd zy  in n y m i „K o m u n ę  
P a ryską “ , „E le g ię  na śm ie rć  W a lo ń ­
s k ie g o “ , „ M ó j  pog rzeb “ , a z pow o­
je n n y c h  „M o s t P o n ia to w sk ie g o “  i 
„Z w ią z k i Z a w od o w e “  oraz fra g m e n ty  
p ię kn e go  poem a tu  „S ło w o  o S ta lin ie “ .

W czasie d y s k u s ji, k tó ra  u p ły w a ła  w 
se rdecznym  n a s tro ju , m łodz ież  p y ta ła  
u lu b io n e g o  poetę o jego  pracę  > za­
m ia ry  na przysz łość. D ow ied z ie liśm y  
się, że W ładys ław  B ro n ie w s k i p ra cu je  
obecn ie  nad 1 P ro le ta r ia te m , k tó re m u  
to  te m a to w i pośw ięca Się od daw na. 
Na zakończen ie  w ieczo ru  W ładys ław  
B ro n ie w s k i ro zda w a ł m łod z ieży  sw o je  
a u to g ra fy .

H E N R Y K  M A L E C H A  
U n iw e rs y te t W arszaw ski

Spotkanie
z „Berliner Ensemble“

Podczas swego p ob y tu  w K ra k o w ie  
z n a k o m ity  zespół te a tra ln y  NRD „ B e r l i ­
n e r E nsem ble ’ * o d w ie d z ił M iodzieżow 'y 
D om  K u ltu ry ,  w k tó ry m  sp o tka ł się z 
de legac jam i m łodz ieży  k ra k o w s k ie j. Na 
p o w ita n ie  w ręczono gościom  p ię k n y  
kosz k w ia tó w .

W czasje spo tka n ia  w y s tą p ił ch ó r k ra ­
k o w s k ie j WSE i ba le t WSWF- P ieśn i 
i tańce w ykon a n e  przez s tu d e n tów  b a r­
dzo pod o b a ły  się gościom  z N KD.

Na zakończen ie  części a r ty s ty c z n e j 
cz łon e k  zespołu „B e r l in e r  E nsem b le “  
E rn es t Busch w y k o n a ł z to w arzysze ­
n ie m  o rk ie s try  k i lk a  p ieśn i, k tó re  zo- 
sia»y p rz y ję te  przez trfuchaczy g o rą c y m i 
o k la ska m i. Szczególn ie  podoba ła  się 
m łod z ieży  re w o lu c y jn a  p ieśń „K o lu m n a  
T h a e lm a n n a .“

uosc ie  z NRD o fia ro w a li m łod z ieży  na  
p a m ią tk ę  spo tka n ia  a lb u m y  p ły t  z p ie ­
śn iam i z p rzed s taw ień  „M a tk a “  i „M a tk a  
C ourage“ . J U L IU S Z  W A R C H O Ł

W SE — K ra k ó w

Konkurs recytatorski
W  a u li S zko ły  in ż y n ie rs k ie j w  Pozna­

n iu  o d b y ł się doroczny k o n k u rs  re c y ­
ta to rs k i,  do K tórego zg io s iło  się 13 osob. 
Każda z n ich  o trz y m a ła  za u d z ia ł w  
k o n k u rs ie  ks iążkę . Poza ty m  KU  ZSP 
u iu n d o w a ł 7 nag ród . P ie rw szą  nagrodę  
u lu n d o w ą n a  przez ob. re k to ra , k tó r y  
b y ł obecny na. k o n k u rs ie  — k o m p ie t 
dz;e ł S łow ack iego  z d o b y ł h o l. O staszew ­
s k i za re c y ta c je  „ U lic y  M i łe j “  B ro ­
n ie w sk ie g o  i im p ro w iz a c ji z I I I  cz. 
„D z ia d ó w “  M ic k ie w ic z a . Dalsze m ie jsca  
z a ję li k o l. k o l. S zu łczyńska , M a ła c h o w ­
ska i J a n k ie w ic z .

K o n k u rs  u p ły n ą ł w m iłe j a tm o s fe rze . 
O rg a n iza c ja  jeg o  m ia ła  je d n a kże  szereg 
n ie d o c ią g n ię ć , za k tó re  n ie w ą tp liw ie  
ponosi w in ę  K U  ZSP. Do g łó w n y c h  
b ra k ó w  o rg a n iz a c y jn y c h  k o n k u rs u  u a ie - 
ży za liczyć  znaczne opó źn ien ie  ro z p o ­
częcia im p re z y , ja k  ró w n ie ż  n ie d o s ta ­
teczną p ropagandę  k o n k u rs u , w w y n ik u  
k tó re j  na sa li oprócz  cz ło n k ó w  ju r y  i  
u cze s tn ikó w  zn a jd o w a ło  się z a le d w ie  
k i lk u  s łuchaczy .

W Ł O D Z IM IE R Z  J A N IC K I  
S i — Poznań

Koncert w „Akademiku“

Dobry ipoczqfek
Dnia 26. X I. ub. roku została o- 

tw arta  świetlica I I  DA w  Krakow ie. 
M iły  wieczorek, urozmaicony wystę­
pami artystycznym i, ściągnął do 
św ietlicy w ielu mieszkańców Domu i 
gości. Tyle w komunikacie. A le to 
nie wszystko i dlatego zacznijm y od 
Początku.

Gdy wybrano nowy samorząd do­
mowy, między innym i stanęło przed 
nim  zadanie uruchomienia św ietlicy. 
A to  nie byio takie proste. Bezpla- 
nowe i niesumienne wykorzystyw a­
nie je j w  roku ubiegłym doprowa­
dziło  do tego, że w rezultacie o is t­
nien iu św ietlicy m ów iła ty lko  naz­
wa. W ybrakowany sprzęt, zepsuty 
radiowęzeł, brak „wypożyczonych“ 
p ły t i książek w bibliotece, brak de­
korac ji a najważniejsze ludzi —  a 
w ięc jakiegokolw iek śladu tego, co 
nazywamy życiem śyrietlicowym. Bo 
i kogo mogłaby interesować św ie tli­
ca, w  której nie można było przy­
jem nie spędzić czasu.

B y ły  próby postawienia św ietlicy 
„na nogi“ . Kończyły się one jednak 
zawsze niepowodzeniem,

Nowy samorząd ostro wziął się do 
roboty. Znalazły się fundusze, dobre 
chęci, a przede wszystkim  człowiek,

k tó ry  chce i umie pokierować pracą 
św ietlicy, Bolek Żródłowski jest 
tym, któremu mieszkańcy I I  DA za­
wdzięczają, że w  św ietlicy można 
zagrać w szachy i ping-ponga, prze­
czytać najświeższą gazetę, wypoży­
czyć książkę i posłuchać radia. I to 
jeszcze nie wszystko. Świetlica orga­
nizuje mały zespół artystyczny, roz­
g ryw ki sportowe, wycieczki, poga­
danki i dyskusje. Plany naprawdę 
ambitne i sądząc z pierwszych k ro ­
ków małego aktyw u świetlicowego 
(wciąż jeszcze zbyt małego!) będą 
zrealizowane. Dużo tu będzie jednak 
zależało od opieki organizacji ZM P i 
ZSP oraz ZOA, które ma przejąć 
świetlice akademickie. Kol. Ź ród łow - 
skiego nie można zostawić samego, a 
jego w kład pracy nie powinien pójść 
na marne.

Dziś nie trzeba już specjalnie n i­
kogo namawiać, aby zechciał zajść 
do św ietlicy i n ik t nie pyta — poco? 
Codziennie po południu i wieczorem 
praw ie wszystkie s to lik i w św ietlicy 
są zajęte. Jest czysto i m ilo. Na sto­
likach stoją kw iaty. Można odpocząć 
i  znaleźć rozrywkę.

RYSZARD W IŚN IO W SKI
UJ — Kraków

Z  o k a z ji w y b o ró w  do S am orządu Cen­
tra ln e g o  D om u A k a d e m ic k ie g o  p rz y  P I. 
N a ru to w ic z a  zo rga n izow a no  d la  m iesz­
k a ń có w  tegoż D, A. k o n c e r t s y m fo n ic z ­
n y  w w y k o n a n iu  o rk ie s try  W arszaw ­
sk iego  T o w a rz y s tw a  M uzycznego , N a 
p rog ra m  k o n c e rtu  z io ż y iy  się u tw o ry  
M o n iu s z k i, N oskow sk iego , C h a cza tu ria ­
na i in n y c h , L ic z n ie  zg rom a d ze n i s iu -  
chacze p rz y ję l i  k o n c e r t z d użym  zado­
w o le n ie m .

M ieszka ń cy  D A  są p e łn i u zna n ia  d la  
o rk ie s try  W T M  i je j  re p e r tu a ru , a r ó ­
w nocześn ie  p e łn i n ad z ie i, że n o w o o b ra - 
n y  sam orząd będzie częście j o rg a n iz o - 
sval podobne im p re z y . C h c ie lib y ś m y  a b y  
w reszc ie  ru szy ła  praca  k u ltu ra ln a  w  
naszym  D om u, a byśm y częśc ie j m o g li 
s łuchać k o n c e rtó w , og lądać f i lm y ,  spo­
ty k a ć  s ię  z l ite ra ta m i itp .

F . L E W IC K I  
W arszaw a

i wspólnego śpiewu
W  szcze c iń sk ie j WSE w pro w ad zo n o  

c ie ka w ą  i now ą ro rm ę  p racy  k u ltu r a l ­
n e j: „g o d z in y  m u z y k ; p o w a ż n e j“ . G o­
d z in y  ta k ie  o d b y w a ją  się raz  w ty g o ­
d n iu . W ńwczas to  d y ż u rn y  ś w ie t lic o w y  
nad a je  przez a da p te r p ty ty  z u tw o ra m i 
znanych  k o m p o z y to ró w , w zg lę d n ie  w ią - 
c e r t ra d l°  tra n ,iIn *tu ^4óe o d p o w ie d n i k o n -  

P ierw sza  „g o d z in a “  zosta ła  p o p rz e - 
? v c e a | í ,0ga<,a" k ,  p ro f G o rd o na  o m u - 
w ia t ’ l0 w n ie ż  k o m e n to w a ł i o m a .
W la ł każdy  g ra n y  u tw ó r. U dz ia ł p ro f .
SÓ°lno0nu -/n ™ ? UdyCji zas,u* u i ‘ ’ na szcze- 
n r ife > « r  C’ Z® w zkTC<iu na to , żo 
p ro fe s o r, m im o  w ie lu  in n y c h  za jęć
m n m i!! le r Pw n ik u ‘ m k a te d ry  m a rk s iz m u - le n in iz m u ) zn a la z ł czas na p rop a g ow a -
n!eznejSr0<I s tu fle n to w  m u z y k i s y m fo - 

O bok „g o d z in  m u z y k i p o w a żn e !“  a k - 
rn h . k u lta ra ln v  nasze j u cze ln i o rg a n i­
zu je  „g o d z in y  w spó lnego ś p ie w u “ . Baz 
w  ty g o d n iu  z b ie ra ją  się c h ę tn i i  pod 
k ie ro w n ic tw e m  jednego  z ko le g ó w  uczą 
się n o w y c h  p io se n ek“  ą

C E Z A R Y  C Z E K U C  
Szczecin

** o p « o s x  u  f



W/śród laureatów-Nagród Państwowych

Prof. dr Stefan Rozmaryn
, W śród kilkudziesięciu laureatów tegorocznych Nagród Państwowych  
to dziedzinie nauk i znajduje się jeden przedstaw icie l prawa. Jest nrm czło­
nek korespondent Polskie j Akadem ii Nauk, profesor praw a państwowego 
Uniw ersyte tu Warszawskego D r Stefan Rozmaryn.

Prof. d r Rozmaryn jest tym  uczonym, k tó ry  pierwszy w  h is to r ii po lsk ie j 
nauki prawa oparł swą działalność naukową na podstawach m arksizm u-le- 
n in izm u  i  w ten sposób rozpoczął proces w yp ieran ia dok tryn  burżuazyjnych  
U) nauce prawa na un iwersytetach polskich.

Łączy on ożywioną działalność naukową z szeroką działalnością p ra k­
tyczną. Odegrał on w  szczególności poważną ro lę  w  pracach nad przygoto­
waniem  K onsty tuc ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludowej, gdzie pracował pod 
osobistym kie row n ictw em  Bolesława B ieruta, pełn iąc obow iązki sekretarza  
Podkom isji Redakcyjne j i  Zagadnień Ogólnych. P rof. Rozmaryn zajm uje  
też od zarania Polski Ludow ej odpowiedzialne stanowiska w  aparacie pań­
stwowym . j" ; , i , /

To powiązanie nauk i z p ra k tyką  w  działalności pro f. Rozmaryna —  ja k  
zgodnie podkreślają c i wszyscy, k tórzy  znają jego pracę — stanow i jedną  
z podstaw jego osiągnięć teoretycznych. Zdolność powiązania nauk i z p ra k ­
tyką, zdolność uzyskania na te j podstawie poważnych osiągnięć naukowych  

.uwarunkow ana jest u prof. Rozmaryna m iędzy in n ym i ogromną, znaną 
wszystkim , pracowitością.

J E D N E G O  I W K A I Ą Z K U

—  Jakie jest znaczenie: prawa pań- 
. stwowego dla budowy podstaw soc­
ja lizm u w  Polsce. To pytanie nasuwa 
się nam na Wstępie naszej rozmowy

“ z prof. Rozmarynem. Uczony odpo­
w iada:

—  Praw o państwowe regulu je  w  
norm ach prawnych podstawowe u- 
rządzenia- zarówno bazy, jak  i nad­
budowy polityczne] w  Polsce Ludo­
w ej. P raw o państwowe wyraża więc, 
umacnią, ochrania i rozw ija  nasz u- 
s tró j społeczno - gospodarczy oraz u- 
s tró j po lityczny — a tym  samym ja ­
ko  ważna część nadbudowy po litycz­
no - p raw nej dopomaga w  um acnia­
n iu  i rozw ija n iu  nowej bazy, w  bu­
dow n ic tw ie  socjalizmu.

N ajdobitn ie jszym , na jsugestywnie j- 
szym wyrazem  te j ak tyw ne j i bardzo 
doniosłej ro li prawa państwowego w  
um acnianiu i rozw oju naszego ustro­
ju  dem okracji ludowej, a więc w  
budowie socjalizm u jest fak t, że do 
dziedziny prawa państwowego nale­

p y .  Konstytucja  Polskiej Rzeczypos­
p o l i te j  Ludowej, Konstytucja, k tó re j 
.tw órcą jest Bolesław B ierut. Pod Je­
go osobistym i bezpośrednim k ie run ­
k ie m — zgodnie z jego wskazówka­
m i.—  Kom isja Konstytucyjna opra­
cowała pro jekt K onsty tuc ji. Znacze­
n ie  uchwalenia K onsty tuc ji dla bu­
dow y sócjaliżrnu, dla naszego w k ła ­
du w  w ą łjtę  o pokój jest ogromne. 
W  referacie o K onsty tuc ji Bolesław 
B ie ru t m ów ił w  Sejm ie Ustawodaw­
czym: „Uchwalenie przez Sejm Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej wzmocni siły naszego narodu, 
jeszcze bardziej scementuje nasz na­
rodowy front walki o utrwalenie po­
koju, o realizację Planu 6-letnlegó. 
Wzmocni to nasz wkład do walki, 
którą toczy dziś cały wielki świato­
w y obóz pokoju i postępu. Na prze­
kór wrogom Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej nie tylko 
umocni nasze dotychczasowe zdoby- 
ize, ale utoruje drogę do całkowite­
go zwycięstwa socjalizmu“.

Nauka prawa państwowego jest 
przede wszystkim  nauką o Konsty­
tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w ej. Wystarczy to chyba dla zrozu­
m ienia ogromnego i niezbędnego 
w k ładu  te j nauki w  dzieło budowy 
socjalizmu. Zadaniem nauki prawa 
państwowego jest bowiem dzisiaj o- 
św ie tlić  znaczenie K onsty tuc ji d la

narodu, uśw iadomić w  pełni je j bo­
gatą i  szlachetną treść, dopomóc do 
najpełniejszego zrealizowania je j 
zasad, umacniać i rozw ijać opartą na 
K onsty tuc ji praworządność ludową. 
Ogromną pomoc w  te j dziedzinie sta­
now i dla nas przodująca nauka ra ­
dziecka, czerpiąca ; natchnienie ze 
świetlanego wzoru wszystkich kon­
s ty tuc ji socjalistycznych — W ie lk ie j 
K onsty tuc ji S ta linow skie j.

— Prosim y o k ilk a  słów na temat 
dotychczasowego dorobku naukowe- 
go.

—  Nagroda państwowa I I  stopnia 
została m i przyznana — m ów i pro f. 
Rozmaryn — za prace z prawa pań­
stwowego Polski Ludowej.. Widzę w 
tym  przede wszystkim  wskazówkę, 
że Partia  i Rząd uważają naukę p ra ­
wa za ważną dziedzinę wiedzy o 
doniosłym  znaczeniu społecznym.

M oje prace z dziedziny prawa pań­
stwowego Polski Ludowej — to sze­
reg m onograficznych rozpraw poś­
więconych m etodologii oraz istocie 
państwa - i prawa jak również prac 
związanych z tzw M ałą Konstytucją, 
a następnie grupa prac łączących 
się z problem atyką K onsty tuc ji P o l­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Gdy 
chodzi o te ostatnie prace — to mam 
na m yśli pracę z’ 1950 r. pt.: „Is to ta  
K on s ty tu c ji“ , a przede wszystkim  
stanowiące pewną całość trzy  p u b li­
kacje 1951-52 r. Są to prace: „K o n ­
s tytuc ja  socjalistyczna a kons ty tu ­
cje burżuazyjne“ , poświęcona teo rii 
kons ty tuc ji socjalistycznych; „U sta­
wa zasadnicza Polskie j Rzeczypospo­
lite j Ludow e j“ , omawiająca podsta­
wowe problem y nowej K on s ty tu c ji; 
oraz „O  współczesnych konstytuc­
jach im peria lis tycznych“ , przeciw ­
stawiająca- konstytucjom  państw lu ­
du pracującego degenerację współ­
czesnych ustro jów  burżuazyjnych.

Obszernym przedstawieniem , p ra ­
w a państwowego Polski Ludotoej, o- 
bejmującym, okres aż do uchwalenia 
ńowej K onsty tuc ji, jest książka pt.: 
„Polskie prawo państwowe“ , k tó ra  
wyszła w  1949 r. w  I, a w  1951 r. I I  
wydaniu.

W  drugie j po łow ie 1952 r. ogłosi­
łem dw ie prace poświęcone ordyna­
c ji wyborczej (w „N ow ych Drogach“  
i  „Państw ie i  P raw ie“ ).

W iele uwagi poświęcałem stale de­
m askowaniu reakcyjne j is to ty w spół­
czesnych burżuazyjnych ustro jów  
państwowych i  ich in s ty tu c ji, np. w  
pracy „K o n tro la  konstytucyjności 
ustaw“  (1949 r. — tłumaczona na jęz. 
czeski i  francuski) oraz „Sąd N a j­
wyższy Stanów Zjednoczonych — 
narzędziem agresywnych s ił“  (rok 
1951).

Podkreślić pragnę z całą siłą, że 
w arunkiem  decydującym o wartości 
prac naukowych w  dziedzinie prawa 
(jak i  we wszystkich innych dzie­
dzinach nauki) jest oparcie ich na 
metodzie m ateria lizm u historyczne­
go, na zasadach m arksizm u - lenin iz- 
mu. Dlatego m ów iłem  na Kongresie 
Nauki, że uważam m oje prace przed­
wojenne (1930— 1939) za pozbawione 
wartości, bo oparte by ły  na zasa­
dach burżuazyjnej nauk i i wyraża­
ły  światopogląd burżuazyjny. Dopie­
ro przezwyciężenie tych fa łszyw ych 
pozycji i poglądów otw iera drogę do 
prawdziwe j nauki — nauki w  służ­
bie narodu. Gdy chodzi o mnie, to 
decydującą ro lę odegrał w  tym  
względzie pobyt w  ZSRR i praca w  
charakterze docenta, a potem k ie ­
row n ika  katedry na un iwersytetach 
radzieckich (1939— 1946 r.).

Pytam y o najbliższe zamierzenia 
naukowe.

— Przed p ra w n ikam i w  ogóle, a 
przed specjalistam i praw a państwo­
wego w  szczególności — m ów i pro f. 
Rozmaryn — stoi dziś na jw ażn ie j­
sze zadanie: opracowanie problem a­
ty k i K on s ty tu c ji Polskie j Rzeczypos­
po lite j Ludowej i dlatego tematyce 
te j poświęcona będzie organizowana 
obecnie ogólno-państwowa sesja nau­
kowa praw ników .

Zamierzam w najb liższym  czasie 
zająć się zagadnieniem naszej K on­
s ty tu c ji jako ustawy zasadniczej. 
Będzie to książka na tem at trudny  i  
rozległy, wymagać więc będzie us il­
nej i dłuższej pracy. A le jest to te­
m at o znaczeniu podstawowym, w  
pe łn i zasługujący na ten wysiłek. 
Bieżąco kontynuować będę pracę w  
K om itecie  Nauk P raw nych PAN, 
oraz w  Kom itecie Redakcyjnym  
„Państwa i  P raw a“ . P rzygotowuję 
też szereg recenzji.

Rozmowę przeprowadził 
JOZEF CZAJKA

AR C IE W IC Z lu b i kreślić. 
L u b i usiąść za rysownicą, 
ciągnąć lin ie , tworzyć p ro­
je k ty , ich  szczegóły...
Vyniósł Barciew icz to za­
m iłow anie  do kreśleń je ­

szcze ze szikoły średniej, gdzie po­
sługiwano się zw yk łą  i  na pewno 
nie  zawsze dobrą przykładnicą, 
tró jką te m  o nią opartym , o łówkiem  
H B  i  zerownikiem  do m ierzenia 
w ielkości. B yło  wpraw dzie w  te j 
szkoln iackie j technice rysunku 
w ie le  uroku, ale więcej jeszcze 
chyba p rym ityw izm u, tego —  ja k  
to pow iadają fachowcy — ja sk in io ­
wego sposobu kreślenia.

N ic zatem dziwnego, że B arc ie­
w icz k rę c ił nosem na przykładnicę 
i  suwając po n ie j tró jką te m  m y­
ślał, ja kby  tu  ten złożony a nie­
wygodny proces otrzym yw ania n ie ­
zbyt zresztą dokładnych l in i i  p ro ­
stopadłych i  skośnych usprawnić, 
zmechanizować. Pom ysłów cisnęło 
się sporo, ale dopiero ich w ypad­
kowa dawała ja k iś  bardziej sprecy­
zowany p ro je k t apara tu k reś la r­
skiego.

Tak w ięc B arciew icz Idąc na 
studia górnicze A G H  w ynos ił ze 
szkoły średniej nie ty lk o  doskona­
łe oceny i  zam iłowania do kreśleń, 
ale także m yśl o w ynalazku apa­
ratu. A para t ten nie m ia ł być 
zresztą podobny do używanych na 
A kadem ii „Izysów “  czy „C u lm a- 
nów“ , m ia ła być w  n im  bowiem 
jakaś na wzór p rzyk ładn icy  suw n i­
ca, k tó ra  jednak na przekór p rzy­
k ładn icy  w ykonyw a łaby także lin ie  
pionowe, zastępowałaby pom iary 
zerownika, z k tó rym  zawsze ty le  
k łopotu, i  na koniec — sarna by 
kreś liła .

Wypada w  tym  m iejscu ubiec 
zastrzeżenie naszego czyte ln ika, 
k tó ry  gotów powiedzieć, że ja k  na 
jedną suwnicę, to czynności tych 
trochę za dużo i  stw ierdzić, że 
p ro to typ  aparatu H enryka Barcie- 
wieza, studenta I I I  roku  wydz. 
m echanizacji górnictw a A G H  jest 
już dawno gotowy, że owszem k re ­
śli, robi pom iary i jest nie m niej 
znany na A kadem ii ja k  jego autor. 
N im  jednak do tego doszło...

W AKACJE PRZY TOKARCE

Ba r c i e w ic z  spędził wakacje 
przy tokarce. N ie ła tw a to 
była nawet przy najlepszych 

chęciach sprawa, bo w  ta k im  Ma- 
kow ie  Podhalańskim  — rodzinnym  
mieście Barciew icza — to k a rk i 
przyszło szukać p raw ie  ze świecą. 
N ie m ów im y tu już o dalszych, ra ­
czej drobnych trudnościach tego 
typu , co b rak pieniędzy, czy b ra k  
n iektó rych  m ateria łów  — a to z 
tego względu, że byłoby ich tu  do 
w yliczen ia zbyt w iele.

Pow iem y więc sobie zamiast te­
go, że gdy Barciew icz znalazł 
wreszcie tokarkę, z k tó re j mógł ko­
rzystać, posiadał już  do zrealizo­
w ania wynalazku trzy  poważne e- 
lem enty: ową tokarkę, p ro je k t apa­
ra tu  i  dużo zapału. W ydaje się. 
jednak, że w łaśnie ten ostatn i ele­
m ent zadecydował o wszystkim . 
D z ięk i bowiem  zapałow i Barcie­

w icz pokonywał jedną trudność po 
drugie j.

Prawda, zapożyczył się, ale zdo­
b y ł już  potrzebny m ateria ł i  zaczął 
pierwsze prace. Szły opornie, a już 
na jw ięce j chyba kłopotu nastrę­
czała suwnica, k tó ra  wsze lk im i 
sposobami k le jona z deszczułek, 
wciąż ulegała odkształceniom. Po­
tem  zaś łożyska... K toś m nie j w 
swej pracy rozm iłow any rzuciłby 
ten cały interes z przekleństwem  
do wszystkich d iab łów  i rozpoczął­
by niechybnie praw dziw e w aka­
cje. Barciew icz b y ł jednak uparty.

Najważniejsze zaś — w ie rzy ł w 
swój aparat, w ierzy ł, że przecież 
t ra f i on kiedyś do pracow ni k re ­
ślarskich, do zakładów ka rtog ra fii, 
gdzie przyśpieszy i u łą tw i pracę. 
D la takiego celu nie żal an i t ru ­
du, an i poświęcenia wypoczynku. I  
chyba ty lk o  dlatego kle jona po 
dziesięć razy suwnica nie rozpękla 
się z trzaskiem  o ziemię.

NYLONOW E L IN K I

CA Ł Y  mechanizm — jeś li m o­
żna go tak nazwać — działa 
przy pomocy nylonowych l i ­

nek. Barciew icz doszedi bowiem  do 
wniosku, że o zastosowaniu linek 
stalowych, k tó re  podlegają ze 
względu na zm iany atmosferyczne 
dość znacznym odkształceniom, a 
zatem mogą być przyczyną zm nie j­
szenia precyzji dzia łania aparatu — 
nie może być mowy. Inaczej jest 
z linką  nylonową, na k tó rą  nie ma 
w p ływ u  ani tem peratura, ani w i l­
gotność powietrza. Zachodziło teraz 
ty lk o  pełne obawy pytanie, czy 
lin k a  nylonowa nie dozna odkształ­
ceń na skutek naciągu.

Z doświadczeń okazało się, że o- 
baw y Barciewicza są niestety uza­
sadnione. N ylon rozciągał się, ale 
B arciew icz nie rezygnował jeszcze 
z niego.

Poszła w  ruch  korespondencja, 
obiegła specja listów  i  po k ilk u  ty ­
godniach na warsztacie naszego 
wynalazcy znalazł się wykres od­
kształceń lin k i nylonow ej podda­
nej obciążeniu. W yn ika ło  z niego, 
że owszem nylon podlega dużym 
odkształceniom przy obciążeniu do 
30 kg, ale już  poza tą granicą 
krzyw a jego odkształceń biegnie 
praw ie prostopadle do osi obcią­
żeń. Znaczyło to, że wystarczy, ob­
ciążyć linkę 30 kg. aby nylon stai 
się ju ż  odporny na dalsze obciąże­
nia.

N ie m yślcie czasami, że B arc ie­
w icz przyw iąza ł wobec tego do 
l in k i 30 kg ciężar i tak upora ł się 
z problem em  Obciążenie to powie­
rz y ł on bowiem  specjalnej śrubce, 
która- dokonała naciągu równego 
obciążeniu 30 kg.

APA RAT HB

T A K  nazw ijm y od in ic ja łów  
naszego wynalazcy ten na­
prawdę oryg ina lny aparat 

kreś la rsk i, k tó ry  postaramy się tu  
w  skrócie opisać.

Na rysownicy, łączona całym  sy­
stemem linek nylonowych, znajdu­
je  się znana nam już skądinąd su­

wnica, składająca się z zasadni­
czej części poruszanej uchw ytem  
w  kierunkach pionowych. W  tę za­
sadniczą część wm ontowana jest 
suwnica poruszana w  kierunkach 
poziomych. Jak więc w idzim y, ca­
łość suwnicy w ykonu je  połączoną 
pracę przyk ładn icy i tró jką ta . Suw- . 
nica wyposażona jest w  ołówek 
(grafion), k tó ry  znaczy na rysow ­
nicy każdy je j ruch.

Aparat posiada zegar dokonywa- 
jący pom iarów rysowanych odcin­
ków  - linia °naz śrubę, k tó ra  usta­
w ia ką t suw nicy w  stosunku do 
krawędzi rysownicy.

Jeśli chcemy, narysować na a r­
kuszu odcinek o . długości 45 m m  
nachylo-ny do poziomu pod kątem  
14 stopni — ustaw iam y na jp ie rw  
śrubą suwnicę (ood kątem  14 stop­
n i do poziomu kraw ędzi rysow n i­
cy) a następnie przesuwamy suw­
nicę poziomą aż - wskazówka zega­
ra dotknie, liczby 45.

Barciew icz ma już szereg nowych 
pomysłów usprawnienia swego w y ­
nalazku. Ma np. znm iar zastoso­
wać liczn ik , k tó ry  um ożliw i kre­
ślenie w  skali. To i inne jeszcze 
usprawnienia n iew ą tp liw ie  zw ięk­
szą przydatność aparatu. -

NA K O M IS JI

KO M ISJA złożona z profeso­
rów  i  w yk łado w có w , .  A G H  
oraz z p rze ds taw ic ie li; in s ty ­

tu c ji orzekła, że pomysł B a rc iew i­
cza nosi cechy wynalazku. Orzecze­
nie głosiło, że aparat pozwalający 
na rysowanie z równoczesnym m ie­
rzeniem rysowanych długości na­
daje się szczególnie do zastosowa­
nia przy kreśleniach sia tek ’ i  l in i i  
prostopadłych oraz nachylonych do 
poziomu pod n ie w ie lk im i kątam i. 
A pa ra t posiada wysoką precyzję 
odm ierzania na ca łym  obszarze r y ­
sownicy.

Od orzeczenia K o m is ji m inę ło  
ju ż  sporo czasu, podczas którego 
wynalazek Barciew icza b łąka ł się 
po różnych instytuc jach , w  k tó rych  
niestety nie zna jdow ał zastosowa­
nia. N ic jednak w  tym  dziwnego, 
bo nie tra f ia ł on jeszcze do in s ty ­
tu c ji, gdzie może być p rzydatny — 
do zakładów kreślarskich, w yko nu ­
jących rysunk i budowlane i  do 
pracow ni kartograficznych.

N ie m yślcie jednak, że te nowe 
trudności zniechęciły naszego w y ­
nalazcę. B arciew icz jest mocno 
przekonany, że jego aparat jest 
potrzebny k ra jo w i — skraca bo­
w iem  dw ukro tn ie  czas kreślen ia 
siatek logarytm icznych, ortogona l­
nych uk ładów  l in i i  i  rysunków  pre­
cyzyjnych.

Barciew icz śledzi w ięc ciągle to k  
sprawy, m yśli wciąż nad uspraw ­
nieniam i. Jego na jw iększym  p ra ­
gnieniem, popartym  zresztą dosko­
na łym i w yn ikam i w  nauce, jest o- 
czywiście ukończenie A kadem ii i  
uzyskanie dyplom u inżyniera, od 
czego dzie li go zaledwie k ilk a  m ie­
sięcy. Żeby ty lk o  jeszcze w  ciągu 
tych k ilk u  miesięcy aparat H B  roz­
począł pracę...

' JERZY C IC H O C K I

Kształcenie kad r naukowych
w  ZSRR

K O N S T A N T I N  G A L K I N
Naczelnik Wydziału Aspirantury 

Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego ZSRR

G Popow. syn myśliwego, ukończywszy W ydzia ł Narodów Północy U n i­
w ersyte tu  Leningradzkiego postanow ił poświęcić się prdcy naukowej. 
Na zdjęciu w idz im y aspiranta Popowa (na lewo) w  czasie konsu ltac ji u  

profesora Sergieja Susłowa.

adzleeM ustró j socjalistycz­
n y  stworzył w y ją tkow o  
sprzyjające w arunk i dla 
rozwoju przodującej nauki 

'radz ieck ie j.
Radzieccy uczeni uczest­

niczą aktyw n ie  w  budowie kom uni­
stycznego społeczeństwa, w  rozw ią­
zywaniu życiowo ważnych i proble­
mów, w yłanianych przez, praktykę 
komunistycznego budownictw a,
współuczestniczą poprzez swoje od­
kryc ia  w  pomyślnym w ype łn ian iu  i 
przekraczaniu narodowych planów 
gospodarczych.

Radziecka nauka, m ów i J. W. 
S ta lin , „n ie  odgradza się od ludu, nie 
s tron i od ludu, lecz gotowa jest mu 
służyć, gotowa przekazać ludow i 
wszystkie zdobycze nauki...“

W .kra ju  socjalizmu zwiększa się 
z roku na rok sieć in s ty tu c ji nauko­
w o  -  badawczych, rosną nieustannie 
zastępy pracow ników  . naukowych. 
Liczba instytu tów  naukowo -  ba­
dawczych, laboratoriów  i innych na­
ukowo -  badawczych zakładów w 
Związku Radzieckim zwiększyła się 
z 1.560 w  1939 r. do 2.900 w  r. 1952. 
Ilość pracow ników  naukowych wzro­
sła w  tym  samym czasie praw ie 
dw ukro tn ie .

Zasadniczą form ą przygotowywa­
nia  kadr naukowych w  ZSRR jest 
asp irantura, która daje możność sze­
rokiego przyciągania uta lentowanej 
m łodzieży do tw órcze j naukowo-pe­
dagogicznej ,i badawczej działalnoś­
c i, do rozw iązywania problemów 
współczesnej nauki, techn ik i i  ku l­
tu ry .

Aspirantura w  Zw iązku Radziec­
k im  przeszła dużą drogę rozwoju i

ft . p, U P R o  S T U

doskonalenia. W momencie organ i­
zowania asp irantury w  r. 1925 liczy­
ła ona zaledwie k ilkadziesią t osób. 
Obecnie w ZSRR jest 25 tysięcy a- 
spirantów.

Przygotowywanie kadr naukowych 
odbywa się w  ponad 1.100 wyższych 
uczelniach i insty tuc jach naukowo- 
badawczych.

• W ie lk im  centrum  przygotowania 
pracow ników  naukowych w  Zw iązku 
Radzięckim jest Akadem ia Nauk 
ZSRR, która wypuszcza wysoko w y­
kw a lifiko w a nych  ’ fachowców na j­
przeróżniejszych dziedzin. Przygoto­
wanie kadr naukowych w  instytu-. 
tach , Akadem ii. Nauk prowadzone 
jest w  ponad 500 specjalnościach po­
cząwszy, od m atem atyki, fiz yk i, che­
m ii, geológii, filo zo fii a skończywszy 
na najnowszych dziedzinach nauk i i 
technik i.

Obecnie doktorską i kandydacką 
aspiranturę w  A kadem ii odbywa 
praw ie 2.600 osób.

Na aspiranturę przyjm ow ani są 
obywatele ZSRR m ający ukończo­
ne studia wyższe i przejaw iający 
zdolności i skłonności do pracy nau­
kowo -  pedagogicznej i naukowo -  
badawczej. ■ Okres trw an ia  studiów  
aspiranckich, wynosi trzy  lata. W 
tym  czasie aspirant powinien złożyć 
egzaminy kandydackie, przejść p rak­
tykę pedagogiczną i pracy naukowo- 
badawczej, napisać i obronić dyser­
tację. .

Zasadniczym celem zajęć aspiranc­
k ich jest samodzielna praca w  stu­

d iow aniu naukowej lite ra tu ry , p rzy­
gotowanie piśm iennych referatów , 
prowadzenie eksperym entalnych ba­
dań w zakresie tematu dysertacji, 
uczestnictwo w  ekspedycjach nau­
kowych itd.

W niezbędnych wypadkach organ i­
zuje się w  poszczególnych dyscypli­
nach w yk łady  w yb itnych  specja li­
stów, które zapoznają przyszłych u- 
czonych z najnowszym i osiągnięcia­
m i te j czy inne j nauki.

Ins ty tuc je  naukowe i szkoły w yż­
sze stwarzają aspirantom wszelkie 
niezbędne w arunk i dla pomyślnego 
wykonyw ania ich pracy. Aspiranci 
korzysta ją na rów n i z pracow nika­
m i naukowym i z czyteln i, laborato­
riów , arch iwów , gabinetów nauko­
wych, lite ra tu ry  naukowej itd. W y­
dzielona jest dla mch niezbędna apa­
ra tura  i m ate ria ły  dla prowadzenia 
doświadczeń i badań.

Cała specjalna praca aspirantów, 
włączając pracę nad dysertacją, pro­
wadzona jest pod kie row nictw em  
kie row n ików  naukowych w ydzie lo­
nych do tego celu przez katedry z 
grona na jbardzie j w ykw a lifiko w a ­
nych specjalistów. Praca k ie row n i­
ków  naukowych z aspirantam i op ła­
cana jest przez instytuc je  naukowe 
ze specjalnie asygnowanych na ten 
cel środków.

Wszyscy aspiranci otrzym ują sty­
pendia państwowe. Czyniącym n a j­
lepsze postępy przyznaje się pod­
wyższone stypendia. Oprócz tego a- 
spirantom  da je się corocznie sumę

pieniężną w  wysokości miesięcznego 
stypendium na nabycie lite ra tu ry  
naukowej z w ybranej specjalności.

Szeroko rozpowszechniła się w 
ZSRR, tzw. aspirantura zaoczna przy­
gotowująca aspirantów do działalnoś­
ci naukowej bez odrywania ich od 
pracy w  produkcji. A spirantura zao­
czna daje możność specjalistom z 
wyższym wykształceniem, pracują­
cym  w  różnych dziedzinach gospo­
da rk i narodowej ZSRR, podwyższyć 
bez oderwania od produkcji swoje 
kw a lifika c je  naukowe i przygotować 
się do obrony dysertacji na stopień 
naukowy kandydata nauk.

Okres trw an ia  asp irantury zaocz­
ne j ustalony jest indyw idua ln ie  dla 
ka-żdego aspiranta w  zależności ód 
poziomu jego naukowego przygoto­
wania, nie może on jednak być d łuż­
szy niż 4 lata.

Kształcenie ' aspiranta zaocznego 
prowadzone jest również według in ­
dyw idualnego planu i pod k ie run r 
kiem  k ie row n ika  naukowego, tak  
ja k  w  aspiranturze norm alnej. A sp i­
ran t uczący się bez odryw ania od 
produkcji otrzym uje corocznie w 
miejscu pracy p ła tny urlop 30-dnio- 
w y  dla złożenia egzaminów kandy­
dackich i przygotowania dysertacji.

Przygotowanie specjalistów ' o na j­
wyższych kw a lifikac jach  odbywa się 
w  ZSRR poprzez doktoranturę, na 
k tó rą  przyjm owane są osoby posia­
dające stopień naukowy kandydata 
nauk. Przy przyjm owaniu na dokto­
ran tu rę  jest rzeczą konieczną, aby 
wstępujący m ia ł już napisaną część 
dysertacji, nad k tó rą  w  czasie dok-.

to ran tu ry  będzie da le j pracował. Z 
reguły tem aty dysertacji doktor­
skich włącza się w  tematyczne pla­
ny naukowo -  badawcze ins ty tu tów ; 
dysertacje te m ają aktualne znacze­
nie dla gospodarki narodowej k ra ju , 
przedstaw iają w ie lką  tematyczną 
wartość.

W związku ze wspaniałym  progra­
mem pokojowego budownictwa gos­
podarczego i  ku ltu ra lnego .nakreślo­
nym  w  uchwałach X IX  Zjazdu 
KPZR, w p iąte j pięciolatce posta­
wione zostały przed nauką radziecką 
nowe zaszczytne i odpowiedzialne 
zadania. W referacie sprawozdaw­
czym KC W KP (b) na X IX  Zjeździe 
P a rtii tow. G. M. M alenkow wska- 
pał, iż  konieczną jest rzeczą

„rozwijać nadał przodującą naukę 
radziecką, stawiając przed nią zada­
nie zajęcia pierwszego miejsca w  
nauce światowej. Koncentrować wy­
siłki uczonych w kierunku szybsze­
go rozwiązywania naukowych proh- 
lemów, wykorzystania olbrzymich za­
sobów naturalnych naszego kraju“.

W nowej pięciolatce, rozw inięte 
będzie, dalsze budownictw o ins ty tu - 

.5,,tóyy naukowo - badawczych- -i w yż­
szych uczelni. Ilość kad r naukowych 
wzrośnie w  porównaniu z poprzed­
nią  p ięcio latką m n ie j w ięcej dwa 
razy.

Będzie to potężnym bodźcem dla 
dalszego rozwoju i rozkw itu  przodu­
jącej nauki . radzieckiej uzbrojonej 
w  nowe genialne prace J, W, Stalina,



Czytelnicy pisząNa posterunku agitatora
Kampanią wyborczą mamy 

już poza sobą. Jednak na­
da l trw a  i rozw ija  sią na­
sza praca po lityczno-w yja - 
śniająca popularyzująca 
Program  F rontu  Narodo­

wego. T rw a  w ie lka  praca m o b ili­
zowania całego społeczeństwa do 
rea lizacji jego zadań. Z akc ji 
przedwyborczej wynieśliśm y szereg 
cennych doświadczeń, które pogłę­
bione i ugruntowane w in n y  posłu­
żyć nam w nasżej obecnej pracy.

SPO TKANIA PRZEDWYBORCZE

W  naszych wędrówkach ag ita to­
rów  przedwyborczych spotykaliśm y 
w ie lu  ciekawycn ludzi. Oto w  je d ­
nej z podwarszawskich m iejscowo­
ści młoda jeszcze kobieta ośw iad­
cza, że będąc przeciążona pracą do­
mową nie ma czasu na „zajm owa­
nie  się po lityką *. Doglądanie dziec­
ka zabiera je j każdą wolną chw i­
lę, tw ie rdz i, że brak je j czasu na 
przeczytanie gazety czy broszurki 
przedwyborczej. Nie intereśuje ją 
sytuacja polityczna, a o sposobie 
głosowania dowiedziała się od mę­
ża. Długa, wyczerpująca rozmowa 
z ag itatorem  przekonała ją  o ko­
nieczności zajrzenia do prasy i  
książki. A le  czy ta  jedna rozmowa 
mogła rozbudzić głębsze zaintere­
sowania te j kobiety?

A  oto inny  przykład. Starsza ko­
bieta pyta ag.tatora czy to p ra w ­
da, jakoby w  je j okręgu w ybor­
czym  głosowało się ty lk o  na dwóch 
kandydatów , a nie na całą listę 
wyborczą. A g ita to r w y jaśn ia  tech­
n ikę  głosowania, wskazuje na źró­
d ło  n iepraw dziw ych wieści. A le  
znów  ̂— zdemaskowanie jednej 
w rog ie j p lo tk i n ie . rozw iewa prze­
cież  ̂całej masy innych w ą tp liw o ­
ści i  niejasności w yw oływ anych 
cźęsto przez wrogą propagandę.

A k c ja  wyborcza nauczyła nas: 
jeżeli chcemy; by wszyscy w ątp ią­
cy, błądzący i wahająćy się oby­
w ate le  naszego k ra ju  s ta li się 
św iadom ym i i  a k ty w n y m i- " współ­
uczestnikam i naszej prący i  w a lk i, 
nie możemy poprzestać na jedno­
razowych z n im i rozmowach, ale 
m usim y stale, przy każdej okazji 
powracać do nich i tłum aczyć im  
w ie lk ie  treści P rogram u F rontu 
Narodowego i  wskazywać na ko­
nieczność rea lizac ji jego zadań 
przez każdego z nas.

n i e  BRAK OFIARNOŚCI 
I  ZAPAŁU

O fiarnych , pełnych zapału i  po­
święcenia ludzi, k tó rym  śm iało po­
w ierzać możemy na jtrudn ie jsze od­

c in k i pracy agitatora nie brak 
nąm. P rzypom nijm y sobie n.p. jed ­
no z przedwyborczych zebrań s tu ­
denckich na Uniwersytecie W ar­
szawskim. Zarząd koła ZM P I I I  r. 
po loh is tyk i przydziela zadania w 
akc ji przedwyborczej. Jedna z ko­
leżanek, k tóra otrzym ała zadanie 
wygłoszenia p re le kc ji w  zakładzie 
pracy, prosi o dodatkowe wysłań, e 
je j na agitatora w teren. P rzykład 
pociąga źa sobą innych. Studenci 
masowo zaczynają zgłaszać się o 
przydzia ł dodatkowego zadania, o 
pracę w terenie. Rodzi się ogólny 
zapał, zebranie przekształca się w 
prawdziwą bojową naradę. Koledzy, 
którzy n ie jednokro tn ie pozostawali 
ty lko  fo rm aln ie  w naszych szere­
gach, pokazują teraz, że chcą p ra ­
cować dla Ojczyzny i że można na 
nich liczyć. D o trzym a li swoich zo 
bowiązań. W yw iązali się z honorem 
ze swoich zadań przedwyborczych, 
a niejeden za swoją rzetelna p ra ­
cę zasłużył sobie na wyróżnienie 
Obwodowego K om ite tu  W yborcze­
go. W ielu niezorgó.nizowai.ych s tu ­
dentów " wstąp iło do ZMP, w ie lu 
aktyw is tów  do jrza ło do P artii.

Ludzie są i  stale rosną w każ­
dej naszćj po litycznej kampanii. 
Chodzi ty lko  o to, czy każda nasza 
terenowa organizacja p o tra fi w y ­
korzystać entuzjazm i  zapał m ło­
dzieży zrodzony w a k c ji przedw y­
borczej w celowej, kierowanej, 
d ługofalowej, a nie ty lko  d o ryw ­
czej, pracy? Czy przez w adliw ą 
ąfganizację, przez bezduszność, b iu ­
rokra tyzm  nie roztrwoniono w ie l­
kiego naszego dorobku, nie znie­
chęcono młodzieży do pracy? Na 
działalności n iektórych ogniw  te re ­
nowych naszej organizacji ciąży 
jeszcze niestety bardzo często to, 
co nazywamy kam panijnością. 
Przed w iększym i akcjam i m o b ili­
zuje się młodzież do pracy spo­
łecznej, w ykorzystu je  się w szero­
k im  stopniu je j możliwości, lecz po 
kam panii zdejm uje się z n ie j bo­
jo w y  rynsztunek i  wypuszcza z 
szeregów. Nie wolno nam popełnić 
jeszcze raz tego błędu, m usimy 
zerwać raz i  na zawsze z pracą od 
akc ji do akcji, nauczyć się na co- 
dzień, stale i nieprzerwanie, syste­
matycznie pracować politycznie.

A G ITU JM Y
ZA PROGRAMEM W YBORCZYM

W ybory mamy już  daleko poza 
sobą, ' ale żądania propagowania 
Program u Frontu Narodowego sto­
ją  nadal przed nami. Działa ją w 
dalszym ciągu kom ite ty  obwodowe 
F rontu Narodowego, pracują nadal

P R O G R M M i
F R O N T U  W / &  R O O  O m  E G O  y  . ¡ r

ss B IU R O K R A C J I  Ci NIEDBALSTWIE 
L BEZDUSZNOŚCI

Po dwie na jednym łóżku
, P °cz^ tk u  ro k u  a kad e m ick ie g o  

u p ły n ę ło  ju ż  c z te ry  m ies iące. T ym cza ­
sem w  O s ied lu  S zczec ińsk im  n ie  zosta- 
*y jeszcze p rzep ro w ad zo ne  p rzes ie d le n ia  
w  b lo k a c h  żeńsk ich .

Na p rz y k ła d  w  p o k o ju  302 (dw uoso ­
b o w y m ) w e w rze śn iu  m ieszka ło  5 k o ­
le ża n e k ; po d w ie  na ka ż d y m  łóżku , a 
je d n a  w p ro s t... na podłodze. O becn ie  
dW je k o le ż a n k i Sam ek i Zaczyńska  w y ­
je c h a ły  ze Szczecina; pozosta ły  3 d z ie w - 
czę ta : je d n a  w  da lszym  c ią g u  n ie  ma 
w łasnego  łóżka .

W  polko ju  1042 na je d n y m  łó ż k u  śp ią  
A.nna i Z o fia  S aw icz. Ja sama dzie lę  
lię  łó ż k ie m  z k o le ża n ką  ju ż  przeszło  i m iesiące.

P ow o łane  d la  usun ię c ia  n ie d o c ią g n ię ć  
k o m is je  m ieszka n io w e  u s ta li ły  l is ty  
p rzen ie s ie ń ' P ostanow iono  u m ie śc ić  k i l ­
k a  ko le ża n ek  w b lo k u  m ę sk im  K o le ­
ż a n k i te m ia ły  ko rz y s ta ć  z osobnego 
w e jśc ia  i  osobnej ła z ie n k i.

N ie s te ty , p ro je k t  ten  n ie  zosta ł z rea ­
liz o w a n y , pon iew aż A d m in is tra c ja  Osie­
d la  uzna ła  go za .. ,,n ie m o ra ln y “

W yd a je  m i się to  co. n a jm n ie j d z iw ­
ne, bo w  ty m  sam ym  O sied lu  d z ie w ­
częta z a jm u ją  ca łe  p ię tro  w  b lo k u  m ęs­
k im .

C h c ia ła b ym  w ie d z ie ć  ja k ie  ma o ty m  
zdan ie  POPROSTU

M A Ł G O R Z A T A  B O R K O W S K A  
S I — Szczecin

OD R E D A K C J I: POPROSTU uważa, 
ie  sy tu a c ja  lo k a lo w a  w  O siedlu  Szcze­
c iń s k im  w ym aga n ie  ty le  d y s k u s ji na 
te m a t m o ra ln o śc i, i le  n iezw łocznego  za- 
ła tw ie n ia  sp raw y .

S ądz im y, ie  A d m in is tra c ja  D A  na 
pew no  zn a jd z ie  ja k ie ś  ro zw ią zan ie , o 
czym  p ro s im y  p ow ia do m ić  R edakcją .

W yd a w ca : In s ty tu t  P rasy  „C z y ­
te ln ik “ .

R edaguje  k o le g iu m .
A d res  R e d a k c ji: W arszawa, 18, 

u l. W ie jska  17/1. T e le fo n y : red. 
nacz. — 62888, ce n tra la  — 62548, 
85619, 87527.

A dm in is trac ja : R.SW „P rasa
n  D e 'ega tu ra , Warszawa. u l 
Marszałkowska 8, te l. 80711.

O rn k a m i,a : RS W ..P rasa“ , War­
szawa, Marszałkowska 3/5. 
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agitatorzy. W  szerega"h agitatorów 
jest miejsce i  dla nas studentów: 
dla tych, którzy już by li ag itatora­
m i i  d la  tych, którzy chcą n im i 
dopiero zostać. Na pewno pomoże 
nam organizacja zetempowska, re­
szta zależy od naszej indyw idua l­
nej pracy. W każdej sytuacji ży­
ciowej, na każdym miejscu i  w 
każdej c h w ili s tara jm y się ukazy­
wać osiągnięcia Frontu Narodowe­
go, wskazujm y na zadania w rea li­
zacji- jego Programu, tłumaczmy, 
że nie będą one zrealizowane bez 
twórczego, aktywnego uczestnictwa 
każdego z nas.

W naszych spotkaniach z ludźm i 
zetkniem y się na pewno nieraz z 
kobietą, k tó ra  powie nam, że nie 
ma czasu na „zajm owanie się po­
lity k ą “ , bo ma robotę w  demu, z 
dzieckiem. M usim y umieć w yka­
zać je j na konkre tnych przyk ła ­
dach, że Polska Ludowa w yzw oliła  
kobiety z ciasnych op łotków  domo­
wej k rzą tan iny, że program  nasze­
go F rontu otw iera przed nią sze­
rokie perspektyw y rozwoju, zdoby­
wania fachowych k w a lif ik a c ji,  pra­
cy zawodowej i  awansu społeczne­
go.

Spotkam y może i  taką kobietę, 
k tóra nie w iedziała na ilu  kandy­
datów ma głosować. Teraz będzie 
m iała inne w ątp liw ości: zmęczona 
i  rozgoryczona w róci z k o le jk i 
stw ierdziw szy, że zabrakło jakiegoś 
a rtyku łu  i nie rozum iejąc przy­
czyn rtąszych trudności gospodar­
czych będzie bezmyślnie powtarzać 
bezpodstawne i szkodliw e p lo tk i. 
M usim y umieć wskazać je j źródła 
w rogie j, oszczerczej p lo tk i i w y t łu ­
maczyć, że nasze trudności gospo­
darcze to trudności wzrostu i roz­
woju, a nie upadku i cofania się, 
ja k  w świecie kap ita lis tycznym , że 
są one w yn ik iem  stale rosnących 
potrzeb konsum pcyjnych naszego 
społeczeństwa i wzrostu stępy ży­
ciowej szerokich mas. M usim y po­
móc je j zrozumieć, że ty lk o  my 
sami, naszą własną pracą, naszym 
aktyv7nym wkładem  w wykonanie 
Program u F rontu Narodowego bu ­
dujem y własny dobrobyt,

N IE  TRAĆM Y Z OCZU 
NASZEJ UCZELNI

W  naszej pracy ag itacy jne j nie 
wolno nam nie w idzieć swego w ła ­
snego terenu, w łasnej grupy s tu - 

. denckiej. Środowisko studenckie 
jest szczególnie narażone na od­
dzia ływ anie wroga, k tó ry  liczy na 
to, ie  na naszym teren ie znajdzie 
podatny g ru n t do działania. W róg

usiłuje wykorzystywać _ każdą sy­
tuację, by podważąć wśród studen­
tów zaufanie dó władzy ludowej, 
wytworzyć wśród nich psychozę 
niepewności ju tra . Np. w okresie 
le tn ie j sesji egzaminacyjnej szep­
tana propaganda głosiła, że nie 
trzeba się śpieszyć ze zdawaniem 
egzaminów, bo m in isterstwo i tak 
k ilkakro tn ie  jeszcze przesunie te r­
m in ich składania. Inna plotka su­
gerí je studento-m niektórych sek­
cji, jakoby po ukończeniu studiów 
groziło im  bezrobocie. W skutek 
niedostatecznej pracy po lityczno- 
wyjaśniającej znaczny odsetek m ło­
dzieży wym yka się jeszcze spod 
wpływu wychowawczego naszej o r ­
ganizacji, a wróg znajduje do n.-ch 
łatwy dostęp, usiłując oplątsć ich 
siecią kłam stw  i oszczerstw.

W demaskowaniu wrogich plo­
tek, w rozszerzaniu zasięgu oddzia­
ły a r  nia organizacji zetempowsk.ej, 
we wzmacnianiu je j pracy p o li­
tyczno - wyjaśniającej w inn i ja k  
najszerzej brać udział indyw  dualn i 
agitatorzy. W inn i oni bacznie ob­
serwować ; życie członków swej 
grupy, umieć w porę zdemaskować 
złośliwą plotkę, zadać kłam  pro­
pagandzie wroga klasowego, w y ja ­
śniać po litykę  p a rtii i rządu. A g i­
tatorzy to ludzie, którzy znają 
członków swoje j grupy i cieszą się 
ich zaufaniem i sympatią, um ieją

razie potrzeby zaradzić ich tro ­
skom i kłopotom. Muszą to być lu ­
dzie, którzy sami rzetelnie spełn ia- 
¡ą swoje obowiązki studenckie, me 
rzucają słów na w ia tr i  bez po­
krycia. Nie tizebp nam m-dętych 
frazesowiczów, którzy szermując na 
pokaz gładkim  słówkiem  o pa trio ­
tyzmie i m iłości Ojczyzny sami fa­
rmą dyscyplinę stud iów , zawalają 
plan'- uczelni. Praca agitatora to 
nie jakaś ściśle określona funkcja, 
lo ważne odpowiedzialne zadame 
organizacyjne, k tó re  wymaga od 
wykonawców wysokiego stopnia u - 
świadomienia politycznego, dużego 
wyrobienia społecznego, energii i 
wytrwałości.

D z .a ła jm i na naszym studenckim  
p re r ie, ale nie zasklep ia jm y 's ię  w 
+.ej pracy, pam iętajm y ■„ tym , że 
nasza uczel.ra nie jest ,,akąś w y i­
zolowaną wysepką, że lęst związa­
na z życiem całego kra ju ,

B ą d ź m y  ag itatoram i na każdy n 
p o s tro n k u  naszego żyoa propa- 
c*ujrnv wytyczne Programu F ron t i 
Narodowego — program u naszego 
szczęśliwego ju tra .

JAN OKQPIEÑ  
Uniwersytet Warszawski

Legitymacja ZMP 
naszego wyrobienia i

S tró j organizacyjny, znaczek ZMP' 
i legitym acja są świadectwem naszej 
przynależności organizacyjnej, na­
szego politycznego stanowiska. G łę­
boko rozumiemy ich znaczenie.

Walne zebranie Koła ZM P przy I 
r. wydz. weterynarii UMCS poświę­
cone wym ianie legitym acji było mo­
mentem podsumowania naszej pracy, 
zdania sobie sprawy Z naszych osiąg­
nięć i przeanalizowania naszych sła­
bych stron i błędów.

Kolo nasze jest młode, istnieje 
dopiero 3 miesiące, ma już jednak

świadectwem 
dojrzałości ideowej

pewien ęlorobęk swej pracy.. Oce­
niając ńaśże Osiągnięcia,' błędy i  
trudności zdawaliśmy sobie sprawę, 
że otrzymana dziś legitymacja ma 
być świadectwem naszego wyrobie­
nia i dojrzałości ideowej.

By swoje oddanie organizacji za­
dokumentować czynem, koło nasze 
podjęto zobow ązanie objęcia patro­
natu nad jedną ze spółdzielni pro­
dukcyjnych i skompletowania dla 
n ie j biblioteczki naukowej, 

w /g  korespondencji
W ANDY RANDAS 

UMCS — Lublin

Dokument przemian w mym żpciu
Na uroczystym zebraniu poświęco­

nym wym ianie leg itym acji ZMP-ow- 
skich przyjm owaliśm y również no­
wych członków do organizacji.

Była tó dla mnie chw ila  bardzo u- 
roczysta i wzruszająca — mówi kol. 
Maria Gałązka — zdałam sobie spra­
wę z tego, jak ważny jest to mpment 
w moim życiu. W ielkie wrażenie w y­
warła na mnie sama uroczystość 
wręczania legitym acji, a legitymacja, 
którą otrzymałam ja, nowoprzyjęta

do naszej organizacji, jest. dokumen­
tem najważniejszych zmian jak ie  
zaszły w moim życiu. Przyrzekam, że 
dołożę wszelkich starań, by stać 
się godną zaufania organizacji, k tó ­
rego wyrazem jest m o ja  legijym acja, 

Ideologia i praca przodującej o r­
ganizacji młodzieży staje się tera? 
moją własnością.

Z korespondencji 
BOLESŁAWA NOBISA  

Śląska Akademia Medyczna

Dobrze przygotował śmw się do aktu 
wymiany legitymacji

; Przygotowując się do Wymiany le­
g itym acji grupa nasza przeanalizo­
wała pracę i postawę każdego człon­
ka organizacji. Omówiliśmy stosunek 
do organizacji, do kolegów, nauki i 
pracy społecznej wszystkich człon­
ków grupy — staraliśm y-się wnikać 
w sprawy codziennego życia każde­
go studenta, w jego kłopoty i tru d ­
ności.

Om ówiliśm y też stosunek grupy 
do poszczególnych członków. Przy 
analizowaniu naszego stosunku do 
nauki najczęściej powtarzał się za­
rzut nieumiejętności systematycznej 
nauki, niewłaściwego rozłożenia lek­
tu ry  i rozplanowania pracy.

We wnioskach postanowiliśmy ro ­
bić indyw idualne plany pracy, syste­
matycznie przygotowywać się do re­
petytoriów i ćwiczeń. S tw ierdz iliśm y 
również konieczność większego zży­
cia się grupy przez rozwjnięcie i po­
głębienie naszego koleżeńskiego ży­
cia.

Na wyższy sty l naszej pracy i ży­
cia kolektywu wpłynie częstsze k ry ­
tykowanie w łonie grupy naszych 
błędów.

Uważamy, że członkowie naszej 
grupy dobrze przygotowali się do 
aktu wym iany legitym acji.

HENRYK MALECHA  
Uniwersytet Warszawski

ob ie  ło p a tk i.  T rzę s ło  m n ie , ła m a ło  
ko śc ia ch , g ło w a  m i pękata.

Z w lo k łe m  się z łóżka  i  w y b ra łe m  
do g a b in e tu  le k a rs k ie g o . W łoży łem  
b ra n ie , k u r tk ę ,  p łaszcz i  o k rę c iłe m

Dziwny kaloryfer 
i dziwna administracja

Są na św ie c ie  d z iw n e  rzeczy. M ięd zy  
in n y m ; d z iw h e  k a lo ry fe ry  Na p rz y k ła d  
nasz: nagrzew a się ty lk o  ko n iu sze k  a 
ca ły  k a lo ry fe r  je s t z im n y  S k u te k  je s t 
ta k i,  że n ie c h ę tn ie  p rze s ia d u je m y  w  
s w y m  p o k o ju , a gdy  ju ż  m u s im y , u b ie ­
ra m y  się c iep ło  ja k  E sk im os i, lu b  w ła ­
z im y  do łóżek . Co p ra w d a  i to  n ie w ie ­
le  pom aga, bo koce  n ie  u c h ro n ią  od 
z im na .

Do ..d z iw ó w “  na leży  także  A d m in is tra ­
c ja  D A  do k tó re j zw ra c a ły ś m y  się w  
te j sp raw ie  P ewnego dn ia  p rzys ła n o  
m a js tra  — ten  postu  k a ł, p op u k a ł i  
o ze k ł, że na leży  rozeb rać  ścianę by  na ­
p ra w ić  k a lo ry fe r  Z w ró c iły ś m y  się po ­
n o w n ie  do a d m in is t ra c ji  w  obecności 
de legata  ZO A , by nam  dano p ie c y k  
e le k try c z n y . D e le g a t z a no tow a ł sobie tę 
sp raw ę, a d n r in is tra to rk a  zaś serdeczn ie  
uśm ia ła  się z owego m a js tra  i p o w :e- 
dz ia ła . że k a lo ry fe r  m ożna zre pe ro w ać  
bardzo  ła tw o  i że sp raw ę  szybko  za­
ła tw i.  To szybko  c ią g n ie  się ju ż  m ie ­
siąc^ m im o  s ta łych  in te rw e n c ji.  O becn ie

w  kocem , bo żeby dostać się do naszej 
W P a lm y “  (Pom oc L eka rska  M łod z ieży )
, m ieszczącej się w ty m  sam ym  gm achu,

s[ą * trzeba  obe jść ca ły  A k a d e m ik  od u lic y . 
"U" D laczego? Bo p rze jśc ie  w ew n ę trzn e  .e ^ t

zam kn ię te . ła ic " Uuma6^ '  * u -m a... P rz y n a jm n ie j ta k  tłu m a c z y  w u
(len to m  nasz a d m in is tra to r.

N e w iem  co p raw da , d laczego m e m a 
„c z ło w ie k a "  i w  ogóle n ic  m e ro zu ­
m iem  skoro  p rzy  je d n y m  w e jś c iu  do 
A k a d e m ik a  spraw dza k a r t>'.0m.I® 'zka 't,?^ 
w e  aż trzech naraz p o r t ie ró w  N ie
znam  się na ty c h  za w iły c h  arkanEch 
a d m in is tra c y jn y c h  poczynań. Znam  t y l ­
k o  ich  s k u tk i.  T a k i spacerek w o k ó ł 
A ka d e m ik a  k o n tu je  m n ie  Cały 
w y k ła d ó w  i ćw iczeń  le c ę  pod p ęc o 
ma ko cam i (od życ z liw y c h  ko legów ) i 
m a la rz y  m i się... leps-ą  praca a d m in i­
s tra c j i.  W o lno  m i... M am  3J,b...

P S  A  o te j ś w ie tlic y  SI w  Pozna- 
n iu  — to „ś w ię ta  p ra w d a “  B y ł ta m . 
p rz y p a d k ie m  m ó j ko lega ; Fow  edZ!a!  ,ze 
W a z  ju ż  w ie  co to ęą dz icy lądz ie  
T v lk o  bardzo się d z iw ił,  że organ  zacje 
u cze ln iane  dotąd ich  n ie  u c y w iliz o w a ły . 
Ja też się dz iw ię .

Otrzymaliśmy dwa listy o radio­
węzłach uczelnianych z PWSP w 
Warszawie i WSE w Łodzi.

Kol. Roman Zabuski z PWSP pi­
sze:

„Jest U nas w PWSP radiowęzeł, 
który spełń a bardzo poważną rolę 
w naszym życiu kolektywnym . Przez 
jego głośniki, możemy. usłyszeć, w ie­
le pożytecznych .ogłoszeń, inform a-

7 ¿uda neäziyc uczelni

p ra g n ie m y , b y  R edakc ja  p rz y p o m n ia ła  
a d m h iis tra c ji,  że z b liża ją  się w .ększe 
m ro zy

M ie s z k a n k i D A  w  W arszaw ie  p rz y  
u l. P o ln e j 50, p o k ó j 33.

M . K o b ry ń , H e lena  A b ra m o w icz .

OD R E D A K C J I: N ie ty lk o  p rz y p o m i­
n am y, a le  w im ie n iu  m ieszkanek p o ­
k o ju  33, stanowczo dom agam y się od 
A d m in is tra c ji  D A  P rzy  u l. P o ln e j 50 — 
n iezw łocznego  n a p ra w ie n ia  k a lo ry le ra .

Historia jednych drzwi
Och baba riba . ha, ha! A ch , b aba riba ...
W iem  co m y ś lic ie .. Te w a le czn o -id io - 

tyczne  o k rz y k i nasuw a ją  W am  p o ­
puszczenia, że p rzeo yw a łe m  ja k iś  czas 
w  ś w ie tlic y  dom u a kadem ick iego , za­
m ieszka łego przez s tu d e n tów  S I w  P o­
znan iu ...

N ie p raw d a ... Ja m am  gorączkę 39.8, 
1 w obec lego w o ln o  m i w y k rz y k iw a ć  
na jg łupsze  rzeczy... A  go rączk i n abaw ,- 
łem  się przez p o lity k ę  p erso n a ln o -ad m i- 
n is tira cy jną  w  naszym  D A.

B y ło  to  ta k . .: Z łapa ła  m n ie  gdzieś 
na m ieśc ie  g ryp a . R oz łoży ła  m n ie  na

Agitatorzy nadal pracują
A gitatorzy  -  s tu d e nc i Państwowej 

W yższej S zko ły  S ztuk P las tyczn ych  w 
i  nózi k tó rz y  pracowali w a k c ji  przed
w y b o rc z e j w  " i9 obw odzie , nada l po-
r łe h ia ia  p rz y ja ź ń  z m ieszkańcam i obw o­
du i  w ś w ie tlic y  gazow ­
n i '  p rzy  u l. T a rg o w e j zo rgan izow ano  
w ie c z ó r a r ty s ty c z n y , podczas któ rego  
w y s tą p il i s łuchacze I i I I  r. w ydz . w łó ­
k ienn iczego . Na p ro g ra m  z ło ż y ły  się 
p o lsk ie  i ra d z ie ck ie  p jesm  lu d o w e , me- 
lo d e k la m a c je  oraz pop isy  so lis  ćw. 
D z ię k i u m ie ję tn e j k o n fe ra n s je rc e  kon- 
ta k t  w id z ó w  zo s tu d e n ta m i n a b ra ł ser­
decznego c h a ra k te ru .

R. K U S T R Z Y N S K I 
PW SSP — Łódź

Wzmacniamy przyjaźń
N a u ko w cy  i s tudenc i U n iw e rs y te tu  im . 

B o les ław a B ie ru ta  we W ro c ła w iu  spotka ­
l i  się n ie d a w n o  z b a w ią c y m i w Polsce 
p rz e d s ta w ic ie la m i pos tępow e j n a u k i i 
s z tu k i n ie m ie c k ie j.  Podczas spotkan ia  
re k to r  U n iw e rs y te tu  p ro f. d r  B iliń s k i 
o raz p ro f. d r  P ip re k  m ó w ili o p rz y ­
ja ź n i łączące j naukę  i k u ltu rę  obu na­
ro dó w  oraz o p ra c y  i ro z w o ju  p o ls k ie ­
go ośrodka naukow ego  we W ro c ła w iu . 
Członek d e le g ac ji n ie m ie c k ie j,  p rzedsta ­
w ic ie l K C  FD.T G e b h a rd t p rzeka za ł nam 
gorące p o z d ro w ie n ia  od m łod z ieży  n ie -

Pom agam y kolegom
Do R e d a k c ji naszej z w ró c ił się z p roś­

bą k o l. F ig ie l Tadeusz.
,.U ko ńczy łe m  g im n a z ju m  ogó ln o ­

kszta łcące i  rozpoczą łem  naukę  w  l i ­
ceum  N ie s te ty  z pow odu  ch o ro b y  zo­
s ta łem  s k ie ro w a n y  do sana to rium . 
C h c ia łb ym  n ie  tra c ić  ro k u , ale uczyć 
się... Dużą pom oc w  ty m  p rz y n io s ły b y  
m i zeszy ty  — n o ta tk i z zakresu liceum  
ogó lnokszta łcącego , o w ypożyczen ie  k tó ­
ry c h  proszę k o le ż a n k i i  ko legów .

Za pom oc — z g ó ry  d z ię k u ję !“
M a m y n adz ie ję , że s tu d e nc i pomogą 

m łodszem u ko ledze- w  t ru d n e j s y tu a c ji 
i  p rześlą  posiadane n o ta tk i na adres: 

T A D E U S Z  F IG IE L  
W ierzb ica  k /R adom ia  

w o j. k ie le *:::ie

m ie c k ie j,  opow iada ł nam o je j  
W  p o d a rku  od naszej uczeln i de legacja  
o trz y m a ła  k ilk a d z ie s ią t książek Rr.a® 
n au ko w ców  U n iw e rs y te tu . Po c z ę fd  
o f ic ja ln e j w  serdecznej pogawędce z 
d e lega tam i szczególnie ż y w y  u d z ia ł 
w z ię li s tudenc i g e rm a n is ty k i.

A . TA W R Y C ZE W S K 1 
WSE — W ro c ław

„Zycie Uniwersytetu“
— ta k i t y t u ł  będzie nosić d w u ty g o d n ik  
s tu d e n tó w  i p ra co w n ikó w  U n iw e rs y te tu  
im . B o les ław a p ie ru ta  we W ro c ła w iu . 
P ism o to  będzie in fo rm o w a ć  o życ iu  
u cze ln i i je j  s łuchaczy, będąie popu­
la ry z o w a ć  p rz o d o w n ik ó w  n a u k i i o 
s iągn ięc ia  naukow e uęzc ln i oraz zw a l 
czać p rz e ja w y  bum e la uo tw a , b iu ro k ra  
c i i ,  b e z tro sk i itd .  p rz e w id u je  się też po 
p u ia ry z a c ję  l ite ra c k ie j tw ó rczośc i w ias 
n e j s tu d e n tów  i  p ra c o w n ik ó w  ucze ln i 
D la  zapew n ien ia  p ism u sys tem a tyczne j 
dos taw y  m a te ria łó w  o rgan izow ana  Jest 
obecn ie  sieć ko responden tów  na posz­
czegó lnych  latach* P ie rw szy  n u m e r d w u ­
ty g o d n ik a  ukaże się ju ż  w  s tyczn iu .

z ko re sp o n d e n c ji 
H . JA N K O W S K IE J  

E. JO N C Y
U n iw . im . B o les ław a  B ie ru ta  — W ro c ław

Jeden kolektyw nic da rady
G dy na WSR w Poznan iu  trzeba b y ło  

z ro b ić  ja k iś  p la k a t, tra n sp a re n t, deko ­
ra c ję  sa li czy a fisz  — Zawsze p ow ie ­
rzano  to  spec ja lnem u k o le k ty w o w i od 
p rop a g an d y  w iz u a ln e j. Ten k ilk u o s o b o ­
w y  k o le k ty w  p raco w a ł chę tn ie , ale w y ­
k o n y w a n ie  lic z n y c h  prac u je m n ie  od ­
b ija ło  się na nauce cz łon kó w , a e lem cn - 

 ̂ t y  d e k o ra c y jn e  w ykon yw a ne  w pośpie­
chu  n ie  zawsze m og ły  być  dobre. Toteż 
pos ta no w io n o , że obecnie prace ta k ie  
będą w y k o n y w a ć  w szystk ie  g ru p y  s tu ­
d en ck ie  pod „ fa c h o w y m “  k ie ro w n ic ­
tw e m  i k o n tro lą  tego k o le k ty w u . Na 
każdym  ro ku  s tu d ió w  co m iesiąc inn a  
g ru p a  je s t k ie ro w an a  *,do d y s p o z y c ji“  
k o le k ty w u  i o trz y m u je  od niego k o n ­
k re tn ą  pracę do w yko n a n ia , np ja k iś  
w yk re s  czy deko ra c ję  sa li. D z ię k i ta k ie ­
m u p od z ia ło w i p racy  cz ło n ko w ie  k o le k ­
ty w u  nie są przeciążeni pracą społecz­
ny, h a rd z ie j a k ty w iz u je m y  g ru p y  a 
w ię c  i  ^ ra c a  idz ie  le p ie j.

W . G IL A  RS K I  
W S rt — Poznań

Dobrze wykorzystali praktyki
P ra k ty k a n c i d yp lo m o w i % P o lite c h n l- 

k i W ro c ła w s k ie j, ko ledzy  H a jcw sk i, Ge- 
d ro yć , K o łtu ń s k i, W ó jc ik ie w ic z  i Fuss 
oraz K rz y w d z iń i. 'k i i W ie lu ń s k i z P o li­
te c h n ik i W arszaw sk ie j o db yw a ją c  p ra k ­
ty k ę  d yp lo m o w ą  w FSO na Że ra n iu  do ­
brze w y k o rz y s ta li czas. Po ukończen iu  
p ra c y  d y p lo m o w e j w yznaczone j im  
przez w ładze u ze ln i ko l -dzy c i p o d ję li 
zobow iązan ie  opracow an ia  e h ro n o m e tra - 
żu dn ia  roboczego i in s t ru k c ji  d o tyczą ­
c e j w p ro w ad ze n ia  m etody inż. K o w a ­
low a  d la  trzech  s ta n o w isk  roboczych w 
sp aw a ln i FSO. Z e b ran ie  i opracow an ie  
ty c h  danych  za ję ło  trz y  tyg o d n ie . K o ­
m is ja  M etodyczna  FSO za tw ie rd z iła  w 
p e łn i opracow ane  przez w^w ko legów  
in s tru k c je . Ich zastosowanie w pow aż­
n ym  s to p n iu  zw iększy w yda jn ość  na 
badanych  s tanow iskach .

LE O N  K U R K T E W IC Z  
S G P is  — W arszawa

Odpowiedzi Czytelnikom
K o l. ko l. H. Ł Ę K O W 5 K A  z B rw in o ­

wa, Z P IĘ T K A , B X S IĘ Z O P O L S k A , J. 
S IK O R A  (spraw a ko l P ie trzaka ), A. 
O LE S Z C Z Y N S K A , R C Y W IŃ S K A , M. 
P A C H N IA , T  G R Z E S Z C Z Y K , W CU- 
D O W S K I z W arszawy, R O S O W IC K A , 
A  T A W R Y C Z E W S K I (spraw a sai w y ­
k ła d o w ych ). J J A M K A , J BO KO W - 
C Z A K  z W roc ław ia , W S A L W A , F. 
D U D E K  z Poznan ia, B S IW Y  z B ochn i, 
B. M IL L E R  z B ia łegos toku . J S Z U B IŃ ­
S K I, T  G Ą R N IC K I, Z O STR O W SKI ze 
Szczecina, M  K R A J E W S K I z K a to w ic , 
W K R A W C Z Y K  z G dańska, J B U TÓ W * 
S K I z S opotu , I  P A W L A K , J G Ł O W A C ­
K I z K ra k o w a  E Ż U K O W S K A , M M O ­
R O Z z Lod z i; J G A J z Sochaczewa — 
w  spraw ach , k tó re  pc-rusizaeie — in te r ­
w e n iu je m y . O w y n ik a c h  naszych s ta rań  
p o w ia d o m im y  Was lis to w n ie

K o l ko l. M a ria n  A n d rz e je w s k i, W ie ­
s ław  C udow sk i, Tadeusz G rzeszczyk, Ja ­
nusz K ik  z W arszaw y; S te fan  Ig n ttt iu k  
z L u b lin a ; Z y g m u n t S a h iilo , Jan S yd ry  
z P oznan ia ; Zdz is ław  C iu rk a  z R uda­
w y ; K a ro l B ia łk o w s k i z L o d z i: A W ło ­
darz z K azan ia  (ZSRR) — w  sp raw ach , 
o k tó ry c h  p iszece . in te rw e n iu je m y  O 
w y n ik a c h  na^sych s ta ra ń  p o w ia d o m im y  
W as lis to w n ie .

c ji, słusznej - k ry ty k i, oraz uprzyjem ­
niającą nam obiad muzykę. Jednak 
nie wszyscy doceniają znaczenie ra ­
diowęzła i w czasie nadawania au­
dycji słownych prowadzą o wiele za 
głośne rozmowy towarzyskie, które 
nie pozwalają na wysłuchanie komu­
nikatów.

Apęlujem y do wszystkich kolegów 
i koleżńrek, aby w czasie.nadawania 
audycji słownych starali się zacho­
wać ciszę. Radiowęzeł nasz jdst po 
to, aby pomagać nam w pracy i w  
życiu uczelni, musimy więc w yko­
rzystać go należycie“ .

A oto co piszą kol. kpi. Bożydara 
Jcrzymowska i Wiesław Bednarek z 
WSE:

„Radiowęzeł nasz powstał w  ubie­
głym roku akademickim , dotychczas 
jednak praca jego nie została nale­
życie zorganizowana. Plan pracy, 
przewidujący audycje muzyczne, po­
gadanki i kom unikaty, nie' jest rea­
lizowany. Sekcja programowa nie 
przejawia prawie żadnej działalnoś­
ci. Praktycznie w radiowęźle pracu­
je ty lko  dwóch kolegów, którzy z ko­
nieczności ograniczają się do sta­
rych i nużących form  programo­
wych. Wydaje nam się, że dużą w i­
nę ponośzą organizacje młodzieżowe, 
które za mało interesują się pracą 
radiowęzła, za mało ją kon tro lu ją , 
poprzestając na „oddelegowaniu“  o - 
soby „odpowiedzialnej za radiowę­
zeł“ . '

Chcemy korzystać z radiowęzła, 
doceniamy jego znaczenie i wobec 
tegó domagamy się ustawienia jego 
pracy na odpowiednim  poziomie“ .

Zamieszczając te dwa charaktery­
styczne listy proponujemy, aby cl 
studenci PWSP, którzy dotąd nie do­
ceniają znaczenia radiowęzła, pode­
szli do jego pracy z takim zrozumie­
niem jak koledzy z WSE: natomiast 
organizacjom uczelnianym 1 zespoło­
wi radiowęzła WSE radzimy nawią­
zać kontakt z PWSP, która na pew­
no podzieli się z nimi doświadcze­
niami i pomoże w zestawieniu cieka­
wego nrngrnmu radiowęzła.

P O P  R O S T U  I



Z. ózifirkoicią 40  km. na ąodz. na... Łodzią

’ 1. H okej na lodzie wymaga dużej sprawności fizycznej, k tórą można 
osiągnąć w  w y n ik u  regularnego treningu. Na zdjęciu zawodnicy sekcji ho­
keja na lodzie AZS przy Politechnice w Warszawie opanowują podstawowy  
element gry: technikę jazdy na łyżwach.

2 W nowoczesnym hokeju o poziomie gry decyduje szybkość jazdy. 
Spójrzcie: kol. Ryszard Czugajewski (pierwszy z p raw e j strony) wyprze­
dził swoich kolegów i jest „panem“  krążka.

3. Nie m n ie j ważna jest żespołowość gry, która byna jm n ie j nie polega 
na grubiaństw ie. Na zdjęciu kol. Zdankiew icz (trzeci z lewej strony) nie na­
ruszając przepisów gry, „ un ieszkodliw ia “  obrońcę przeciwnika, u ła tw ia ją c  
tym  samym Ryśkow i atak na osamotnionego brarrikarza. Za chw ilę  „padnie 
bram ka“ .

■ Foto: St W dow iński

M y chcemy upraw iać sport
W  ostatnim czasie redakcja otrzymała kilkanaście listów korespondentów 

POPROSTU. Korespondenci krytykują braki w  organizacji życia sportowego 
na uczelniach. Publikując część tych listów domagamy się od „zainteresowa­
nych“ instancji AZS 1 ZM P zmiany stylu pracy i usunięcia bolączek, znie-

sportowych Kola daje się zauważyć 
praw ie zupełny brak aktyw u ZM P i 
ZSP. A  wiadomo, że ZMP-ow.cy ma­
ją  służyć w łasnym , przykładem, we

wszystkich dziedzinach życia n< 
uczelni.

D. A.
(nazwisko znane redakcji)

chęcających młodzież

W  tak ich  w arunkach 
pracują sekcje szachowa 
i  tenisa stołowego AZS 
WSR we W rocław iu. Za­
chodzą poważne obawy, 
aby między 200 szachi­
stami, 120 ping-pongi- 
stam i i całą masą człon­
ków  zespbłów artystycz­
nych nie wybuch ła 
„św ię ta“  wojna. A pe lu­
jem y o cichy kącik  dla 
szachistów; i  d rug i stół 
d la  ping-pongistów, a 
może sytuacja ulegnie 
odprężeniu i do w o jny  nie dojdzie.

ZO FIA  SZATKOW SKA

*

K oło  AZS przy Uniwersytecie 
Łódzkim  m ia ło  okropną ale słuszną 
opin ię — źle pracującego. Jednak od 
stycznia 1952 r. wzięło się do pracy. 
Świadczy o tym  400 zdobytych norm 
SPO, I m iejsce w  korespondencyj­
nym  konkursie lekkoatletycznym  o 
puchar Redakcji POPROSTU i pro­
porzec ZG AZS, powstanie szeregu 
masowych sekcji sportowych, z k tó ­
rych  sekcja tenisa stołowego zgłosi­
ła drużynę do rozgrywek w  klasie 
wojewódzkie j, sekcja szachowa o- 
trzym ała dyplom  uznania Ł K K F . 
Chcemy jednak zrobić w ięcej, ale...

Dziwne metody tre n in ­
gowe, co? Cóż, k iedy na 
tren ing i sekcji p i łk i ręcz­
nej U Ł  przychodzi spo­
ro osób. ale nie ma... in ­
s truktorów , k tórych ZO 
AZS obiecuje od.:, wrześ­
nia.

W ogóle ZO AZS n ie ­
w ie le  interesuje się p ra­
cą Koła, nie. zna naszych

potrzeb, „pożałował“  nam nawet pla­
katów o Zjeździć K ra jow ym  AZS, 
których dostaliśmy aż.:. dwa, cho- 
ciaż ptosiliśm y o więcej. S taram y 
się walczyć z trudnościam i, ale po­
trzebujem y większej pomocy ze stro­
ny ZO AZS.

Niedostatecznie pomaga nam w  
pracy sportowej ak tyw  ZMP. Spra­
w y związane z AZS nie wychodzą 
poza pokój ZD ZMP. Na imprezach

List do Redakcji

Dewastacja i wnioski
Od zarania dziejów  ludzkości, czło­

w iek  z pasją dąży do doskonalenia 
metod pracy ażeby przy m in im a lnym  
zużyciu w łasnej energii życiowej o- 
siągnąć ja k  najw iększe rezultaty.

B y ły  Zarząd Środow iskowy AZS 
w  Olsztynie w  pogoni za usprawnie­
niem i doskonałością nie poczuwał 
się jednak do obowiązku otoczenia 
pieczołowitą, opieką własnego maga­
zynu.

Magazyn pod k ie runkiem  magazy­
niera Osieckiego popadł w  stan chro­
nicznego nieporządku.

Tymczasem sekcje sportowe śro­
dowiska olsztyńskiego odczuwały na 
„w łasne j skórze“  brak niezbędnego 
sprzętu sportowego.

M im o licznych skarg stary Zarząd

Środowiskowy nie p o tra fił wpłynąć 
odpowiednio na dewastacyjną dzia­
łalność magazyniera oraz na jęgo 
nieodpowiednie zachowanie się.

Odezwa nowego Zarządu AZS o 
zw ro t sprzętu sportowego przez oso. 
by 1 zalegające ze zwrotem,, m inęła 
się z celem.

Zarząd Okręgowy AZS Olsztyn, w  
porozumieniu z kom is jam i stypen-. 
d ia lnym i podjął drakońską decyzję 
wstrzym ania w yp ła t stypendialnych 
swoim  dłużnikom . A  jak ie  w nioski 
wyciągnięto w  stosunku do magazy­
niera Osieckiego oraz członków sta­
rego Zarządu odpowiedzialnych za 
ru inę magazynu?

„ W - Z “
(nazwisko znane redakcji)

Od roku już 40 hoke i­
stów AG H w  K rakow ie  
czeka na zatwierdzenie 
przez ZG AZS ich sekcji 
i  na przydzia ł siprzętu. W 
międzyczasie powstała 
druga „partyzancka“  30- 
osobowa sekcja hokeja 
przy  WSE. Zbudowano 
w łasnym  kosztem lodo­
w isko. Nie ma ty lko... 
sprzętu, I  jak tu popula­
ryzować sport hokejowy 
wśród szerokich rzesz 
studentów?

STEFAN S ŁA W IK

#  o;
Jesteśmy studentam i wyższych 

szkól w Częstochowie. M iasto nasze 
nie nasuwa myśli o górach i śniegu, 
u tw orzyliśm y jednak na początku 
b.r. akademickiego sekcję narciarską 
dla studentów i pracowników nau­
kowych, Cały wolny czas poświęca­
my na kondycyjne zaprawy. Miesz­
kańcy miasta dobrze znają zielone 
dresy naszych chłopców i dziewcząt, 
którzy da ją przykład entuzjazmu i

W  styczniu 1952 r. ZO 
AZS w Warszawie pole­
c ił Zarządow i Kola AZS 
przy SGGW zorgani­
zować sekcję, g im nasty­
czną. Sekcja, owszem, 
powstała, ćwiczy re g u la r­
nie dwa razy w  tygod­
n iu  N iestety w  te j chw i­
li, wobec złamania po­
ręczy i  rozb ite j równo 
ważni, tren ing i stają się 
niebezpieczne dla zawod­
n ików . ZO AZS, m im o 
że w ie  o tym , nie po: 
m ógł naszej sekcji. A  w arto ! Czeka 
na to 30 studentów i  15 studentek — 
członków sekcji.

W ŁO D Z IM IE R Z  HESSE

*

Kolegów I I  roku Budowy O krętów 
P o litechn ik i w  Gdańsku, którzy w 
ramach obowiązkowego w f. ćwiczą.

pilności w  treningu. W niedzielę jeź­
dzim y do Bielska,, gdzie i. jest śnieg. 
Sekcja, liczy ok. 30 osób, ale byłoby 
więcej gdyby?... Otóż rozporządzana^, 
zaledwie 17 parami nart, zakupiony­
m i w ramach skromnych możliwości 
ZO AZS. Niestety ZG AZS nie przy­
znał nam dotąd ani jednej pary nart. . 
Robotnicza młodzież młodych uczel­
n i Częstochowy chce upraw iać nar­
ciarstwo, jednak przy dalszym braku" 
sprzętu masowy rozwój sekcji jest 
niem ożliwy.

M. JARECKI •

w /H a li Wojska Polskiego we W rze-, 
szczu spotykają często tak ie  niespo­
dz ianki: hala jest zanieczyszczoną, 
brudna i nieogrzana W tak ich ’ w a­
runkach ćwiczyć jest naprawdę cięż-' 
ko; trudno też nabrać przekonania 
do Wychowania fizycznego (zwłasz­
cza dla m nie j usportow ionych ko le -

STA N ISŁA W  C ZA P N IK

t  S M  £
Ę J w a ą n ! U l M j C M f J C M Ï

Koleżanko! Kolego!
»«HM

UPIOREK 
W KORONIE

' W  Niemczech „kanclerza" 
Adenąuera oprócz odwetow­
ców" neohitlerowskich zabie­
ra ją  czasem też glos i. . . ' lo ja l i­
ści. Zagadnieniu temu poświę­
ca obszerny reportaż zachod- 
n io-n iem ieckie pismo „Q u ick“ ,

Kandydatem  na „tro n  nie­
m ieck i“  jest zdaniem cytowa­
nego pisma książę Ruprecht, 
syn kró la  bawarskiego Lud­
w ika  i l l  Coburg Gotha, zm ar­
łego w roku 1921.

W ygrzebany z lamusa histo­
r i i  - trzęsący się dziadzio, ja ­
k im  jest obecnie ks. Ruprecht, 
zabrał ostatnio glos i oświad­
czył au toryta tyw nie, iż zda­
niem jego „tylko demokratycz­
na monarchia może dać szczę­
ście narodowi niemieckiemu“.

„Q u ick “  dodaje, iż Ruprecht 
jest dość b lisk im  krew nym  
kró low e j angielskiej Elżbiety 
I I .  Czy jednak koligacje te 
zdadzą się na coś — należy 
powątpiewać. Naród niemiecki 
coraz bardziej zdaje sobie 
sprawę z tego, ja k i u s tró j mo­
że mu dać szczęście.

J.G.

P rz y w y k liś m y  . Już p ra w ie  do 
tego, że na Zachodzie  g lo r y f ik u ­
je  się h it le ro w s k ic h  g en e ra łó w  — 
postać samego H it le ra  je d n a k  u -  
znaw ana b y ła  o g ó ln ie  n aw e t na 
ta m ty m  te re n ie  za zb rodn iczą . 
P e w n e j now ośc i w  te j d z ie d z in ie  
d o w ia d u je m y  się z k r ó tk ie j ,  lecz 
w y m o w n e j n o ta tk i,  zam ieszczo­
n e j w a m e ry k a ń s k im  „N e w s w e e k “  
z dn ia  10 lis top a d a . B rz m i ona 
ja k  n as tę pu ję :

„ .. .d w a  czasopism a zachodn io - 
n irm ie c k ie  d ru k u ją  obecn ie  na 
sw ych  łam ach  now e b io g ra fie  
H it le ra . In te n c ją  ich  je s t z re w i­
d ow an ie  zn ieksz ta łceń  postac i H i­
t le ra , d o ko n a n ych  p rzez a lia n c k ą  
p ropagandę ...“ .

B ie d n y  A d o lfe k ! T a k  o  n im  
dotychczas w szyscy źle m ó w ili.  
M ie jm y - n ad z ie je  je d n a k , iż  p rzy  
a m e ry k a ń s k ie j ..p o m o cy " u s ły ­
szym y o n im  w k ró tc e  ja k o  o bo ­
h a te rze  n a ro d o w y m  N ie m ie c . .

Wysznaglewaay Eisenhower
Prasa zachodnia na począt­

ku listopada ubiegłego roku 
piała z zachwytu nad Eisen­
howerem, którego „naród a- 
merykański spontanicznie wy­
brał na prezydenta“. Zdaje 
się jednak, że w to „wybra­
nie przez naród“ nie uwierzy­
li ani obywatele USA, ani też 
sam przyszły prezydent.

Drobnym przykładem stra­
chu, który Eisenhower odczu­
wa przed własnym narodem, 
stał się ostatnio wyjazd jego 
na Koreę. Konserwatywny an­
gielski „Times“ z dn. 6 grudnia 
pisze o tym z niesmakiem, ja ­

ko o opowieści, przypominają­
cej swą treścią „najlepsze tra­
dycje“ kryminalnych kiczów. 
„Wyszmuglowania“ Eisenho­
wera ze Stanów — jak pisze 
„Times“ — dokonano wyłącz­
ni:; przy pomocy amerykań­
skiego Secret Service‘u (tajna 
policja — przyp. red.). Wyjazd 
jego utrzymano w niebywałej 
tajemnicy przed amerykań­
skim społeczeństwem. O fakcie 
tym dowiedzieli się wszyscy 
dopiero w 48 godzin po odlo­
cie specjalnego samolotu „pre­
zydenta in spe".

(J. G.)

R E TU S Z

„N e w s w e e k “  z d n ia  10 lis to p a ­
da p o d a je , iż w począ tkach  tego 
m ies iąca  w  m ias teczku  V e rden  
(N ie m c y  zach.) o d b y t się z jazd

„w e te ra n ó w “  ta k  dob rze  nam  
zn an e j „W a ffe n  SS“ . W z jeźdz ie  
b ra io  u d z ia ł ponad 5000 b y ły c h  
S S -m anów . D e legaci p rz y b y li  n a ­
w e t z P o łu d n io w e j A m e ry k i M i­
łe m u  „z e b ra n k u “  p rz e w o d n ic z y li 
g e n e ra ło w ie  SS: H e rb e r t G il le  i  
F e lix  S te in e r. P rze m ó w ie n ie  po ­
w ita ln e  w y g ło s ił do ze b ra n ych  
z b ro d n ia rz  • o je n n y  gen. H e r ­
m an B e rn łia rd  Ita m c k e , znany  
dobrze  m ieszkańcom  F ra n c ji  ja ­
ko  „ k a f  B re s tu “ .

(J. G .).

♦
W e d łu g  in fo rm a c j i  ty g o d n ik a  

„ T im e “  z 1 g ru d n ia  b r., zn an y  
p isa rz  Tom asz M a nn , o b y w a te l 
USA od ro k u  1944, o św ia d czy ! o- 
s ta tn io  na k o n fe re n c ji  p raso w e j 
w  W ie d n iu , że m a z a m ia r za­
m ieszkać k o ło  Z u ry c h u  w  S z w a j­
c a r ii .  Ja ko  p ow ód  opuszczenia 
S tanów  M a nn  p o d a ł o g ra n iczen ie  
w o ln o śc i osob is te j w  U S A . M ann  
doda ł, iż  w  k o n s e k w e n c ji tego 
fa k tu  w o li on resztę  sw ego ży ­
c ia  spędzie  w  E u ro p ie .

(J. G .).

Chcesz tan io i (nie)przyjem nie spędzić okres fe r ii zimowych? 
Pakuj więc swój dobytek i ruszaj w te pędy

do
DOMU A K A D E M IC K IE G O  W W ARSZAW IE, PRZY UL. 

K A ZIM IE R ZO W S K IE J 46 48!
Doskonałe warunki klimatyczne!
Przez 24 godziny na dobę ‘ em peratura poniżej 10° Celsjusza 

i granic wytrzym ałości ludzk ie j!
Gry sportowe na miejscu!
a) ślizgawka na parapetach wszystkich okien.
b) kąpiele w zim nej wodzie (leczenie po tych treningach pły« 

wackich — bezpłatne!)
c) ćwiczenie c ie rp liw ości: próby szybkiego załatw ienia spra- 

w y  w lbkalu adm in is trac ji D A !
Tysiące atrakcji!

Trzy zegary, chodzące ty lk o  w  dni przestępne, la t parzystych 
oraz bijące godzinę dwunastą raz do roku (w noc Kupąłową!).

D rzw i typu „W ańka-W stańka“ . Zamykasz — za one, same się 
o tw iera ją . Możesz bawić się m m i do w oli i to  ba rdzo długo, bo 
adm in is trac ja  DA nieprędko jeszcze zdecyduje Się ha zało­
żenie urw anej w epoce mezozoićznej sprężyny. . •

Dla ludzi, lubiących rozmyślać — ferie  w DA przy ul. Kazi­
m ierzowskie j 46/48 staną się prawdziwym  rajem !

Na pewno przez cały czas fe rii m yśliciele ow i nie rozw iążą 
zagadki, dlaczego na parterze czynny jest ty lk o  jeden przyby­
tek spraw .wstyd liw ych a p ilnych, przed k tó rym  codziennie sto­
ją  kilom etrow e i bardzo n iec ie rp liw e  ko le jk i. (W ersją, jakoby 
w  drugim  zacisznym lokalu ktoś, przym arzł przed dwoma ty ­
godniami do deski — w ydaje nam się nieskromną, i pozbawioną 
podstaw!).

Koleżanki i koledzy!
Chcecie użyć świeżego 
powietrza? Zahartować 
ciało i cierpliwość? Roz­
myślać i dociekać? U- 
prawiać sporty zimowe?
Doskonale się bawić?

K o r z y s t a j c i e  
z n a s z e j  o f e r t y ?

SPĘDZAJCIE FERIE  
ZIM O W E W DA PRZY  
UL. K A Z IM IE R Z O W ­
SKIEJ 46/48!!!

Zgłoszenia p rzy jm u je  
adm in istra torka, ob. Pro- 
kopczyk, któ re j zawdzię­
czać będziecie wszystkie 
wyżej wym ienione roz­
kosze!

PO LIP,

O d R e d a k c j i: Niniejsze ogłoszenie drukujemy rozmyśl­
nie już po feriach zimowych! Po prostu baliśmy się, by któryś 
z łatwowiernych kolegów nie zechciał skorzystać z naszego za­
proszenia. Bo wtedy — brr! Strach pomyśleć! Nie moglibyśmy 
takiemu koledze pokryć ani kosztów leczenia ciała, ani zwróciś 
mu utraconych na tych feriach nerwów!

Opracowano na podstawie korespondencji Stanisławy Chol* 
wy Warszawa (SGPiS)


